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SPISEK REWOLUCYJNY 
W ROSJI.

Stalin  i Jego  T ow arzysze  M ieli Z ginąć, Trockij M iał 
P ow rócić  Do M oskw y.

państw zagranicznych. Które 
państwo pomagało Trockiemu 
w zorganizowaniu spisku, ko­
munikat nife powiada, donosząc 
jedynie, że spiskowcy, jak Leo­
nid Nikołajew, który zabił w 
Leningradzie Sergieja Kirowa, 
komunikowali się często z jed­
nym z konsulów państw zagra­
nicznych w Moskwie. Komuni­
kat stwierdza następnie, że 
Leonid Nikołajew otrzymał od 
owego konsula państwa zagra­
nicznego sumę 5,000 rubli so­
wieckich.

Władze śledcze twierdzą, że 
Leonid Nikołajew, zabijając 
Kirowa w Leningradzie, był 
święcie przekonany, że inny 
spiskowiec dckonuje w tym sa­
mym czasie zamach na Stalina 
w Moskwie, poczem nastąpią 
zaburzenia, rozruchy, przewrót 
i do władzy w Moskwie powrócą 
ludzie, którzy stali na czele 
spisku. Nikołajew i jego towa­
rzysze w spisku mieli się rze­
komo przyznać do wszystkiego 
i wyjawić całą sprawę.

Paryż, 27. grudnia. — Dowie 
dz-iano się tu wczoraj, że so­
wiecki ambasador w Paryżu 
poinformował rząd francuski, 
iż Leon Trockij, kryjący się o- 
becnie gdzieś we Francji, był 
główną sprężyną w wykrytym 
ostatnio spisku przeciw Stali­
nowi i jego towarzyszom. Ser- 
giej Kirów zginął z rąk jedne­
go ze spiskowców Trockiego w 
Leningradzie. Jedynie policja 
francuska wie gdzie Trockij 
mieszka. Z wiosną b. roku zna­
leziono przypadkowo Trockiego 
w Barbison, na przedmieściu 
Paryża, lecz od tej chwili słu- 
słuch za nim zaginął.

M o s k w  a ,  2 7 .  g r u d n i a .  —  Rząd 
Rosji sowieckiej ogłosił wczo­
raj oficjalny komunikat, w któ­
rym stwierdza, że wykryty o- 
statnio spisek przeciw rządowi 
Józefa- Stalina, zorganizowany 
zestal przez Leona Trockiego, 
dawnego wroga politycznego w 
łonie partji komunistycznej w 
Rosji, z pomocą jednego z

Ib  Kosztuje Francję Przyjaźń 
Rosji Sowieckiej.

P a r y ż ,  2 7 .  g r u d n i a .  —  Z dniem
11 grudnia br. wygarsa traktat 
handlowy francusko-sowiecki. 
W związku z tern w najbliż­
szych dniach przybywa do Pa­
ryża delegacja handlowa sowiec 
ka pod przewodnictwem Posen- 
holza, komisarza dla handlu.

Bilans handlowy francusko- 
rosyjski za pierwsze 10 miesię­
cy br. przedstawia się tak, że 
Rosja przywdozla do Francj 
towarów na sumę 385 miljonów 
franków, zaś Francja wywiozła 
do Rosji różnych artykułów na

B A N D Y T A  M ACZUGA ŚMIERTELNIE RANNY  
W  CZASIE UCIECZKI Z WIĘZIENIA.

Warszawa, 27. grudnia. (PAT.) — Notoryczny bandyta 
Maczuga, oczekujący w więzieniu w Rzeszowie na rezultat swej 
apelacji do sądu najwyższego od wyroku ka.ry śmierci, próbował 
się wczoraj ratować ucieczką. Maczuga pcczął uciekać w chwili, 
kiedy wprowadzono więźni na podwórze więzienia w celu odby­
cia ćwiczeń codziennych. Strażnicy więzienni poczęli ścigać u- 
ciekającego bandytę i strzelać do niego. Jedna z kul śmiertelnie 
raniła bandytę, który obecnie znajduje się w szpitalu więzien­
nym. Maczuga został skazany na, śmierć za sześć morderstw po­
pełnionych. Banda Maczugi była postrachem przez szereg mie­
sięcy dla mieszkańców kilku powiatów w Malopols-ce.

N I E P O R O Z U M I E N I E  W  S Z E R E G A C H  O P O Z Y C J I .

Łódź, 27 g.rudnia. (PAT.) Po zwycięstwie odniesionem 
ostatnio do rady miejskiej miasta Łodzi, gdzie Narodowa Demo­
kracja otrzymała większość, nastąpiło nieporozumienie, w re­
zultacie którego nastąpił rozłam. Czterech członków Chadecji 
odstąpiło od Endecji i przez to Endecja straciła większość w ra­
dzie miejskiej.
~MIN. BECK PRZYJĘTY PR ZEZ KRÓLA DUŃSKIEGO.

Warszawa, 27. g r u d n i a .  (PAT.) — Polski minister spraw 
zagranicznych, Józef Beck, spędzając święta Bożego Narodze­
nia w Kopenhadze, został przyjęty na specjalnej audiencji przez 
króla duńskiego. Min. Beck złożył również wizyty kilku mini­
strom duńskim.

POŻAR WIELKIEJ FABRYKI W LESZCZKOWIE. 
Warrawa, 27. grudnia. (PAT.) — Znana fabryka wyrobów

wełnianych w Leszczkowie, miejscowości położonej w pobliżu 
Lwowa, spłonęła prawie doszczętnie w samą wigilję Bożego Na­
rodzenia.

DYREKTODRZY ŻYRARDOWSCY NA WOLNOŚCI. 
Warszawa, 27. grudnia. (PAT.) — Dyrektorzy zakładów w

Żyrardowie, Vermeersch i Caen, uwięzieni przed kilku miesią­
cami, zostali wczoraj po złożeniu bondów zastawnych wypusz­
czeni na wolność.

M A R S Z A Ł E K  W  W A R S Z A W I E .

Warszawa, 27. grudnia. (PAT.) — Marszałek Piłsudski spę­
dził święta razem ze swą rodziną w Warszawie.

sumę 94 miljonów franków. Do­
dać należy, że Rosja, nie zdołała 
wyzyskać bardzo wielu kontyn­
gentów i przy lepszej organiza­
cji eksportu sowieckiego róż­
nica w bilansie handlowym by- 
I iby znacznie wyższa, Powyższe 
cyfry wskazują, jak dróg; 
Francja musi płacić za przyjaźń 
z Rosją ,która zawsze była dla 
1 rancji kosztowna, podczas gdy 
j dnocześnie coraz bardziej pod­
cina się. import polski do Fran­
cji.

Życie Małego 
i Wielkiego Śwbita
„Polonia” wychodząca w S. 

Chicago stwierdza z ca'ą powa­
gą na pierwszej stronie świą­
tecznego wydania, że jest „je­
dynym uczciwie redagowanym
tygodnikiem polskim w Chica-: 
go”. — Co na to powiedzą pa-, 
nowie redaktorzy Zgody i Na- 
rodu/lub pani redaktorka Głosu 
Polek ?

W Rosji, jak stwierdza ko­
munikat rządu sowieckiego w 
Moskwie, wykryto olbrzymi 
spisek przeciw Stalinowi i je­
go towarzyszom. Na czele spi­
sku stał rzekomo Leon Trockij, 
stary koń rewolucyjny, który 
kryje się obecnie gdzieś w 
Francji. Spiskowcy chcieli zwy 
czajem bolszewickim wystrze­
lać obecnych władców Rosji so­
wieckiej, aby zrobić dla siebie 
wygodne miejsce.

Dowiedziano się, że ostatnia 
przyjaźń francusko-niemiecka 
kosztuje Francję bardzo dro­
go. Razem z podpisaniem pak­
tu przyjaźni francu.sko-sowiec- 
kiego, Francja musiała przyjąć 
towarów sowieckich za sumę 
385 miljonów franków. Przy­
jaźń. okupiona tak drogo, nie 
może być trwała,

Z powodu katastrof żywioło­
wych, które nawiedziły Japo- 
nję, włościanie masowo sprze-, 
dają dziewczęta. Według infor­
macyj pism, w prefekturze A- 
sita miejscowi włościanie sprze 
dali przeszło 30 tysięcy dziew­
cząt w wieku od 16 do 23 lat. 
Z liczby tej 17 tysięcy dziew­
cząt sprzedano do różnych fa­
bryk, zaś 13 tysięcy do kawiarń 
japońskich na t. zw. gejsze. 
Ceny na dziewczęta wahają się 
w zależności od urody i zdrowia 
od 10 do tysiąca jen.

i  kalendarzyk!
l i i i Y t i i i t m t t M t ł t ł t ł ł t

Dziś, czwartek, 27-go grud­
nia: — Św. Jana Apostoła i E- 
wangelisty.

J u t r o ,  p i ą t e k ,  2 8 - g o  grudnia: 
—  Ś Ś .  M ł o d z i a n k ó w .

t  Z Biura Meteorologicznego *
5* X

| Wschód słońca o godz. 7:17, 
' Z a c h ó d  s ł o ń c a  o  g o d z .  4 : 2 5 .

P o g o d a  w  C h i c a g o  i  o k o l i c y :  

W e  c z w a r t e k  w z m a g a j ą c e  s i ę  

z a c h m u r z e n i e  o r a z  c i e p l e j ,  

p r a w d o p o d o b n i e  d z i ś  w  n o c y  

ł u b  j u t r o  ś n i e g .  W  p i ą t e k  w i e ­

c z ó r  z i m n i e j .  S i l n y ,  p o ł u d n i o ­

w o - z a c h o d n i  i  p o ł u d n i o w y  w  i a t r  

w e  c z w a r t e k .

T e m p e r a t u r a  d o b y  m i n i o n e j :  

N a j w y ż s z a  w c z o r a j  o  g o d z i n i e  

3 - c i e j  n a d  r a n e m  2 5  s t o p n i ,  n a j ­

n i ż s z a  w c z o r a j  o  g o d z i n i e  6 t e j  

w i e c z o r e m  1  s t o p i e ń  p o w y ż e j  

z e r a .

K U R S  Z Ł O T E G O  I  B O N D Ó W  

P O L S K I C H .

J e d e n  z ł o t y  p o l s k i  k o s z t u j e  

1 8  i  9 2  s e t n y c h  c e n t a .  B o j n d y  

p o l s k i e  8 - p r o c .  $ 8 6 . 5 0 ;  b o n d y  

7 - p r o c .  $ 1 1 5 . 2 5 ;  b o n d y  6 - p r o c .  

$ 7 2 . 5 0 .  * 2

B O N D Y  H O L C .

4 - p r o c e n t o w e .....................$ 1 0 0 . 2 2

3 - p r o c e n t o w e ..................... 9 9 . 1 7

2  1  - p r o c e n t o w e  . . .  9 6 . 2 0

— Biura Konsulatu Rzeczy­
pospolitej Polskiej w Chicago 
mieszczą się p. nr. 1500 North 
D e a r b O f n  P a r k w a y .

S C E N A  T R A G E D J I .

Szczątki samochodu rozbitego wczoraj przez pociąg w H aney, 111. Siedem osób, wszystkie z nich pracu­
jące dla Illinois Kniergency Relief w Chicago Hights, poniosło śmierć na miejscu. (K lisza H erald-Exam .)

W ydział Parkow y Nakaże Zburzenie 
Głównych Budynków W ystawowych,
M ayor K elly P rzep ow iad a  N ow ą W ystaw ę.

Wydział chicagoskiego dys­
tryktu parkowego uchwalił 
wczoraj nakazać z b u r z ę  nie 
głównych budynków Wystawy 
Stulecia Postępu z powodu ich 
nietrwałej natury. Uwiadomio­
ny o tej akcji, mayor Kelly po­
wiedział jednakowoż, że jest 
pełen nadziei, iż na gruntach 
wystawy światowej będzie no­
wa wystawa na przyszłe lato,

Mayor powiedział, że prag­
nie „widowiska, któreby było 
nietyłko miejscem rozrywki 
dla mieszkańców miasta, ale a- 
tutem ściągającym byznes i 
gości do Chicago”. Dał on do 
zrozumienia, że plany urządze­
nia wystawy są już w toku.

Mayor i wydział parkowy z 
Robertem Dunhamem na czele 
próbowali od miesięcy znaleźć 
sposób przedłużenia wystawy7 
światowej w budynkach, jak 
one stoją, ale inwestygacja wy­
kazała, że te budynki się psują 
i że nie opłaciłoby7 się je odna­
wiać i reperować.

B u r z e n i e  p o  N o w y m  R o k u .

Zgodnie z oryginalnym kon­
traktem zawartym przez wy­
dział parków południowych i 
wystawę, maj. Lohr, general­
ny zarządca wystawy, oznajmił waniu jej męża, George’a, który 
że ogólne burzenie rozpocznie Zg.jnąj w sobotę na stopniach 
się krótko po Nowym Roku. |sweg0 domu, kiedy powracał z

pracy do domu.Komisarze parkowi mieli czas 
do 1-go stycznia zadecydować, 
które budynki i udogodnienia 
pragną zatrzymać.

Na wczorajszem posiedzeniu 
komisarze orzekli, że budynka­
mi, które warto byłoby zacho­
wać, są:

Budynek administracji, któ­
ry może stać się główną kwa- 

fterą dla zcentralizowanego dy­
stryktu parkowego; Fort Dear- 
born i replika domu Jean Bap- 
tiste de Sailble’a, pierwszego 
mieszkańca Chicago; teatr na 
lagunie; mosty przy ulicach 
12-ej i 23-ciej poprzez lagunę 
do wyspy Northerly; mosty dla 

i pieszych przy ulicach 12-ej, 
’ 18-ej, 23-ej i 31-ej; niemal 
j wszystkie asfaltowane drogi, 
I system kanalizacyjny i wodny,

oraz mozaikowe wejście do pla­
netarium Adlera.

Wydział parkowy przyjął pa­
rę tygodni temu jako dar o- 
grody Forda, teatr Forda i 
drogi na wystawie. Nie zade­
cydowano jeszcze o losie powi- 
lonu muzycznego Swifta, sie­
dziby orkiestry symfonicznej 
zeszłego lata.

Pomiędzy większemi budyn­
kami, które znikną, są Budynek 
Transportacyjny, H a l l  o f 
Science, Home Planning Hall, 
General Exhibits Building. 
Electrical Building, pawilon 
rolniczy, mleczarski, Hall of 
States i Sky Ride.

Prezes Dunham, w wywia­

Stan Zażąda Kary Śmierci Dla 
Morderców Ericksena.

John Boyle, asystent proku­
ratora stanowego oznajmił 
wczoraj, że dzisiaj zgłosi się 
przed ławą sędziów wielkoprzy­
sięgłych i złoży oskarżenie 
przeciw Ericksenowej i jej 
dwom wspólnikom w zamordo­

Do winy popełnienia mordu 
przyznał się James Senese, 19 
letni młodzieniec, oznajmiając 
jednocześnie, że do popełnienia 
mordu męża w celu skolektowa- 
nia sumy asekuracyjnej $2,500, 
najęła go żona zamordowanego, 
Anna Ericksen, od której Sene­
se miał otrzymać $50O. Senese 
namówił niejakiego Elmera 
Kreugera, lat 21, do towarzysze 
nia mu w mordzie, obiecując, 
że zapłaci mu za to połowę su­
my, jaką miał otrzymać od fi­

li icksenowej. Kreuger przy pier­
wszych strzałach do powracają­
cego do domu późnym wieczo­
rem Ericksena opuścił Senese i 
i.ciekł
został

dzie prasowym powiedział, że 
byłoby wielką szkodą, gdyby 
wystawy światowej nie prze­
dłużono na stałe jako wyrazu 
życia miasta. Wyjaśnił on, że 
na mocy kontraktu, urzędnicy 
wystawy przeznaczyli §275,000 
na burzenie pod warunkiem, że 
dystrykt parkowy uwiadomi 
ich przed końcem roku, które 
budynki mają być zburzone.

Odwleczenie tej decyzji poza 
31. grudnia. Dunham powie­
dział, zwolniłoby zarząd wysta­
wy z kontraktu, który wymaga 
przywrócenia gruntów wysta­
wowych na cele parkowe z 
dniem 1. lipca. 1936. W tym 
wypadku, wydział parkowy mu 
siałby wziąć na siebie obowią­
zek zburzenia budynków.

kryminalhą. Ericksena zranił 
śmiertelnie dwoma strzałami z 
rewolweru Senese, który, aby 
się upewnić, że ofiara nie po­
wróci do życia, dał jeszcze trzy 
strzały do leżącego na, podłodze 
werandy Ericksena, dobijają; 
go. Jedna z kul nie trafiła w 
Ericksena.

Prokuratorja twierdzi, że tak 
Ericksenowa., jak i jej dwaj 
wspólnicy, są jednakowo winni 
i dla wszystkich prokuratorja 
żądać będzie kary śmierci. E- 
ricksenowa twierdzi, że zezna­
nia Senesa i Kreugera są fał­
szywe, że żadnego spisku zamor 
dowania swego męża nie plano­
wała i nie miała zamiaru w ten 
sposób zdobycia pieniędzy ase­
kuracyjnych.

Ericksenowa oświadczyła, że 
z mężem swym żyła w zupełnej 
zgodzie, a małe jedynie niepo­
rozumienia rodzinne powstawa­
ły na punkcie tańców, które 
Ericksenowa lubiła, a jej mąż 
nie lubił. Ericksen często za­
woził swą żonę na salę tań-

zorjentowawszy się, żęlców, gdzie ją  zastawna!, a sam 
wymieszany w sprawę J wracał do domu.

STRASZNA KATASTROFA 
KOLEJOWA W HARYEY, ILL

O fiaram i F un kcjonariusze K om isji Z apom ogow ej.

Dziesięć tysięcy biedaków 
traciło wczoraj siedmiu przy­

jaciół w tragieznem zderzeniu 
amochodu i pociągu esobowe- 
o kolei Canadian National 

Railways w Harvey, Illinois.
Zabitymi — cztery kobiety 

trzech mężczyzn — byli funk- 
Jonarjusze stanowej nadzwy­
czajnej organizacji ratunkowej 
w Chicago Heights i wszystkie 
biedne rodziny w temże mias- 
eczku i okolicy znały ofiary 

lako swoich osobistych przy- 
aciół. Wielu z tych biednych 
niało stanąć dzisiaj na inkweś- 
•ie, a wieki innych weźmie u-
:ział w pogrzebie.

Ofiarami tragedji byli: John 
Burk jr„ lat 24, były członek 
łrużyny footbalowej w Lakę 
Berest, College, Harvev Fried­
man, lat 24, prawnik, pani Rutb 
Greenburg, lat 21. pani Hope 
i-Iines, lat 32, panna Mary Mc 
Gann, lat 19. pani Marian 
Riggs, lat 22. i Wendell Tark- 
ff, lat 19. Friedman bvl do­

radcą realnościowym, Tarkofl' 
i panna McCann byli klerkami, 
a pozostali byli dziabczami po­
towymi komisji ratunkowej.

Samochód należał do Burka, 
etóry siedział przy kierownicy.

102 P rokuratorów  
Wypowiada Wojnę Zbrodni.

W Program ie R ew izja  K odeksu K arnego w  Illinois.

W hotelu Morrison otwarła 
się wczoraj wieczór z udziałem 
102 prokuratorów stanowych 
: Illinois konwencja mająca 
na widoku nakreślenie planów 
uwolnienia stanu od zorganizo­
wanych szajek kryminalistów.

Zebranie i jego program sta­
nowi odbicie rosnącej w całym 
kraju rewolty przeciwko zbrod­
ni i jej olbrzymiego kosztu dla 
kraju.

Główną akcją, jaka będzie 
rod jęta przed odroczeniem kon­
wencji w sobotę, będzie reko­
mendacja dla nowej legislatu- 
ry polecająca rewiżję całego ko­
deksu karnego w. Illinois. Ce- 
'em proponowanej rewizji bę­
dzie uproszczenie, które pozwo­
li na szybką akcję we wszyst­
kich procesach karnych i wye- 
iminowanie formalności tech­

nicznych stających w drodze 
wyrokom w wyższych sądach.

Innem i proponowanemi re­
formami, będącemi w zgodzie 
z sugestjami wysuniętemi na

PRO JEKT ELEKTRYFIKACJI 5 0 0 ,0 0 0  FARM  
W  STANA CH  ZJEDNOCZONYCH.

Proponują K ontrolę R ządu Nad S iłą  i Ś w iatłem .
W a s h i n g t o n .  2 7 .  g r u d n i a .  —

Komisja Doliny Mississippi zło­
żyła wczoraj Prezydentowi F. 
Rooseveltowi raport, w któ­
rym zaleca objęcie przez rząd 
kontroli nad wszystkiemi udo­
godnieniami, w przesyłaniu e- 
nergji elektrycznej w Stanach 
Zjednoczonych i rządową elek­
tryfikację 500,000 farm.

Raport, opublikowany wczo­
raj, podkreśla „socjalne cele” 
cechujące proponowany olbrzy­
mi program elektryfikacyjny. 
Jednocześnie, Prezydent Roo- 
sevelt podał do wiadomości, że 
czynności organizacji elektryfi­
kacyjnej T. V. A. (Tennessee 
Yalley Ass’n) mogą być roz­
szerzone na inne części kraju.

Raport kom isji Doliny Mis­
sissippi, najświeższy z planów

Trzeba było całych godzin cza­
su, aby wydobyć jego ciało ze 
rtrzaskanej maszyny. Inne o- 
fiary, które zginęły natych­
miastową śmiercią, zostały jx>- 
roźrzucane wzdłuż torów7.

Władze przyjęły teorję, że 
mroźna pogoda spowodowała 
adących do zamknięcia wszyst 

kich okien w7 samochodzie, co 
KŚcięło kompletnie d ź w i ę k 
dzwonu na krzyżówce i praw­
dopodobne cmrożenie szyb, co 
uczyniło widzenie trudnem . — 
Przypuszcza się, że szybkość 
jazdy nie miała nic do czynie­
nia z tragedją. Samochód szedł 
około 30 mil na godzinę, a po­
ciąg 45 mil.

Burk zostawił żonę, którą po­
ślubił przed sześciu miesiąca­
mi. Pracuje ona w ciiicago- 
skiem biurze H. O. L. C. Fried­
man miał wystąpić z komisji 
ratunkowej 1. stycznia.

Pociąg był spóźniony o pół­
torej godziny w drodze z Mon­
trealu do Chicago z powodu 
rozbicia dwóch pociągów oso­
bowych w7 Hamilton. Ontario. 
W owej katastrofie zginęło 15 
osób, a około 50 zostało pokale­
czonych.

niedawnej konferencji dla wal­
ki z przestępczością w Wash­
ingtonie, s ą :

1. -— Jednostajne prawo mię- 
dzystanowe o wydawaniu prze­
stępców, stosujące się do zbieg 
łych kryminalistów, oraz pra­
wo przewidujące wydawanie 
zbiegłych świadków.

2. — Rozszerzenie stano­
wych sił policyjnych.

3. — Ścisła współpraca po­
między administracją stanowe­
go prawa karnego a federal­
nym departamentem sprawied­
liwości.

Konferencja ma r ó w n i e ż  
zdeklarować się za skasowa­
niem Ław wielkoprzysięgłych 
wę wszystkich powiatach pro­
wincjonalnych liczących więcej 
niż 75,000 ludności, i zastąpie­
nie tego systemu bezpośred- 
niem składaniem informacyj w 
sądach przez prokuratorje.

Na sesjach mają przema­
wiać wybitni wychowawcy, ju­
ryści i kryminolodzy.

,,20-latki”, któremi biurko Pre­
zydenta jest zasypane, reko­
menduje wydanie miljarda do­
larów na roboty publiczne przy 
regulowaniu rzek w basenie 
Mississippi pokrywającym dwa 
dzieścia stanów.

Prezydent Roosevelt udosko­
nala plan mający na celu oży­
wienie prywatnego przemysłu 
elektryfikacyjnego z widokiem 
udostępienia siły i światła dla 
domu i farmy.

Prezydent wyjawił wczoraj, 
że wygłosi osobiście swoje o- 
rędzie w kongresie 4-go stycz­
nia. Jak się dowiedziano z dob­
rze poinformowanych źródeł, 
Prezydent jest zdecydowany 
wystąpić silnie przeciw elemen­
tom radykalnym i inflacyjnym 
na. sesji nowego kongresu.
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Co Się Stanie, Gdy Olbrzym 
Zostanie Wyswobodzony?
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O pracach badaczy nauko­
wych nad rozbiciem atomu czy­
tamy coraz częściej w ostat­
nich czasach. Prace w tej dzie­
dzinie prowadzone są stale w 
rozmaitych laboratorjach Eu­
ropy i Ameryki i od czasu do 
czasu dochodzą nas wieści, że 
na drodze tej zrobiono ważne 
postępy. Dla zwyczajnego jed­
nakże „śmiertelnika” najcie­
kawsze może będzie rozważenie 
zapatrywania, jaką korzyść od­
niesie ludzkość, jeżeli rzeczy­
wiście atom uda się rozbić. — 
Czy ta  jakaś olbrzymia siła, o 
której nam opowiadają, będzie 
mogła być ujętą i rzeczywiście 
zastosowaną, ujarzmioną, woli 
człowieka posłuszną?

Profesor E. O. Lawrence, 
kierownik wydziału dla badań 
promieniowania uniwersytetu 
stanowego w Kalifornji, twier­
dzi ,że jeżeli uda się opanować 
siłę, jaką będzie można otrzy­
mać po rozbiciu atomu, to czło­
wiek będzie posiadał coś tak 
wielkiego, że dzisiejsze nasze 
pojęcia o transportacji, komu­
nikacji, gorącu i świetle — u- 
legną zupełnemu przewrotowi.

Arthur Stanley Eddington, 
profesor astronomji uniwersy­
tetu Cambridge w Anglji, jest 
zupełnie przekonany, że rozbi­
cie atomu musi nastąpić już w 
najbliższej przyszłości, a o wy­
nikach tego odkrycia trudno 
jest już teraz powiedzieć coś 
stanowczego, ponieważ nawet 
teoretycznie badacze jeszcze 
nie mogą dokładnie obliczyć, ja­
ką olbrzymią siłę może to dać 
w ręce ludzkości.

„W jednej kropli wody — 
mówi profesor Eddington — 
zawiera się tyle energji, że do­
starczyłaby ona siły dwustu 
koni motorowych na jeden rok. 
Dzisiaj buduje się olbrzymie 
zakłady wytwarzana energji e- 
łektrycznej, dające do 100,000 
kilowatów elektryczności, a o 
ile nie ma możliwości używa­
nia siły spadku wody, to konie­
czne jest dostarczanie takim 
zakładom olbrzymich ilości o- 
pału i smarów. Jeżeli siła ato- 
miczna zostanie nareszcie raz 
ujarzmiona, to zamiast tego 
wszystkiego, zamiast węgla i 
oleju, olbrzymie maszyny pra­
cować będą na diecie, bo wy­
starczy im energja zawarta... 
w filiżance wody”.

Jakkolwiek nauka obracała 
się dotychczas prawie wyłącz­
nie około ich budowy zewnętrz­
nej to ostatnie doświadczenia, 
doprowadzające do rozbioru 
chemicznego jądra atomu li- 
thium, otwierają dla dalszych 
badań jaśniejsze horyzonty i 
pozwalają przypuszczać, że i 
tak trudne zadanie, jak rozbi­
cie atomu, zostanie już w naj­
bliższej przyszłości dokonane.

W pracowniach laboratorjum 
Cavendisha w uniwersytecie 
Cambridge w Anglji, udało się 
doktorowi J. D. Cockroftowi i 
jego asystentowi, doktorowi E. 
T. S. Waltonowi przeprowadzić 
rozbicie atomu. Pod naciskiem 
olbrzymiej energji 600,000 wolt 
zaobserwowano w czasie do­
świadczeń, że przy rozbijaniu 
jądra atomu powstawało zna­
cznie więcej energji, aniżeli jej
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zużyto do pracy, gdyż specjal­
ne przyrządy, do tego doświad­
czenia dostosowane, wykazywa 
ły energję w sile 800,000 wolt 
elektronów.

Te obliczenia zostały nietyl- 
ko potwierdzone, gdy podobne 
doświadczenie przeprowadzano 
z atomem lithium w laborato­
rjum uniwersytetu w Califor- 
nji, ale profesor doktor Law­
rence stwierdził na podstawie 
własnych przyrządów rekordu- 
jących, że w czasie rozbijania 
atomu wytwarzająca się ener­
gja dochodziła do 3,600,000 
wolt elektronów a może dojść 
nawet i do 20,000,000.

Skonstruowanie takich przy­
rządów, które pozwalają na 
wywiązywanie tak olbrzymiej 
energji w czasie doświadczeń, 
ma nadzwyczaj doniosłe zna­
czenie dla badaczy, ponieważ 
pozwoli poddawać doświadcze­
niom wszystkie atomy znanych 
chemicznych elementów.

Profesor Lawrence • w ten 
sposób wyraża swoje zapatry­
wania na naturę atomów:

„Cokolwiek wiedzieliśmy do­
tychczas o atomach, to wszyst­
ko prawie odnosiło się do ich 
budowy zewnętrznej, którą moż 
na było na rozmaite sposoby w 
laboratorjach obserwować. Lecz 
to właśnie sprawiało, że jądro 
atomu, to słońce w naszym u- 
kładzie planetarnym, pozosta­
wało coraz bardziej tajemni­
cze, nieodgadnione, niezbada­
ne. W ostatnich czasach, dowie­
działa się nauka tyle, że od ją ­
dra zależy cała budowa atomu 
i jeżeli zmieni się budowę ją ­
dra, to zarazem zachodzi zmia­
na całkowita samego atomu, 
gdyż jeden element zamienia 
się na inny.

„Wiadomo również, że jądro 
składa się z protonów, o dodat­
nim ładunku elektrycznym, o- 
raz z elektronów — o ujemnym 
ładunku. Te protony i elektro­
ny znajdują się w ciągłym ru­
chu naokoło siebie i zawierają 
w sobie nieobliczalną energję, 
którą można wydostać z nich 
tylko przez jeszcze silniejsze 
natarcie na nie. Zwyczajńy spo 
sób, stosowany w laborato­
rjach polega na tem, że ataku­
je się atomy z szaloną szybko­
ścią protonami i elektronami, 
lecz pociski tego rodzaju, jakie 
dotychczas można było w labo­
ratorjach wytworzyć, nie po­
siadały dostatecznej siły, aby 
móc rozbić jądro atomu”.

W laboratorjum dla obja­
wów promieniowania, w uni­
wersytecie w Kalifornji opra­
cowane zostały metody, które 
pozwalają stosować cząstki bar 
dzo wysokie woltażu, bez uży­
wania samego woltażu. Polega 
to na tem, że zamiast przyśpie­
szać obieg cząstek woltażu i u- 
derzać rzadziej a bardzo silnie, 
uderzenia następują wprawdzie 
nieco słabsze, ale bardzo czę­
ste, natychmiast po sobie na­
stępujące. Porównać możnaby 
to naprzykład z jednym strza­
łem z działa małokalibrowego, 
a całą masą strzałów z karabi­
nu maszynowego. Chociąż w 
czasie doświadczeń z atomem 
lithium cel był tak drobniutki, 
że trudno było o zupełną „cel-

Będzie to bardzo przyjemnie 
złączyć jeszcze raz styczności 
klubów polskich uniwersytec­
kich. Otóż 28go i 29go grudnia 
odbędzie się zjazd młodzieży 
polskiej w Buffalo.

Zjazd Stów. Studentów, czy­
li tak zwane P. S. A. (Polish 
Students Association) odbędzie 
się w hotelu Lafayette, gdzie 
sprawy kulturalne otoczą spra­
wy ogólne i pogląd młodzieży 
ośmieli wyrok na polskie skar­
by.

Pośród obserwowania kultu- 
ralności, stypendjum polskie na 
rok nauki w Polsce, może bę­
dzie najgłówniejszym tematem. 
Chicago, Emilja Ginget i Jan 
Maloski z uniwersytetu North­
western otrzymali stypendja, 
które każdy rok są wydawane 
zdolnym studentom.

Dyskusja będzie się toczyć o 
gazetkę „Polish Student Bąlle- 
tin”, która pouczać będzie stu­
dentów o krzewieniu polskiej 
kultury w Ameryce.

Organizacja ta  może być zwa 
na latarnią polskości, gdyż za­
chowuje w sercach młodzieży 
polsko - amerykańskiej ideały 
i tradycje polskie. — A. Olszew­
ski, S. Starzyńska.
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Ostatnio weszło na estoński 
rynek wydawniczy, cały szereg 
przekładów literatury polskiej. 
Mianowicie ukazał się „Iry­
dion,” Krasińskiego, „Quo Va- 
dis,” Sienkiewicza, „Chłopi,” 
Reymonta, „Dalaj Lama” i 
„Ol soni-kisań,” Sieroszew­
skiego, ,\Z dnia na dzień,” F. 
Goetla i „Grób Nieznanego 
Żołnierza,” A. Struga. Cha­
rakterystyczne jest, że liczba 
przekładów z języka polskiego 
na estoński przekroczyła w 
roku bieżącym liczbę przekła­
dów z innych języków euro­
pejskich na ten język.

-"4

G CEWTIMOy

ONE oF THE.
ŚPAN1-5H -S1AMP5 

oF , 9 0 5  ,
„ Honor, no B 
DON <3UIXOTE-’

-rtlE M A IN  DESiĄN S H óW S .
SANOHO PANZO BEING <O 55E D  L I P \ , ; T 

IN A  B L A N K E T  !
■KCdpJTighU 1934. bar Central Prees AMotUiton/lM. IZ -2 7  1

ność strzałów”, to jednakże do­
świadczenie wykazało, że ile 
razy jądro atomu zostało rze­
czywiście „trafione”, to natych 
miast rozpraszały się odrobiny 
energji z siłą 17,000,000 wolt.

Szczególniej dla badaczy waż 
nem jest stwierdzenie w czasie 
tych doświadczeń, że ile razy 
atom lithium rozbity został na 
dwa atomy helium, to natych­
miast zostawała zwalniane 0- 
koło dwadzieścia razy tyle ener 
gji, ile jej użyto do doświad­
czeń.

Już to samo zdaje się dowo­
dzić, że jeżeli rozbicie atomu 
zostanie dokonane i siła jego 
opanowana, to ludzkość pozys­
ka energję, o jakiej dotychczas 
prawie wyobrażenia nie mamy, 
nawet w teorji, nie mówiąc już 
o praktyce.

P O T Ę G A  A T O M U .

„...Jestem przekonany, że na­
dejdzie czas, gdy zamiast za­
spokajać apetyty olbrzymich 
stacyj, wytwarzających elek­
tryczność, i karmić je dziesiąt­
kami i setkami wagonów wę­
gla, który nieraz musi być z 
dalekich stron sprowadzany,— 
będzie mogła ludzkość te olbrzy 
mie maszyny uruchamiać przy 
pomocy energji sub-atonomicz- 
nej.

„O energji tej wiemy jednak­
że dotychczas tylko tyle, że 0- 
na jest, że rzeczywiście istnie­
je, że znajduje się niemal we 
wszystkiem, co codziennie do 
rąk bierzemy. Tylko że nieste­
ty  dotychczas jeszcze nie wie­
my, jak się do tej energji do­
stać. Wiemy, że mamy śpiżar- 
nię pełną, ale nie posiadamy 
klucza, aby drzwi tej spiżarni 
otworzyć i narazie możemy tyl­
ko zaglądać przez dziurkę od 
klucza i podziwiać nagromadzo 
me wewnątrz zapasy.

„Nadejdzie jednakże czas, 
gdy znajdzie się pomiędzy ba­
daczami ślusarz, który potrafi 
dorobić klucz do tych zamknię­
tych dotychczas drzwi, a wte­
dy ludzkość ze zdumieniem do- 
wie się o niezmierzonej ener­
gji, jaką posiadała, chociaż u- 
żywać jej nie mogła i nie umia­
ła”. Sir Arthur S. Eddington.

Z jazd S tów . P o lsk ich  
S tu d en tów .

Z Ż y c ia  S tó w . 

A r t s  A . B . A .
Nowy lokal Stów. Arts A. B.

A. wkrótce będzie odrestauro­
wany. Mieści się pnr. 2428 W. 
Augusta blvd. Odpowiadać on 
będzie wszystkim wymaganiom 
nowoczesnej architektury. Bę­
dzie to jeden z najwspanial­
szych lokali klubowych miesz­
czących się na północno-zachod­
niej stronie miasta. Nowy bu­
dynek'Stów. Arts A. B. A. bę­
dzie zaopatrzony w salę re­
kreacyjną, salę muzyczną, salę 
taneczną i biura Urzędników, 
jakoteż biura firmowe.

Znana firma „Chester’s Ca- 
te rer’s Corp.”, której zarządca­
mi są Czesław J. Trawiński i 
Czesław L. Przybyło będzie 
miała swoją kwaterę w budyn­
ku Stów. Arts A. B. A. Firma 
ta  obsługuje bale, bankiety, 
wesela i inne okazje.

Zespół muzykantów, „Har- 
mony High Hattera” , której 
dyrygentem jest Władysław J. 
Sroka, będzie także miała swój 
lokal w budyńku Stów. Arts A.
B. A.

•ac
Nauczyciel muzyki, p. Mie­

czysław L. Zuber, będzie udzie­
lał lekcji mużyki w sali muzy­
cznej jaka się będzie mieściła 
w budynku Stów. Arts A. B. A.

Inne ubikacje zajęte będą 
przez firmy „Art Chemical 
Gorp.”, której właścicielem jest 
Józef T. Zurad i firma „White 
& White Corp.”, której zarząd­
cą jest Franciszek Białas.

w
Sala taneczna mieszcząca się 

w budynku Arts A. B. A. jest 
pięknie wykończona i wymalo­
wana w kolory burnt turkey 
umber. Ściany sali muzycznej 
będą ozdobione portretem na­
szego Prezydenta Stanów Zjed­
noczonych Franklina D. Roose- 
velta i gołdem Stowarzyszenia.

Obecnie członkowie Stów. 
Arts A. B. A. rozpowszechnia­
ją  bilety na premjowanie ma­
jące się odbyć w środę, dnia 23 
stycznia.

Nowymi członkami Stów. Arts 
A. B. A. są: Czesław Podraża

Jan Łesiński.
Przy Stowarzyszeniu tworzy 

się grupa honorowych człon­
ków. Do tej grupy należeć mo­
że każdy polski młodzieniec i 
każda polska panienka.

Drużyna kręglarska, której 
przewodniczącym jest Kaz. Ko­
zioł odbędzie nadzwyczajne po­
siedzenie w lokalu posiedzeń.

W przyszły poniedziałek wie­
czorem Stów. Arts A. B. A. u- 
rządza zabawę Sylwestrową w 
nowej sali, pnr. 2428 Augusta 
olvd. Zabawa odbędzie się wy- 
ącznie dla członków i ich przy­

jaciół.

Urodziny w dniu dzisiejszym 
obchodzą W. J. Sroka i F. Bia- 
as. P. Sroka jest dyrygentem 

orkiestry „Harmony High Hat-

ters” a p. Białas jest general­
nym zarządcy firmy White & 
White Corp.

W skład komitetu reklamy 
wchodzą panowie C. J. Trawiń­
ski i W. J. Sroka.
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W ubiegłym tygodniu odbyły 
się przesłuchy w sądzie okr- 
gowym przed sędzią Burkę, w 
sprawie wypłacenia byłemu syn 
dykowi i sekretarzowi departa­
mentu policyjnego i straży po­
żarnej w. Cicero, zaległej pen­
sji za rok 1933 i 1932 w sumie 
$2,700. Podczas przesłuchów 
wyszło na jaw, że w Cicero na 
skutek walki politycznej mię­
dzy burmistrzem tamtejszym, 
Josephem G. Cerny, a wydzia-

Dnia 6go stycznia odbędzie 
się Gwiazdka ahreerska całej 
drużyny Gminy 55. Na gwiazd­
kę tę proszona jest również 
dziatwa harcerska z grupy 1079 
Z. N. P„ z Grant Works i Dow- 
ners Grove, z grupy 200 i gru­
py 2340, z dzielnicy Crawford 
(obecnie Pułaski). Gwiazdka 
rozpocznie się o godzinie 6ej 
wieczorem, w sali Ad. Osińskie 
go, 29ta ul. i 48 court.

Joseph G. Cerny, burmistrz 
miasta Cicero, ma prawo mia­
nować urzędników bez względu

na to, czy to się podoba radzie 
trustysów, czy nie. Tak zawy­
rokował w piątek sędzia obwo­
dowy Joseph Burkę. W rezul­
tacie tej teorji, Walter F. Gai­
łaś, nominat Cernego, będzie 
komisarzem robót publicznych, 
a Anton Krupicka, popierany 
przez radę trustysów, musi u- 
stąpić. Sprawa Gallosa dostała 
się do sądu po dniu lig o  listo­
pada, kiedy to rada trustysów 
wydaliła go z urzędu komisarza

łem trustysów, na każdy pra- j robót publicznych. — Dowiadu- 
wie urząd wyznaczonych jest 
dwóch urzędników, jeden przez 
burmistrza, a drugi przez tru­
stysów. Na rozprawę zgłosiło 
się też dwu prokuratorów i dwu 
syndyków. — Sędzia Burkę po 
obszernej dyskusji wydał pole­
cenie wypłacenia syndykowi La 
stifieldowi, który udowodnił, że 
nigdy nie był legalnie zwolniony 
z obowiązków, zaległej pensji.

jemy się, że sprawa ta  oprze 
się o sąd apelacyjny albo sąd 
najwyższy.

Z powodu świąt Bożego Na­
rodzenia, posiedzenie spółki bu­
dowlano - pożyczkowej Hawt- 
horne Square, odbędzie się dziś 
wieczorem w sali ob. Pilaszew- 
skiego, o godzinie 6:30 wieczo­
rem.

Dziś wieczorem, zamiast we 
wtorek odbędzie się posiedze­
nie Osady nr. 65 Zj. P. R. K.— 
Wszyscy delegaci i delegatki są 
proszeni o przybycie na to po­
siedzenie, gdyż odbędzie się wy­
bór nowej administracji.

W dzień Bożego Narodzenia, 
w kościele Matki Boskiej Czę­
stochowskiej, odbył się chrzest 
synka, pp. Józefa i Marji No­
waków, zam. pnr. 4909 W. 22ga 
ul. Dziecku nadano imiona An­
drzej Marjan. Chrzestnymi by­
li Jan Różycki i Katarzyna Mi­
chalik.

-X'
Czternastoletni Eugenjusz 

Dziubala, mieszkający z rodzi­
cami pnr. 4913 W. 31 ul., znaj­
duje się obłożnie chory w szpi­
talu polskim Matki Bożej z Na­
zaretu. Nie tak dawno był on 
opełowany na ślepą kiszkę. O- 
becnie przechodzi kryzys. Znaj­
duje się pod opieką dra. F. G. 
Ostrowskiego.

Jan Kaczyński, 5320 W. 31 
ul., jadać automobilem marki 
Packard sedan” zderzył się z p. 
Klarencem Hlavaty, 4160 W. 
25-ta ulica, który kierował au­
tomobilem marki Buick sedan, 
przy skręcie 50ej ave. i 29tym 
place. Obie maszyny zostały u- 
szkodzone.

P o g ło sk i o M iljonow yn
Sp adk u... L egendą.
Łódź. — W Łodzi znajduj 

się trzy rodziny, pretendując 
do olbrzymiego spadku, w wj 
sokości 50 miljonów dolaróy 
pozostawionego przez amerj 
kańskiego Polaka, Pietrasa.

Rodziny te wystąpiły do ac 
wokata P. Kohna z prośbą 
wszczęcie kroków prawnych.- 
Adw. Kohn zainterpelowany 1 
tej sprawie oświadczył, że is 
totnie rozpoczął kroki wstępm 

, musiał je jednak przerwa, 
„gdyż okazało się, że spadk 
wogóle niema i nie było, rzekc 
my zaś „miljoner” Pietra 
zmarł w bardzo kiepskich wf 
runkach finansowych i proc 
długów, nic nikomu nie zoste 
wił!”

Należy dodać, że h isto rja  
50-mil.jonowym spadku am en  
kańskim  głośna była nietylk 
w Polsce, ale również i w Nien 
czech.

Ś W IA T

P O L IT Y C Z N Y .

Piątek, 28go grudnia jest 
pierwszym dniem do składania 
petycyj przez kandydatów na 
aldermanów chicagoskich. Pew 
nem jest, że niemal wszyscy al- 
dermana obecni staną ponow­
nie do wyborów, tembardziej, 
iż termin ich urzędowania prze 
dłużyli obywatele do lat czte­
rech.

X5
Są dwa wakanse do wypełnie­

nia i to w 25ej wardzi© i 17tej. 
Ałderman James B. Bowler ma 
się ponownie ubiegać o ten sam 
urząd w 25tej wardzie, z któ­
rego to urzędu niedawno zre­
zygnował.

Na miejsce zmarłego alder­
mana Corra w 17ej wardzie, 
„poleci” nowy kandydat, zWil- 
liam K. Murphy, mający podob 
no poparcie maszyny ratuszo­
wej.

Na miejsce Jana Tomana w 
23ej wardzie i miejsce Jana S. 
Clarka w 30tej wardzie, „pole­
ci” tylko ten, którego sobie wy- 
biorą tak Toman jak i Clark, 
a których zatwierdzi maszyna 
ratuszowa.

w
Do ponownych wyborów sta­

nie 12tu republikanów i 38 de­
mokratów, choć wybory alder- 
mańskie mają być bezpartyjne.

Do republikanów cieszących 
się poparciem maszyny ratuszo 
wej należą aldermani: William 
L. Dawson, z 2ej wardy; Ro­
bert R. Jackson, z 3ej wardy; 
B. A. Cronson, z 4ej wardy; 
William V. Pacelli, z 20ej war­
dy i Oskar F. Nelson, z 46tej 
wardy.

. 1
W dniu prawyborów toczyć 

się będzie zacięta walka w 41ej 
wardzie, gdzie maszyna ratu­
szowa starać się będzie usunąć 
aldermana James C. Morelan- 
da, który przez swoje platfor­
my republikańskie nieraz dał 
się we znaki burmistrzowi Kel­
ly i „bossowi” demokratów, P. 
Nashowi.

W tej 41ej wardzie o urząd 
aldermana ubiegać się ma Po­
lak, Tomasz Knapik, z dzielni­
cy Norwood Park, którego kam 
panijnym manażerem jest Jó­
zef Rekus. Czekają jednak na 
zatwierdzenie jego kandydatu­
ry przez „bossa” wardy.

Według kalendarza podanego 
przez naczelnego klerka Komi­
sji Wyborczej, Jana S. Ruscha, 
prawybory i pierwsze aldermań 
skie wybory odbędą się dnia 
26go lutego, 1935 roku, a wy­
bory burmistrza i dodatkowe 
wybory aldermanów dnia 2-go 
kwietnia, 1935 roku.

■W
Franciszek E. Konkowski, 

aldermań i demokratyczny ko- 
mityman 26-ej wardy dla de­
mokratów teraz pracuje, choć 
to dawny republikanin. Potra­
fił jednak zbudować silną ma­
szynę demokratyczną w swo­
jej wardzie, za co maszyna ra­
tuszowa obiecała mu swoje po­
parcie.

Demokratyczne wardowe or­
ganizacje Leona Kociałkowskie- 
go w 32-ej wardzie, Claytona F. 
Smitha w 33-ej, Neal T. Kelly- 
ego w 34-ej, Leona J. Winiec- 
kiego w 35-ej i Harry Kohla w 
36-ej, popierać będą alderma­
nów: Józefa P. Rostenkowskie- 
go, Z. H. Kadowa, Matt Porte- 
na, Władysława J. Orlikow­
skiego i George Robinsona, u- 
biegających się o ponowny wy­
bór. ’

Aldermań Jan J. Łagodny w

4 SEZ Y O U  4-
True False Score

1. A polyhedron is a solid having many sides
or faces ........................................................

2. Pleaitude is emptiness .................................. .
3. An object that is obovate is inversely ovate..
4. Pleuro-pneumonia is inflammation of the

pleura and lungs ........................................
5. Bicaudate means furnished with or ending

in two ta ils ....................................................

...

© TOTAL

H erc  s liow 10 get y o u r  iu te llig en ce  sc o ie :  I f  you th in k  a s ta te m e n t 
U tru e , p lace  a  check .e s id e  it in tlie  coltim n headed " T ru e .” I f  you 
th in k  it fa lse , p lace  a clieck beside  it in ih e  coluinn b ead ed  “ F a lse .”  
i f t e r  you bnve co w p le ted  the  q u estio » s  look up tlie  co rre c t a n sw e rs  
and p u t 11) d o n n  iu ih e  "Scorc” eoluuiu e te ry  tim e you a r e  c o r re c t  A 
tierfect sco re  is  50.

.  Auswers to  "Sez You” ou pag e  6

N o w y  Z arząd P laców k i
M acierzystej.

Placówka Macierzysta 5, S. 
W. A. P„ już po wyborach. Na 
przedrocznem posiedzeniu w pią 
tek, dnia 21go grudnia, gdzie 
panował bardzo powyażny na­
strój, jak to zwykle przed 
Gwiazdką.

Po załatwieniu spraw bieżą­
cych, jak wystąpienie ingremio 
na zabawę sportową Klubu Wi­
sła gr. 2222 ZNP., która odbę­
dzie się w sobotę 29 grudnia w 
Sokolni przy N. Ashland ave„ 
drugi występ na zabawę Sylwe­
strową Okręgu 1 S. W. A. P. 
31go grudnia w Domu Wetera­
nów pnr. 1239 N. Wood ul. — 
Poczem przystąpiono do wybo­
ru nowych urzędników i tak zo­
stali wybrani przeważnie przez 
aklamację: prezes Stan. Kopeć; 
wiceprez. T. Czaplicki; wicepr. 
M. Górski; sekr. fin. Józef Gie­
bułtowski; sekr. prot. And. H. 
Fabijaniak; kasjer O. Gusty- 
niak; chorążowie: H. Radiszew 
ski i J. Ćwik. Komisja finanso­
wa: J. Pokoj, B. Laka i J. Bar­
tosiewicz; delegaci do Okręgu: 
J. Ćwik, J. Rekucki, J. Manka, 
J. Pokój, I. Młotowski i J. Wro­
na. Sędziami wyborów byli: J. 
Bartosiewicz, J. Rekucki i J. 
Zak.

O ngiś E legan ck i
Z an d arm -P rystaw  

O tru ł S ię w  P rzy tu łk u  
D la W łó cz ęg ó w .

Warszawa. — W przytułku 
noclegowym t. zw. „Cyrku”, 0- 
truł się ługiem 62-letni Grze- 
gorztMatwiejew, który po prze­
wiezieniu do szpitala zmarł. — 
Matwiej ew był kiedyś oficeren: 
carskiej żandarmerji, a potem 
pełnił funkcje komisarza poli­
cji, t. zw. „prystawa” w dru­
gim cyrkule w Warszawie.

Po przewrocie bolszewickim 
Matwiej ew wrócił do Warsza­
wy, gdzie z czasów przedwojen' 
nych pozostał m u. . .  dom na 
ul. Wolskiej. Dom ten spienię­
żył i wyjechał do Paryża, skąd 
przed dwoma laty wrócił jakc 
nędzarz.

Ostatnio Mątwiejew był u- 
mieszczony jako włóczęła i "że­
brak w przymusowym domu za 
robkowym, skąd jednak zbiegł 
i po powrocie do „Cyrku” po­
pełnił samobójstwo.

21-ej wardzie, ma wybór swój 
ponownie zapewniony, w czem 
mu dopomoże wardowa organi­
zacja Sabatha.

Republikanie wybrali dwu­
nastu swoich komitymanów, a- 
by ci „upolowali” odpowiednie­
go ich kandydata na burmi- 
trza miasta Chicago. Do komi­
tetu tego wchodzą także Pola­
cy, Feliks F. Kucharski w 12 
wardzie i Franciszek Peska w 
35-ej wardzie.

PIĘKNE I POŻYTECZNE  
KSIĄŻKI

0 treści religijnej
w  e le g a n c k ic h  o p ra w a c h . T e  ksią .ż- 
k i  s ą  in te r e s u ją c e  j a k o te ż  p o u c z a ­
ją c e , o d p o w ie d n ie  d la  k a ż d e g o  s t a ­
n u , ś w ie c k ie g o  lu b  d u c h o w n e g o . 
DROGA DO POZNANIA BOGA

R o z m y ś la n ia  n a  k a ż d y  d z ie ń  r o ­
k u . K ie d y  c z y ta m y  te  k s ię g i,  z d a ­
je  s ię  n a m , że A n io ł  do n a s  p r z e ­
m a w ia , k o rz y m y  s ię  p rz e d  B o g ie m , 
m ilk n ie  w  n a s  g w a r  ś w ia t a  i n a ­
m ię tn o ś c i .  s ły s z y m y  ty lk o  g ło s  j e ­
den, t. j. B oży  w  d u sz y  w n ik a  n ie ­
b ia ń s k i  sp o k ó j i sło d y cz , a  se rc e  
g a rd z i  z ie m ią  i w z n o s i s ię  k u  n ie ­
b ie s k ic h  rz e c z y  p o ż ą d a n iu .

Cena $ < « r.0 0  
za Obie, < * *

S ą o n e  a rc y d z ie łe m , P IS A N E  W  
D W Ó C H  TO M A C H , o z d o b io n e  r y c i ­
n a m i ty tu ło w e m i. F o rm a t  k s ią ż e k , 
7x5 c a li . S tro n ic  1066.

DZIEN N IK  CHICAGOSKI
1455 W. DIVISI0N UL. 

C h ic a g o , I l l in o is .
(P o z a  C h ic a g o  30 c e n tó w  w ię c e j 

n a  p r z e s y łk ę  p o c z to w ą ) .
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O biad N a Jutro.
Z u p a  S z p i n a k o w a .  

S z c z u p a k  N a d z i e w a n y  

J a r z y n a m i .

K a r t o f l e .

S a ł a t a  z  C z e r w o n e j  K a p u s t y .  

S u c h a r k i  z  M i o d e m .  

H e r b a t a .

S z c z u p a k  N a d z i e w a n y  

J a r z y n a m i .

Oczyszczonego szczupaka u- 
gotować w smaku z jarzyn, bio- 
rąc znacznie większą, niż zwy­
kle, ilość jarzyn. Naprzyklad 
na dwufuntowego szczupaka 
wziąć około pół funta jarzyn: 
marchewki, pietruszki, selerów, 
cebuli, włoskiej kapusty i bruk­
selki. Przed włożeniem ryby do 
smaku, jarzynki już ugotowane 
odcedzić, pokrajać w drobne pa­
ski, zmieszać z łyżką oliwy, ca­
lem jajkiem surowem i łyżecz­
ką musztardy. Rybę po ugoto­
waniu rozpłatać od strony brzu­
cha, wyjąć jak najdokładniej 
wszystkie ości. Napełnić rybę 
jarzynkami, złożyć napowrót w 
całość i zastudzić na półmisku. 
Smak z ryby można sklarować 
białkiem, przecedzić, dodać na 
każdą szklankę smaku dwie ły­
żeczki rozmoczonej w zimnej 
wodzie żelatyny i zalać rybę tą 
galaretą. Przed podaniem po-* 
krajać sandacza na porcje bar­
dzo- ostrym nożem. Można też 
po dokladnem wystudzeniu ry­
by wpierw ją  pokrajać na por­
cje, a dopiero wtedy zalać ga­
laretą. Podać oddzielnie sos 
musztardowy, tatarski lub na­
wet zwykły chrzan z octem.

S a ł a t a  z  C z e r w o n e j  K a p u s t y .

Główkę czerwonej kapusty 
poszatkować drobno, wrzucić 
na wrzącą osoloną wodę i zago­
towawszy raz odcedzić. Gdy z 
wody osiąknie, skropić ją so­
kiem z cytryny, aby nabrała na­
powrót koloru, ■& na godzinę 
przed wydaniem, opieprzyć, po- 
cukrzyć do smaku i wymieszać, 
polawszy suto oliwą. Jeśli nie­
ma kapusty czerwonej, można 
ją przyrządzić ze zwykłej suro­
wej kapusty, w takim razie u- 
trzeć na tarku burak ćwikłowy, 
.zagotować go w wodzie i, prze­
cedziwszy, zafarbować tym 
smakiem kapustę na różowo.

S u c h a r k i

z  M i o d e m  i  O r z e c h a m i .

Posmarować grzankę (toast) 
masłem, potem masą z miodu 
i orzechów pecan, a w końcu 
posypać lekko cynamonem. 
Masę robi się jak następuje: 
oół filiżanki siekanych orze­
chów wymieszać z pół filiżan­
ką ciepłego miodu.

Dzieci mają ogromnie wiele 
energji. Dziecko w wieku lat 
siedmiu do dziesięciu mogłoby 
znużyć i zniecierpliwić całą 
kompanję dorosłych. Siły, na­
gromadzone w rozwijającym 
się organizmie a przeznaczone 
do wzrostu fizycznego i umy­
słowego, muszę się wyładować 
już to w żwawych ruchach, 
już to w nieskończonych pyta­
niach. Najcierpliwsi rodzice 
tracą równowagę wobec takie­
go potopu temperamentu. Żąda 
się od dziecka, aby zachowy­
wało się cicho i spokojnie. A 
ono nie może; nie może, tak 
samo jak w pierwszej chwili 
wylane na szkło żywe srebro.

Przez pięć godzin szkolnych 
każę się temu dziecku — sie­
dzieć nieruchomo na ławce 
szkolnej. Na szczęście dla dzi­
siejszej generacji te godziny 
są już przedzielane krótką 
przerwą; za dawniejszych cza­
sów dzieci musiały wysiedzieć 
po dwie i po trzy godziny z rzę­
du w takiej niewolniczej ciszy.

W Chicago jest około 200,000 I Lecz * 1 dzisiaj’’ chociaż wiele, 
osób urodzonych lub z rodzi-[ bardzo wiele poprawiono w sy- 
2 ów urodzonych w Irlandji. j stemach szkolnych, nauczyciel-

BACZNOŚĆ NASZE POLSKIE GOSPOSIE!
SŁUCHAJCIE! POLSKIEGO PROGRAMU GODZINY SŁONECZNEJ

W  k a ż d y  

d z i e ń

1 1 : 3 0  r a n o

P r z e p i s y  K u c h a r s k i e

O s t a t n i e  W i a d o m o ś c i

Ś p i e w  S t a c h a  M i l e w i c z a  

N a j n o w s z a  M u z y k a  i  Ś p i e w y  

O r a z  I n n e  A t r a k c j e

S t a c j a

W .  G .  E .  S .  

1 3 6 0  k i l o .

K i e r o w n i c z k a ,  L y d j a  P u c i ń s k a .

&

Kittens

Rwelą 
Picture* ol 

Pillowi
PATTERN 5226

ŁADNE WYSZYCIE KOTK A NA OBRAZY LI B PODUSZECZKĘ.
W modełku 5226 znajdzierie wzór kotka 3tśx6tś calowego i jeden 5Ijśx-

lOIś calowy wzór, ilość materji. ilustrację ściegów, oraz instrukcje do opra­
wienia w ramki. Cena modelka tylko 10 centów.

P ro s im y  p rz y s ła ć  dz ie s ię ć  ce n tó w  (1 0 ) w ra z  z kup onem , na  k tó r y m  
należy w y ra ź n ie  n a p is a ć  Im ię  I  n a z w is k o , a d re s  i  n u m e r m o d e łka .

Z a m ó w ie n ia  p rz e s y ła ć  n a  a d re s : D z ie n n ik  C h ic a g o s k l, 1455 W . D id a io s )  
S tre e t, C h icag o , I l l in o is .
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ST R Ó J ZAM SZO W Y. Plunkett Dinner>>

Powyższy strój zamszowy składa się z żakieciku, kapelusza- i 
rękawiczek. Pod żakietem ukrywa się felpowa bluzka, a spódniczka 
zrobiona jest ze szorstkiej wełny. Strój ten jest stosowny dla każ­
dej młodej dziewczyny.

Dzieci Potrzebują Wyładowania
Swej Młodej Energji.

stwo musi mieć cierpliwość i 
patrzeć pobłażliwie na młodsze 
dzieci, wiercące się niespokoj­
nie i mimowoli rewoltujące się 
przeciw przymusowi spokojne­
go zachowania się.

Im bardziej uciemiężone jest 
dziecko w szkolnej dyscyplinie, 
im bardziej powstrzymane są 
naturalne potrzeby ruchu, tern 
silniejsza jest reakcja w chwi­
li uwolnienia. Dlatego to sły­
szymy taki piekielny wrzask, 
kiedy przechodzimy przed bu­
dynkiem szkolnym w chwili 
przerwy, i widzimy dziatwę, 
wykonywującą poprostu szalo­
ne ruchy. Ta młodzież musi 
krzyczeć, hałasować, trącać się 
— bez przyczyny i celu, tylko, 
żeby się wyładować.

Kiedy dziecko przychodzi do 
domu, zaczyna się — zwłaszcza 
porą zimową lub w takich do­
mach, gdzie niema ani podwó­
rza, ani ogrodu, ani pobliskie­
go parku — nowa męczarnia. 
Niewolnictwo to nazywa się 
grzecznem zachowaniem. — 
„Bądź grzeczny!” „Zachowuj 
się spokojnie!” „Nie jesteś w 
karczmie!” „Ojciec chce, żeby 
było cicho.”

Lecz ojcu nie potrzeba tak 
bardzo ciszy, jak dziecku wrza­
sku. Gdy mu nie wolno wyła­
dować energji skakaniem, rzu­
caniem, hałasowaniem, wiesza 
się na zawiasach, wyłazi na 
dach albo szafę, słowem wpada 
na najdziksze pomysły i wyko­
nuje je w karkołomny sposób.

Pada surowy zakaz. Rodzice 
dając siebie za przykład, każą 
dziecku siadać przy sobie przy 
stole i czytać książkę; wszak i 
oni czytają, a czytanie kształci 
ducha! Dzieciak siada. Lecz po 
chwili coś stuka w stół. To jej 
czy lego nóżki, puszczone w 
ruch pod stołem, podczas gdy 
ramiona powykręcały się doko­
ła oparcia.

Ostatecznie, po kilku dal­
szych próbach zatamowania 
wybuchów młodej energji i po 
kilku dfilszych przerwaniach 
tej tamy przez niewyczerpany 
strumień, zabrakło ojcu lub 

{matce cierpliwości: pasek w 
robocie albo za karę do kąta.
I wszyscy są smutni, niezado­
woleni, nieswoi, zmartwueni.— 
Starsi i dzieci.

Tymczasem, — czego było 
dziecku potrzeba ? Żeby się wy­
biegało, wymęczyło, przewra­
cało, chwytało i rzucało, tłukło, 
upadało i podnosiło. Słowem 
potrzeba było upustu dla ol­
brzymiej energji rosnącego ży­
cia.

Ten upust energji jest dziec-| 
ku potrzebny do normalnego 1. 
rozwoj u i nie powinno się go 
powstrzymywać. Dajmy dzi®- { 
ciom bawć się po szkole z ró­
wieśnikami.

Oczywiście, są tu pewne za­
strzeżenia. W pierwszym rzę­
dzie idzie o dobór miejsca. Nie 
jest korzystnem ani towarzy-{ 
stwo o kilka lat starsze, ani [ 
nawykłe do ordynarności. Nie [ 
jest też właściwem miejscem i

Już tylko dwa tygodnie dzie­
li nas od „Plunket Dinner”, któ 
ry ma się odbyć w środę, dnia 
9-go stycznia, w dolnej sali 
Związku Polek, staraniem Tow. 
Przedświt, grupy 556 Związku 
Polek w Am. Na urozmaicenie 
przyjęcia tego składającego się 
z kilku smacznie przyrządzo­
nych dań, zostanie wykonany 
krótki program oraz rozpremjo 
wane będą cztery cenne premje 
zupełnie darmo.

Komitet składający się z kil­
ku energicznych pań zaprasza 
uprzejmie wszystkie członkinie, 
ich przyjaciół i znajomych o 
jak najliczniejsze poparcie. Ze 
swej strony komitet dołoży 
wszelkich starań, aby impreza 
ta, z które i d ochód przeznaczo­
ny zostanie na zasilenie kasy 
towarzystwa cieszyła się zasłu- 
żonem powodzeniem i żeby wy­
padła jak najpomyślniej.

Bilety po bardzo przystępnej 
cenie nabyć można od członkiń 
komitetu, w skład którego wcho 
dzą następujące panie: Albina 
Dam sz owa, przewodnicząca, B. 
Fischerowa, B. Jakubowska, S. 
Mieczkowska, Pochelska i Ca- 
ryńska.

ulica, przed domem — zwłasz­
cza ulica, na której dozwolony 
jest przejazd automobilem.

W wielu polskich dzielnicach 
są w pobliżu dobre parki miej­
skie z przyrządami gimna- 
stycznemi, z piłkami nożnemi 
lub koszykowemi. Często by­
wają tam nawet fachowi nad­
zorcy, zawyczaj młodzi ludzie 
o sympaytcznem wobec mło­
dzieży usposobieniu.

Tam, gdzie takich parków’ 
w polskich dzielnicach niema, 
powinno być usilnem staraniem 
rodziców, aby one powstały.— 
Jest to tylko rzeczą rozsądnej
i wytrwałej organizacji Wybor­
ców.. Dzieci natomiast miały­
by się gdzie wyhukać i wyta­
rzać. Zaś statystyka przeje­
chali samochodowych spadłaby 
do drobnej liczby wyjątkowych 
wypadków, a nie stanowiłaby 
regularnej a niezmiernie dro­
giej rubryki stałych ofiar.

R o z t a r g n i o n y .

Profesor do żony: — Nigdy 
nie znajduję kapelusza na swo- 
jem miejscu. Obciąłbym wie­
dzieć, co za głuptas znowu m 
go przełożył?

Żona: — Przecież masz go 
na swojej głowie.

D R . A D A M  B Ł A S Z C Z Y N S K I  
LECZY SKUTECZNIE WSZELKIE CHOROBY NÓG

2 0 0  N . A S H Ł A M J  A V 'E . N a  3  P i ę t r z e  —  P o k ó j  3 0 « .  T E Ł .  B K  I N S W I C K  7 2 0 0 .
G o d z in y  od 2— 5 i 7— 8 w ie c z ó r .  W  ś r o d y  I ś w i ę t a  z a m k n ię te .

T e l e f o n  r e z y d e n c j i  H u m b o ld t  8 5 0 1 .

W WIELKOŚCIACH 36 DO 52.
Ellen Worth Modelko 732.

Nabyć można w wielkościach 36 do 52 cali w biuście. Na wielkość 36 
potrzeba 4 łi jarda 39 calowej materji i 9ś jarda 35 calowej kontrastowej 
materji.

P ro s im y  p rz y s ła ć  p ię tn a ś c ie  ce n tó w  (1 6 c ) w ra z  z  kup onem , na  k tó r y m  
o a le ży  w y ra ź n ie  n a p isa ć  im ię  1 n a zw isko , ad res i  n u m e r m o d e łk a

Z a m ó w ie n ia  p rz e sy ła ć  na a d re e : D z ie n n ik  C h lca g o sk l, 1456 W . D iO s io a  
S tre e t, C h icago, I l l in o is .
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Zęby Czyścić Można Pastą Lab Proszkiem.

Panna Gladys Glad twierdzi, że tak proszek jak też i pasta są 
zarówno dobrani środkami do czyszczenia zębów. Mówią niektó­
rzy, że proszek jest szkodliwy bo jest ostry’, ale dobry proszek ani 
pasta nie mogą być szkodliwemi gdy się je właściwie używa i dobrze 
wyptóeze po kaźdem czyszczeniu zębów.

Od N arzeczeństw a Do
Ślubnego O łta rza .

Przesądy w życiu ludzkiem • zamąż, ale wcześnie pozostanie
odgrywają w dalszym ciągu 
wielką rolę, wbrew postępowi, 
jakie czyni nauka, wbrew no­
wym horyzontom, jakie otwie­
ra przed ludzkością wiedza no­
wożytna. Nawet wolnomyślicie­
le, nawet uczeni wielkiej mia­
ry nie są wolni od przesądów i 
podlegają im narówni ze zwy­
kłymi śmiertelnikami i zjada­
czami chleba powszedniego. — 
Najwięcej jednak może zabo­
bonów i przesądów otacza takie 
sprawy, jak narzeczeństwo, 
ślub, noc poślubna, miesiąc mio 
dowy itd.

W Szwecji wierzą, że jeżeli 
narzeczona na chwilę chociażby 
usiądzie na rogu przy stole, to 
napewno narzeczony zerwie z 
nią i małżeństwo się rozchwie- 
je. W Norwegji zaś twierdzą w 
takim wypadku, że wyjdzie ona

wdową.
Młodzieniec, który podczas 

uroczystości zaręczynowych u- 
puści nóż, nie powinien się że­
nić przed upływem 7 lat. Aż ty­
le czasu musi on pokutować za 
swoją chwilową niezręczność.

W Turyngji mówią, że mło­
da dziewczyna, która lubi koty, 
będzie doskonałą małżonką, — 
wierną żoną i doskonalą gospo­
dynią. I odwrotnie, jeżeli męż­
czyzna lubi koty, to zrobi le­
piej, jeżeli się wogóle nie oże­
ni, gdyż będzie napewno tyra­
nem dla żony i nie będzie ona 
mogła z nim wytrzymać.

Jeżeli młoda dziewczyna cho­
wa portmonetkę pod poduszkę, 
to napewno będzie miała boga­
tego męża.

W epoce narzeczeństwa jest 
wiele zabobonów. Jeżeli np. na­
rzeczony idzie z ukochaną na 
spacer, a siadając na ławce w 
parku, zetrze ławkę gazetą, to 
jest to zły znak. Nie będą oni 
szczęśliwi w życiu. — Ławkę 
należy koniecznie zetrzeć... chu 
steczką narzeczonej.

W Holandji twierdzą, że przy 
obiedzie, czy na przyjęciu, kie- 
liczki narzeczonych powinny 
stać za talerzem, a nigdy mię­
dzy talerzami, gdyż inaczej ży­
cie przyszłych małżonków bę­
dzie bardzo „kruche”.

A ileż zabobonów jest zwią­
zanych z dniem ślubu! W Nor­
wegji uważają niedzielę i wto­
rek za najpomyślniejsze dni dla 
zawarcia małżeństwa. Za naj­
nieszczęśliwsze zaś uważane są 
piątek i środa.

W wielu okolicach na połud­
niu Europy narzeczona na ty­
dzień przed ślubem nie powin­
na wychodzić z domu.— Jeżeli 
wyjdzie, jest to zły znak — na­
pewno małżeństwo nie będzie 
trwałe.

W Norwegji narzeczeni w 
przededniu ślubu muszą spoży­
wać potrawy z jednego talerza 
i pić z jednej szklanki czy kie­
liszka. W tejże Norwegji jest 
zwyczaj, że za suknie ślubne 
narzeczonej płaci pan młody, a 
za ubranie pana młodego na­
rzeczona.

Wiele przesądów wiąże się 
także z samą drogą do ołtarza, 
na ulicy i w kościele. Tak np. 
kareta, którą jadą państwo mło 
dzi do ślubu, nie może należeć 
do nikogo z rodziny. Pamięta­
ją  o tern szczególnie w Szwe­
cji. Tam zawsze wynajmuje się 
karetę i nią jadą narzeczeni do 
kościoła.

„Kuchnia Polsko - Amerykańska”, 
książka zawierająca tysiąc przepisów’ 
przyrządzania potraw mięsnych i 
postnych, a także przepisy pieczenia 
ciast wszelkiego rodzaju, jest jedyną 
odpowiednią książką kucharską dla 
gospodyń polskich w Ameryce. Do na­
bycia wT Administracji Dziennika Chi- 
cagosklego, Wf twardej oprawie, $1.50.

M i ł o ś ć .

— Wiesz, Janek zwiał z bi- 
żuterją swojej narzeczonej!

—  T a k ,  c h c i a ł  j e j  u s u n ą ć  

k a m i e n i e  z  p r z e d  n ó g j

Sposoby Usuwania ■ 
Wągrów.

Często spotykanem defektem 
skóry — są wągry. Są one je­
dną z form t. zw. łojotoku.

W przypadkach gdy łój jest 
płynny, a ilość jego zbyt obfi­
ta występuje tylko połysk ce­
ry; rozszerzone pory występu­
ją jednocześnie przy powięk­
szeniu gruczołów, tworząc wą­
gry, które najczęściej usada- 
wiają się na nosie, czole policz­
kach i brodzie.

Wągry powstają w ten spo­
sób, że gruczoł łojowy nie jest 
w możności wydzielić swą za­
wartość wskutek czego wydzie­
lina jego osadza się w samym 
gruczole, zwolna powiększając 
gruczoł. Brud i kurz dołącza się 
zwykle do tego otworu i przed­
stawia się w skórze w formie 
mniejszych lub większych punk 
cików. Z tego powodu do usu­
nięcia wągra gruczoły, przed­
stawiają się w formie otwor­
ków, są t. zw. rozszerzone po­
ry. Jeśli do tego zmienionego 
gruczołu dołączy się bakterja 
tworzą się guzki i krosty które 
w licznych wypadkach po wy­
gojeniu dają nieestetyczne bli­
zny.

Na pytanie w jaki sposób 
należy usunąć wągry, do nieda­
wna istniały poglądy dość roz­
bieżne. — Wskazane jest me­
chaniczne pozbycie się tej przy­
krej dolegliwości, stosując ró­
wnocześnie zmywanie środkami 
ściągającemi pory.

Wyciskanie wągrów powinno 
się odbywać bardzo umiejęt­
nie.

Nie należy tego uskuteczniać 
bez środków antyseptycznych. 
Bardzo często wągry nie ustę­
pują pod naciskiem, gdyż usa- 
dawiają się w gruczołach łojo­
wych, silnie zatkanych zrogo- 
waciałym naskórkiem pomaga 
się wtdey do ich rozluźnienia 
przez naparzanie naskórka.

Przedewszystkiem należy 
skórę oczyścić, następnie, u- 
mywszy dokładnie ręce wypa­
rzyć twarz przy pomocy parów­
ki, poczem usuwać wągry zapo- 
mceą specjalnego przyrządku 
bardzo delikatnie. Wągier powi­
nien sam, bez najmniejszego o- 
poru wyjść z gruczołu. Po wy­
ciśnięciu, ponownie zdezynfeko­
wać twarz płynem odświeża­
jącym, następnie skórę lekko 
przypudrować. Po zniknięciu 
wągrów należy dalej przez dłuż­
szy czas pielęgnować cerę, aby 
wągry znów się nie ukazały.

Jeśli wągrów jest bardzo du­
żo, dobre rezultaty, daje rów­
nież złuszczanie, które się do­
konuje stopniowo, powoli lub 
też radykalnie. Radykalne złu- 
szczenie nie nadaj e się do każ­
dej skóry i może być uskutecz­
nione tylko pod kierunkem le­
karza.

Złuszczene delikatne jest po­
wolne, dokonuje się środkami 
zawartemi w kremach higieni- 
czno-kosmetycznych, obliczone 
jest ono na dłuższą metę, lecz 
w wynikach nie ustępujące ra­
dykalnemu, a przytem nie wy­
wołuje podrażnień, stanów za­
palnych tak często spotykanych 
przy złuszczeniu radykalnem.

RADA PRAKTYCZNA.

Plamy herbaciane z płótna 
można usunąć przesypując je  so­
lą i wriskując kilka kropli soku 
cytrynowego. Później wystawia 
się je na działanie protnieni sło­
necznych, aby wyschło.

sk *

Perłową masę myje się zim­
ną wodą w której poprzednio zo­
stała rozpuszczona kreda prosz­
kowana. Mydła należy unikać, 
bo ono niszczy połysk muszli.

=#
Jeśli chcecie aby przy koloro­

waniu czerwonej lub różowej 
bluzki kolor się długo utrzymy­
wał — należy je natychmiast 
po farbowaniu zamaczać w ter­
pentynie.

Teraz— BEZPIECZNY
Ś ro d e k  n a

K A S Z E L
a DZIECI

H A T K 1: b ro ń , k tó r ą  d z iec i W asze  M U­
SZĄ p o s ia d a ć  do w a lk i  z k a s z le m  i 
z a z ię b ie n ie m , to  w ita m in a  —  P o d s ta ­
w o w a  W ita m in a  A. L e k a rz e  n a z y w a ją  
ją  w ita m in ą  „ P rz e c iw -Z a k a & n ą ” .

O b ecn ie  po ra z  p ie rw sz y  m ożecie  
p o s ia d a ć  P o d s ta w o w ą  W ita m in ę  A. 
ś ro d e k  n ie k o s z to w n y  i p rz y je m n y  — 
S y ro p  na K a s z e l S m ith  B r o th e r s .

S y ro p  n a  K a s z e l S m ith  B ro th e r s  ła - 
giodzi i z a tr z y m u je  s z y b k o  k a s z e l u 
d z ie c k a . P o d s ta w o w a  W ita m  n a  A 
p o m a g a  ta k ż e  d z ieck u  w w y p ę d z e n iu  
s z y b k o  z a k a ż e n ia  z o rg a n iz m u . W z m a ­
c n ia  d z ie c in n a  o d p o rn o ść  p rz e c iw k o  
p o n ę w n e m u  z a k a ż e n iu  s ię  k a s z le m  i 
p rz e z ię b ie n ie m .

J e s t  to  p ra w d z iw y  —  B E ZPT EU ' 
•Środek. Z a p y ta jc ie  s w o je g o  l e k a r  • ?
o tern  m y ś li. D zieci lu b ’a  S y ro p  n.t 
K a s z e l S m ith  B ro th e r s .  35c i fiOc.

Moim Rodzicom  
w Polsce.

Leży w żłóbeczku Dzieciątko śpiące. 
Liczka ma słodko uśmiecha jące — 
Serduszko Jego miłością płonic 
Łask pełno dzierżą drobniutkie dłonie.

Zbliżę się ufnie do Zbawcy Tego.
Z pokłonem, prośbą o łaski Jego 
I)Ia Was rodzice moi kochani,
Za to Dzieciątku dam serce w dani.

I u stóp Jego modły podwoję 
By przyjął nędzne to serce moje —
I błogosławił Wam Jezus mały 
Swojem serduszkiem Nowy Rok cały.

Aniela Mikułówna, 

Grudzień, Chicago.

Zabawa Taneczna.
Tow. św. Jana Chrzciciela, 

grupa 294 Z. P. R. K. z Jacko- 
wa, urządza w niedzielę, dnia 
30go grudnia zabawę taneczną 
z różnemi niespodziankami, w 
sali Wonderland Ballroom, pnr. 
2934 Milwaukee ave., przy Cen­
tral Park ave. Przeszło 50 pre- 
mij zostanie rozdanych zupeł­
nie darmo. Komitet balu zapra­
sza wszystkich członków i ich 
przyjaciół z rodzinami o jak: 
najliczniejszy współudział. Or­
kiestra złożona z ośmiu panie­
nek przygrywać będzie do tań­
ca.

ŁADNA SUKIENKA Z MAJTECZ­
KAMI.

Annę Adams Modełko 2697.
Zamówić można tylko w wielko­

ściach 2, 4, 6, 8. Na wielkość 6 po­
trzeba 2 ta jarda 36 calowej materji 
i 9ś jarda kontrastowej materji.

Prosimy przysłać PIĘTNASOTH 
CENTÓW (16) wraz z kuponem na 
którym należy wyraźnie wypisać 1- 
mlę i nazwisko, adres 1 numer faso­
nu 1 wlelkoftć.

Zamówienia przysyłać na adrea 
Dziennik Chloagoskl. 1455 W. Dlvt- 
nion Street, Chicago, 111.

K A T A L O G  M Ó D , p r z e d s ta w ia ją c y  
najnowsze fasony popołudniowych, 
sportowych 1 domowych sukien, 
damskiej bielizny, kosztuje tylko 
PLĘJTNAftCIB CENTÓW. Katalog



STRONA CZWARTA D Z I E N N I K  C H I C A G O S K l .  C Z W A R T E K ,  D N I A  2 7 - G O  G R U D N I A .  1 9 3 4 .

D Z IE N N IK  C H IC A G O S K 1
T H E  P O L I S H  D A I L Y  N E W S

Is su e d  e v e ry  d a y  e x c e p t S u nd ays  
a n d  H o lid a y s .

W y c h o d z i co d z ie ń  z w y ją tk ie m  
n ie d z ie l i  ś w ią t  u ro c z y s ty c h .

TERMS O F SU BSCRIPTIO N
One y e a r ..................   $5.00
S ix  m o n t l is  ..........................................  3.00
T h re e  m o n t h s .................................  1.75
I n  C h icag o  b y  m a il  f o r  1 m o n th  .85
T o  E u ro p ę  f o r  one y e a r ........  8.00
T o  C ana da  f o r  one y e a r ........... 5.00

AU le tters shall be addressed to

PRZEDPŁATA WYNOSI
Rocznie ...................................   $5.00
P ó łro czn ie .....................................  3 .00
K w a r ta ln ie  .......................  L78
W Chicago pocztą m iesięczn ie .. .85
D o E u ro p y  ro c z n ie  ...........................8.00
Do K anady rocznie .....................  5.00

Wszelkie listy  adresować należy:
T H E  P O L I S H  P U B R I S H I N G  C O M P A N Y  

1455-57 West Dhision Street 
CHICAGO, ILL.

Telefon Brunsw ick 7040.

R O D Z IN A .
Rodzina jest naturalną, zasadniczą komórką organizacji 

społecznej i narodowej. Były w starożytności ustroje państwo­
we, jak np. grecka republika Sparta, które, niwecząc przyrodzo­
ny węzeł rodzinny, chciały stworzyć z państwa większą dla nie­
go rodzinę. Byli filozofowie j  reformatorzy, którzy uważali, że 
ustrój społeczny i narodowy może się obejść bez organizacji 
rodzinnej. W naszych czasach bolszewicy w Rosji zaczęli tę 
lecrję wprowadzać w życie w pierwszym okresie rewolucji. 
Jednakże rezultaty tych prób tak w starożytnej Sparcie jak i 
w nowoczesnej Rosji bolszewickiej okazały się niekorzystne i 
rodzina pozostaje fundamentem budowy społecznej i narodowej.

Nasunęły nam się uwagi zi okazji świąt Bożego Narodzenia 
— świąt wybitnie rodzinnych, bo żadne inne święta nie dają 
tyle wdzięcznej sposobności do podkreślenia wielkiego znacze­
nia rodziny, do wskazywania na rodzinę, jako na fundament 
zorganizowanej społeczności, przestrzegającej u siebie ładu i 
porządku. Czasopisma korzystają z okazji i jak najsilniej uwy­
puklają znaczenie rodziny, słusznie ją idealizując i gloryfikując.

Zdawałoby się tedy, że cale społeczeństwo, wszystkie jego 
urządzenia i regulatory życia publicznego powinny otoczyć ro­
dzinę szczególną opieką, powinny chronić ją jak największego 
skarbu. Takby się zdawało. Niestety, w życiu codziennem wi­
dzimy co innego. Dostrzegamy zanik szacunku dla rodziny, dla 
jej powołania, dla jej podstawowej roli w zorganizowanem spo­
łeczeństwie. Dość przejrzeć rozwodową kroniką sądową ażeby 
się przekonać, jak pojmują ludzie zadanie rodziny i jak na to 
patrzy sąd. Niech tylko żona stale jedną zupę gotuje, zaraz mąż 
biegnie po rozwód. Niech znów mąż zrobi jakąś uwagę żonie, 
ta ostatnia zaraz biegnie do sądu ze skargą, że się mąż nad nią 
znęca, i żąda rozwodu. I sądy nasze dają te rozwody w imię 
urojonego uszczęśliwienia małżonków — uszczęśliwienia które 
polega na tern, że „rozwodnicy” wstępują w nowe związki 
małżeńskie poto, żeby się znów rozwodzić, a potem znów żenić, 
znów rozwodzić itp., bo najtrudniej zdobyć się na to pierwszy 
raz. Potem to już idzie gładko.

Jeżeli zatem społeczeństwo naprawdę dba o zdrowie moral­
ne rodziny tak, jak to mówi w okresie świąt Bożego Narodzenia, 
to powinno jak najprędzej zacząć wojnę z rozwodnikami i roz- 
wodnicami, bowiem dla zorganizowanego społeczeństwa są to lu­
dzie groźni i z niema walczyć trzeba, jak z wrogami społeczeń­
stwa.

Ż ydzi G rożą Polsce.
1'utej.sze pismo żydowskie, The Daily Jewish Gourier z d- 

26 bm., wzywa żydostwo amerykańskie i angielskie, żeby pod­
niosło głos protestu przeciwko rządowi polskiemu, z którego ni­
by winy krzywda się dzieje Żydom w Polsce. Podstawą do narze­
kań jest powołanie się na przemówienie posła żydowskiego, p. 
Rautenstriecha, w sejmie polskim, gdzie ten poseł miał cyframi 
dowodzić, jak wielką nędzę cierpią Żydzi w Polsce. Czyż możli­
we jest — pyta, cytowane pismo — żeby we Lwowie, gdzie za. 
czasów austrjackich Żydzi cieszyli się wolnością gospodarczą, 
dzisiaj* 1 50 procent żydów przymiera głodem?

The Daily Jewish Courier wzywa przeto Żydów amerykań­
skich i angielskich, żeby zabrali w tej sprawie głos dla ratowa­
nia Żydów w Polsce. Wszystko jedno co się zrobi — pisze to 
pismo—‘publiczne protesty, ciche rozmowy dyplomatyczne, lub

M a r ja
R odziew iczów na KĄDZIEL P O W I E Ś Ć
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(Ciąg dalszy)
— Wie mama co? Zmieniłam projekt. Zabieram się kuć eg­

zamin. Co tam ! Jeszcze trochę cierpliwości.
— Więc kolega już praktykę rozpoczął! — śmiał się Wło­

dzio, — A wolno będzie pacjentów zobaczyć? A może złożymy 
małe konsyljum, a może razem operacyjkę utniemy. Przeegza­
minuję kolegę z łaciny.

_Dobrze! Niech pan przyjdzie po obiedzie! — odparła bez
gniewu, owszem rada.

Poszedł Włodzio, obejrzał chorych, wysłuchał jej diagnozy, 
podpisał za nią kilka recept, żartował, śmiał się, ale za powro­
tem rzekł do żony;

_Wiesz, szalenie bystro obejmuje rzecz, decyduje śmiało
i trafnie, jakby zęby na tem zjadła. Nigdym się nie spodziewał, 
że w głowie kobiecej taki może być ład. Co prawda, o tem jed- 
nem śni i myśli. To jest dopiero powołanie.

_Pocóż drwisz i ośmieszasz ją bezustannie.
_Ba, żeby zbytnio Żarozumienia nie nabrała. A łacinę rznie

jak rzepę. Lepiej, niż trzeba.
Od tej chwili Stasia znowu stała się dla towarzystwa mi­

tem. Czas wolny od chorych spędzała nad stosami ksiąg, pisząc, 
ucząc się późno w noc, obojętna na urok wsi i lata, nieobecna 
myślą przy rozmowie w czasie obiadu, usuwająca się od rozry­
wek i spacerów.

Gdy Kazio wrócił, opowiedziała mu swe zajęcie, zaprowadzi­
ła do chorych, a gdy słuchał i patrzał roztargniony — spytała 
zdziwiona:

_Co ci? Czyś nie chory! Wydajesz się nieswój.
_  Bom też nie swój, a czyjś! — odparł z dziwnym uśmie­

chem.
Zastanowiło .ją to powiedzenie i uśmiech i przypomniała

sobie polecenie pani Taidy.
— Ale, mam z tobą do pomówienia! — rzekła.
— Słucham!
__Ba, kiedy Włodziowie nadchodzą.

' _To chodźmy jutro o świcie na kaczki — szepnął.
— Dobrze.
— Przyślę cię zbudzić!
__Nie trzeba. Skończę pisać i wcale już spać się nie położę.
_ Szkoda ciebie. Takaś znowu mizerna, Staśko! — rzekł

jakimś nieswoim tonem, patrząc na nią łagodnie.

zwrócenie uwagi całego świata na żydowską sytuację w Polsce 
— lecz coś powinno się zrobić. Trzeba dać do zrozumienia rzą­
dowi polskiemu — pisze dalej Courier — że on sam właśnie 
zmusza nas do tego, a gdy raz rozpoćzniemy akcję w tym kie­
runku, nikt nie jest w stanie przewidzieć, jak szerokie kola 
może ona zatoczyć.”

Nie raz już mieliśmy sposobność podkreślić, iż Żydzi ame­
rykańscy nie rozumieją sytuacji współwyznawców swoich w 
Polsce, że w wystąpieniach swoich nie kierują się dobrą wolą, 
lecz jawną niechęcią. Widać to wyraźnie z podanego przez 
nas niedawno przykładu nieusprawiedliwionego ubolewania Ży­
dów tutejszych nad tern, iż w Polsce istnieją państwowe mono­
pole, jak zapałczany, tytuniowy, spirytusowy, solny i inne. Na 
tych artykułach Żydzi w Polsce zarabiali kiedyś bardzo dobrze, 
dziś na monopolu zarobić nie można. Najwyżej można na tem 
„życie zrobić”, jak się to tutaj mówi, i właśnie dla „robienia” 
tego życia koncesje monopolowe rząd polski oddaje przedewszy- 
stkiem inwalidom, wdowom po poległych itp. Czyż można się 
za to gniewać ha rząd?

Sądzimy, iż pogróżek pisma żydowskiego nie powinno się 
przemilczać. Należy na nie zareagować za pomocą opublikowa­
nia właściwej statystyki, żeby wykazać jak Żydzi tutejsi roz­
myślnie dobierają cyfr dla wywołania pożądanego efektu. Tu­
tejsza polska placówka konsularna niezawodnie jest w posia­
daniu odpowiedniego materjału, więc byłoby wskazane, żeby ten 
materjał informacyjny przesłała cytowanemu przez nas lokalne­
mu pismu żydowskiemu dla opublikowania.

O Porozumienie 
Francusko-Niemieckie.

Jedino z pism szwajcarskich ogłosiło wywiad z ambasa­
dorem francuskim w Rzymie, senatorem de Juvenel, w którym 
wybitny polityk i dyplomata francuski wypowiada się wyraźnie 
za po rozumieniem z Niemcami. Na uwagę korespondenta pisma, 
że w opinji francuskiej istnieją obawy co do możliwości wybuchu 
wojny niemiecko-francuskiej po plebiscycie w zagłębiu Saary, 
odrzeltł de Juvenel: Nie wiem czy wybuchnie wojna, dla któ­
rej zresztą w chwili obecnej przygotowuje się wszystko. Wiem 
tylko, że przekonanie o nieodzowności katastrofy zwykle ją  przy­
śpiesza. Co do kwestji Saary, to żałować należy, że Francja i 
Niemcy nie uregulowały tej sprawy w drodze bezpośrednich u- 
kładów, które z przyczyn dla mnie niezrozumiałych zostały na­
gle przerwane w 1931 r. Juvenel podkreśla, że rozstrzygnięcie 
politycznej strony tego problemu należy pozostawić ludności 
Saary. Juvenela interesuję Saara., jako problem ekonomiczny, 
gdy jest to jedyne terytorjum w świećie, na którem interesy 
gospodarcze Francji i Niemiec stykają się bezpośrednio. Autor 
wywiadu podkreśla, że był zawsze zwolennikiem porozumienia 
francusko-niemieckiego. Trzeba, — oświadcza de Juvenel, posta­
wić tę kwestję na zdrowej płaszczyźnie. Jest to możliwe w 
chwili, gdy Hitler oświadcza, że pragnie pokoju, a zapewnieniom
ty m _zdaniem autora — można wierzyć o tyle, że utrzymanie
pokoju leży w interesie Niemiec. Nawiązanie bezpośrednich 
rozmów między Niemcami i Francją nie jest rzeczą łatwą ze 
względu na różne dirogi historyczne oraz odrębną mentalność 
obu narodów. Jednak prędzej czy później rozmowy te nawiązać 
trzeba.

Na pytanie korespondenta czy de Juvenel wierzy w szcze­
rość pokojowych zapewnień Hitlera, odpowiedział polityk fran­
cuski twierdząco. „Hitler zna ducha swego narodu. I jeżeli tak 
często przemawiając do mas niemieckich używa słowa pokój, 
to niewątpliwie w tem przeświadczeniu, że pragnie tego również 
60-miljonowa rzesza narodu niemieckiego. Autor nie wierzy, 
by pokojowe wystąpienia Hitlera były tylko komedją, ułożoną 
pomiędzy wodzem narodu i jego masami. W odpowiedzi na py­
tanie, jak w konkretnym wypadku wyobraża sobie układy, z 
Niemcami, de Jurenel zaznaczył, że- układy te nie mogłyby się 
odbywać bez świadków i musiałyby być uzupełnione rea.lnemi 
gwarancjami. Utworzenie specjalnej instytucji rozjemczej dla 
spraw niemiecko-francuskich wydaje się autorowi rzeczą nie­
zbędną. Ewentualny układ francusko-niemiecki byłby swego ro­
dzaju ,obronnozaczepnym układem lokameńskim” (?).

W zakończeniu swego wywiadu de Juvenel podkreślił, że za­
kończenie plebiscytu w zagłębiu Saary stworzy właściwy mo­
ment psychologiczny dla podjęcia bezpośrednich rozmów fran- 
cusko-niemieckich.

Tylko nie w formie śniadań i bankietów politycznych, —

...........

Et, głupstwo! Albo mi to pierwszy raź. Przygotuj mi
ylko lekką strzelbę.

Włodziowie nadeszli i zawrócili wszyscy do domu.
—- Cóż? Palimy jutro Sobótkę? — spytała Irenka. — Ale

i pani z nami pójdzie, panno Stanisławo?
Po paproć! Dobrze, jeśli nie zasnę, bo jutro dodnia idzie­

my na kaczki na błota.
— Winszuję! Pamiętacie kiedyś burę mamy? Co do mnie, 

wolę oglądać zachód słońca jak wschód.
Tu zwrócił się do Kazia:
— Powiedz mi, co się z tobą dzieje? Wyglądasz przytomny, 

ale nieobecny. Pokaźno język. Możeś chory? Muszę ci serce 
przesłuchać. Coś mi bardzo patrzysz na zakochanego. . .

— No, a jeśli tak, to co? Przecie mi wolno.
— Ależ wolno, i owszem. Idź do mamy po soliter.
— Niestety, kocham mężatkę, ot tę tam gruszę przy lo­

downi.
_  Za wysoko patrzysz — rozgniewał się Włodzio.
— Ale bo też dokuczasz każdemu —t wtrąciła Irenka — i 

drażnisz bezustanku.
—  C iebie n igd ly !
_ Doprawdy! Dwóch słów serjo nigdy od ciebie nie sły­

szałam.
Stasia uśmiechnęła się i skręcając na boczny ganek, rzekła 

półgłosem:
_Warto było poto iść zamąż.
Nazajutrz jeszcze szary był świat, gdy Kazio, ubrany do 

polowania, obładowany dwiema strzelbami, zapukał do okna 
Stasi. Otworzyła mu okno i wyjrzała, jednocześnie składając 
książkę i gasząc lampę.

Kiwnęła mu głową w milczeniu, by nie zbudzić Ozierskiej w 
sąsiednim pokoju, i po chwili wyszła na ganek.

— Widzisz, żem nie zaspała. Dajno mi strzelbę.
— Poniosę obie.
— Przecież mi nie będziesż usługiwał. Nie dziwacz.
Odebrała mu broń i pas z ładunkami i ruszyli przez ogród 

na łąki.
Świat się czynił srebrny i perłowy, bujna rosa leżała na tra­

wach, wabiły się chróściele i przepiórki, zresztę jeszcze wielka 
była cisza.

Arnik, pokurcz, specjalista od kaczek, uwijał się wesoło

M I E S Z K A N I E .
N i e  m a m  o g r o d u  i  p r z y  f u r c i e

S t a r e  n i e  p a c h n ą  m i  j a b ł o n i e .

T o  j e d n o  c h y b a ,  ż e  n a s t u r c j e

Ż o n a  z a s i a ł a  n a  b a l k o n i e .

W i d o k u  n i e  m a m  t e ż  ż a d n e g o .

N a p r z e c i w  s t o i  m u r  p o d w ó r z a ,

K o m i n y  c z a r n e  n i e b a  s t r z e g ą ,

K s i ę ż y c  z  k o m i n ó w  s i ę  w y n u r z a .

O n  j e d e n  t y l k o  m n i e  u w o d z i ,

Z i e l o n y  w  n i e b i e  s t a w  p l a t y n y ,  —

N a  d a c h a c h  d o m ó w ,  w  s r e b r n e j  ł o d z i ,

W y s o k ą  f a l ą  z a  n i m  p ł y n ę .

W  g ó r z e  p r z e s u w a m  s i ę  n a d  d o m e m  

I  s y p i ę  b l a s k i e m  w  s t u d n i ę  c i e m n ą  

I  m i j a m  o k i e m  n i e w i d o m e m  

M ó j  c i e ń ,  m ó j  k s z t a ł t ,  m ó j  ś w i a t  p o d e  m n ą .

KAZIMIERZ WIERZYŃSKI.

podkreślił de Juvenel z naciskiem. Najwłaściwszą formą byłoby 
prowadzenie rokowań na wzór Locarna lub paktu czterech. Liga 
Narodów wchodziłaby w grę jako czynnik drugorzędny. Metodę 
konferencji zastosowaną przez Brianda i Stressemanna w Thoiry 
uważa za najgorszą, — zakończył de Juvenel swe wywody.

2  C U D Z E J  G R Z Ę D Y .
K lR JER  POLSKI W MILWAUKEE, I4.-NII.—

W swoim czasie, gdyśmy żyli w dobrobycie, a wydaja się te cza­
sy bardzo odległe od naszej pamięci, — lokowali Indzie bardzo chęt­
nie swoje oszczędności w różnego rodzaju akcjach bankowych, bo prze­
cież banki ładny grosz zarabiały, dywidendy płacono regularnie, — 
nie potrzeba więc było pracować, a dochody ciągle się powiększały.

Przyszedł jednak ten nieszczęsny kryzys.
Jeden krach bankowy po drugim następował, — akcje spadały 

na wartości.
Obecnie porobiono już obliczenia statystyczne, na mocy których 

stwierdzono, że akcjonarjiisze banków stracili ogółem dwa biljony 
swoich pieniędzy.

Niejeden bank, zamykając swoje drzwi, nakazywał akcjonarju- 
szom dopłacać do akcyj przez nicih posiadanych, aby można byo zwró­
cić depozyty ludziom. Nietylko, że stracono pieniądze włożone w akcje 
ale jeszcze trzeba było dopłacić do tego, tak złotego kiedyś, interesu.

M amy i To w Stanach 
Zjednoczonych.
(N o w y  Ś w ia t  w  N e w  Y o rk u ) .

Jeżeli dużo się w prasie ame­
rykańskiej pisze o różnych dyk­
taturach, to nie można zapomi­
nać, że dyktatura istnieje w 
Stanach Zjednoczonych.

Nie, nie prezydenta Roosevel- 
ta, jak to ogłaszali mówcy par- 
tji republikańskiej przed wybo­
rami. Na daleko mniejszą ska­
lę, bo w jednym stanie, ale jest. 
Otóż takim stanem jest Loui- 
siana. Rzeczywistym dyktato­
rem jest tam Huey Long, sena­
tor kongresu, nazywany naj­
większym demagogiem wśród 
zresztą bardzo licznych amery­
kańskich demagogów partyj­
nych. Jegomość ten potrafił zdo 
być sobie tak liczne poparcie 
mas w Louisiana, że aktualnie 
rządzi gubernatorem, legislatu- 
rą i wogóle całym stanem tak, 
jak mu się żywnie podoba.

Huey Long może być paja­
cem, jak go poza jego stanem 
nazywają, Ale tem niemniej je­
go wpływ na masy wykazuje, 
że i tutaj, nietylko w Europie, 
jest pole dla dyktatury.

Niektórzy publicyści zazna­
czają, że sytuacja w stanie Lou­
isiana może zarazić inne stany 
i zachęcić innych panów w ro­
dzaju Huey Longa do anty-de- 
mokratycznych eksperymen­
tów.

W całej tej sprawie nadzwy­
czaj taktownie zachowują się 
władze federalne. Komplikacje 
jednak zajść mogą, gdyby Huey 
Long odmówił kooperacji z 
rządem federalnym, to znaczy 
wypełniania obowiązków, jakie 
według konstytucji każdy stan 
wypełniać musi.

Narazie jednak „dyktator” 
Louisiany kontentuje się wew­
nętrznym prestiżem na swoim 
terenie, nie przerzucając się 
na wody szersze „międzynaro­
dowe”. Ma on na tyle sprytu, 
że wie coś o tych wodach nie­
pewnych, chociaż nie zna za­
pewne polskiego przysłowia:

„Pan Jagiełło bił Krzyżaki,
I pan Krupa chciał być taki.
Na co porwał się nieboże, 

Krupa Jagłą być nie może”.

przed nimi, raz wraz spinając się z wielkiej uciechy na pierś. 
Kazia.

Wtem z pod nóg Stasi porwały się kuropatwy — złożyła sit 
i strzeliła.

— Pudło! — rzekła, gdy ptak zapadł w zboża.
— Przeznaczeniem twojem jest uzdrawiać, a nie uśmiercać! 

— odparł.
— Bodajbyś był prorokiem. Czego nie mogę w sobie wyro­

bić, to doktorskiej obojętności na śmierć. Pamiętam raz po; 
nożem Schonemanna zmarła młoda kobieta, której raka w gar­
dle operował. Było nas kilkoro studentów przy tem. NadrabiaL 
miną, a może i naprawdę nic ich to nie obchodziło; Schonemann 
do ckha podszedł, w szybę pobębnił i tylko ramionami ruszył. 
A mnie płakać się chciało, wołałabym sama kipnąć! Brr!

— Ten Schonemann stary, młody? — zagadnął.
— Nie stary. Ot, to mistrz chirurg! Chcialabym tem być 

co on!
— To ten, co Włodzio dowodzi, że się w nim kochasz?
— A ten — odparła obojętnie. — Nie lubił, nie cierpiał stu­

dentek, nie dla żadnych uprzedzeń, wyższy jest nad to, ale do­
wodził, że do chirurgji brak im siły fizycznej. Bo to czasem 
bywają operacje, gdzie tylko siła coś znaczy, no, i nerwy trzeb? 
oswoić, by się nie wahać ciąć, ciągliąć, gdy ciało z bólu aż zd? 
się, kurczy! Wtedy każdej studentce aż wargi zbieleją i ręka 
drży. Gniewał się i złościł, precz odpędzał i zawsze do mnie się 
zwracał: „Panna Ozi-erska — sie sind doch Mensch — naprzód, 
tamte mi tylko sepsują robotę! No, pokaz pani siłę — zimną 
silę”. Przezwali mnie nawet: „zimna siła.”

Kazio słuchał w milczeniu, idąc za nią.
Słońce wstawało, gwar ptaszy budził się po polach i łąkach 

wonnych, dochodzili błot, środkiem których ruczaj się wił; świat 
był bardzo piękny i chłopak był rozmarzony, a tu ona opowiadała 
o operacjach z zapałem i przejęciem. Więc go ogarniała rozpacz 
i żal do niej.

Tybyś i mnie tak pokrajała z satysfakcją, z zimną silą, 
na pokaz temu Schonemannowi! — burknął rozdrażniony.

Obejrzała się.
— Czegoś ty taki zły? Naprawdę, Włodzio ma rację — tyś 

się zmienił. O niczem z tobą nie można mówić.
-— Jakto o niczem ? Czy oprócz rzeźniczych popisów niema 

już więcej tematów? Co mnie może obchodzić twoje kokietowa­
nie jakiegoś Schonemanna lancetem i skalpelem.

_Tyle, co mnie twoje Simenthalery, merynosy i Sacki.
Słucham z zajęciem o twoim fachu.

Niech licho to wszystko zabierze!

(Ciąg dalszy nastąpi)

Op uszczona M aszy n a  
i B ezrobo tny  Człowiek-

(R e k o rd  C o d z ie n n y  w  D e t ro i t ) .

Dzięki systematyzacji i orga­
nizacji fabryk zmniejszono po­
pyt na pracę w Stanach Zjedno­
czonych do tego stopnia, że 
gdyby nawet wróciła prosperi­
ty, nie-byłoby zajęcia dla wszy­
stkich. Produkcja seryjna do­
szła do takiego rozwoju w bran­
żach automobili, obuwia i nie­
których innych, że gdyby kry­
zys minął, wystarczyłoby parę 
tygodni pełnej pracy w tych 
dziedzinach, by zapchać rynek 
na nowo i w sposób fatalny 
sprowadzić bardzo prędko wy­
buch nowego kryzysu.

Przez pewien czas, bardzo 
krótki, zdawało się, że w Ame­
ryce starczy miejsca dla ma­
szyny i dla człowieka. Amery­
ka znajdowała się wówczas u 
zenitu swej sławy i przemysł 
jej promieniował na cały świat. 
Ten czas minął, świat zrujno­
wany skurczył się w sobie i nie 
chce już nic więcej kupować. 
Sława i pomyślność Ameryki 
zdaje się chylić ku zachodowi. 
Na cichych przedmieściach 
Detroit’u na nędznych i ponu­
rych przedmieściach Pittsburg- 
ha - spoczywa opuszczona ma­
szyna, opodal, zaś człowiek da­
remnie wyczekuje pod bramą 
fabryczną za pracą.

Profesorowie, dziennikarze, 
esseiści nawet zaczynają znów 
mówić o wielkich wartościach 
pracy ręcznej. Powołują się na 
przykład Francji, Włoch i in­
nych krajów, które niegdyś 
piętnowano, jako zacofane, a 
którym się dziś zazdrości, gdy 
są mniej uprzemysłowione, 
mniej “standaryzowane”, ich 
życie rolnicze jest wciąż jesz­
cze samorządne i realne, pro­
ste i wiejskie, tak iż zastój w 
przemyśle nie sprowadza za­
stoju w życiu góspodarczem 
kraju wogóle. Detroit ze swo­
ją liczbą bezrobotnych, to wi­
dowisko tragiczne. Wygląda to 
tak, jakgdyby niebo poparło

naprzód p. Forda w wykona­
niu jego wszystkich planów, 
aż do ich apoteozy, a potem jak­
gdyby mu zależało na tem, by 
wykazać temu Fordowi nędzę 
wszelkiej koncepcji ludzkiej, i 
jak gdyby nagle najwyższy 
architekt ironicznie w mgnie­
niu oka obraz odwrócił. Kry­
zys z 1922-34 to nie jest wcale 
bankructwo kapitalizmu świa­
towego, ale to jest niewątpli­
wie ogniowa próba dla metod 
p. Forda. Maszyna przytłacza 
człowieka i człowiek ją  prze­
klina.

Gdy w starej Europie nau­
ka ze swemi metodami i hipo­
tezami stanowi niezrównany bo­
dziec dla umysłu ludzkiego, gdy 
tam tak młodzi ludzie, jak i 
wielcy uczeni upajają się na- 
dewszystko jej Jasną ścisłością, 
to u nas w Stanach Zjedno­
czonych, przeciwnie, uczeni, 
studenci młodzież wrażliwi są 
o wiele bardziej na ów kontakt 
zmysłowy i ciepły, Jaki nauka 
nawiązuje między nami a rze­
czywistością. Pracując więc na­
ukowo po to, by ta nauka poz­
woliła im lepiej, bezpośredniej, 
aktywniej władać i kierować 
materją żywą i martwą.

To też w Stanach Zjedno­
czonych przeżywają kryzys nie­
tylko gospodarczy, ale i mo­
ralny. I ten drugi, tragiczniej­
szy jest bodaj od pierwszego. 
Jak to jednak wpłynie na psy- 
chlogję narodu ■— czas dopiero 
pokaże.

KAPITAŁ I BOLSZEWIZM.
W Genewie, kędy Wielcy bawią

politycy,
Kapitał do Bolszewji rzekł raz na 

ulicy:
— Walcząc ze mną, jak dziwnaś 

z polityką swoją,
Bowiem wdzięczysz sie do tych, co 

są mą ostoją.
Na to rzekła Bołszewja: — Dziś 

jestem w potrzebie,
Więc zwalczam cię u innych — 

popieram u siebie.
„Mucha”.

Poradnik Dobrego Zdrowia
WYSTRZEGAJCIE SIĘ ZAPALENIA PŁUC.

D r .  J o h n  L .  R i c e ,  K o m i s a r z  Z d r o w i a  m i a s t a  N e w  Y o r k .

Z nastaniem zimnej pory 
zwykle mnożą się wypadki za­
palenia płuc i śmierci. Choro­
bę tę powodują pewne specjal­
ne zarazki, które dostają się do 
płuc. Ale trzeba także pamię­
tać i o innych czynnikach, któ­
re odgrywają ważną rolę. Tak 
n. p. upijanie się alkoholem, za­
ziębianie się lub osłabianie 
płuc przez wdychanie kurzu 
czy drażniących oparów może 
również przyczynić się do roz­
woju tej choroby. Osłabienie, 
spowodowane podeszłym wie­
kiem, często ułatwia zapalenie 
płuc, a wśród dzieci choroba ta 
nierzadko następuje po ataku 
ospy.

Do czynników, które pomaga­
ją do zbudowania odporności 
na ataki choroby zapalenia 
płuc, należą odpowiednia zrów­
noważona djeta, dostateczna 
ilość snu, odpowiednia odzież i 
wentylacja, a także świeże po­
wietrze i światło słoneczne. — 
Nadmiar pracy i brak dostate­
cznego odpoczynku i snu mogą 
tak podważyć odporność ciała, 
że zarazki chorobotwórcze znaj 
dą wówczas łatwy dostęp do 
niego. Zbytnie oziębienie ciała 
może mieć te same skutki. Dla­
tego też odzież powinna być 
dostatecznie ciepła, by chronić 
ciało przed zaziębieniem. Jakieś 
ekstra nakrycie gdy się wycho­
dzi z domu jest znacznie lepsze 
niż ciężka podwłóczka, którą 
się nosi w domu i poza domem. 
A co się tyczy wentylacji, to 
domowa temperatura powinna 
być utrzymana pomiędzy 65 a 
70 stopniem Fahrenheita w cza 
sie dnia, a w nocy okna należy 
przynajmniej częściowo otwo­
rzyć. Codzienna kąpiel przyczy­
nia się do wzmocnienia odpor­
ności.

Ze względu na to, że zapale­
nie płuc jest zaraźliwe, powin­
no się przeto zachować wszel­
ką ostrożność tam, gdzie ta cho 
roba panuje. Jeżeli pacjent nie 
może mieć osobnego pokoju w 
domu, powinien być wysłany do 
szpitala, gdzie znajdzie wszel­
ką opiekę i warunki. Ale jeżeli 
pacjent musi pozostać w domu,

wówczas ci; co go pilnują, obo­
wiązani są zachować wszekie 
reguły i przepisy, podane przez 
doktora.

Wartość odpowiedniego pie­
lęgnowania pacjentów, chorych 
na zapalenie płuc, jest ogrom­
na, wobec tego, jeżeli to jest 
możliwe, należy postarać się c 
zawodową pielęgniarkę. Obec­
nie obsługa tych pielęgniarek 
nie jest tak kosztowna, jak 
dawniej. Ale jeżeli ktoś nie mo­
że sobie na to pozwolić, wów­
czas powinno się korzystać z u- 
sług wizytującej pielęgniarki, 
a ponieważ płaci się jej tylko 
od każdej wizyty, wobec tegc 
koszta nie są tak wielkie. Od­
powiednie pielęgnowanie chore-, 
go przez pielęgniarkę ma tak 
wielkie znaczenie dla niego 
jak opieka lekarska, gdyż zwy­
kle mało się używa lekarstw. 
Jeżeli choroba jest tego rodza­
ju, że wymaga zastrzykania se­
rum na zapalenie płuc, wten­
czas opieka pielęgniarki jest 
nieodzowną.

Jeżeli ktoś musi sam się o- 
piekować chorym, powinien do­
pilnować, by nikt z reszty ro­
dziny nie wchodził do pokoju 
chorego, albowiem choroba ta 
jest zaraźliwa. Używaj prze­
ścieradeł i poszewek, które moż 
na przegotować, albowiem wszy 
stkie takie lniane rzeczy jak 
ręczniki, serwetki i nocna bieli­
zna, używane przez pacjenta, 
muszą być przegotowane przy­
najmniej przez 15 minut, by je 
można bezpiecznie złączyć z bie 
lizną innych członków rodziny. 
Należy mieć specjalny ubiór 
do pielęgnowania chorego. U- 
biór ten należy zdjąć, gdy się 
wychodzi z pokoju chorego. Rę­
ce trzeba dobrze wymyć przed i 
po opuszczeniu chorego. Zamki 
i klamki przy drzwiach do po­
koju chorego utrzymywać w 
czystości przy pomocy odpo­
wiedniego środka dezynfekcyj­
nego. Zachowaj ostrożność na 
każdym kroku i utrzymuj jak 
największą czystość. W końcu 
nie zapominaj trzymać się rad 
i wskazówek doktora.

I
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Ewentualne Zmieszanie Się Rasy 
Białej i Czarnej.

ł i ip o te z a  i D ed u k cja  O sobista.
( N a p i s a ł  C z e s ł a w  R .  W a r c h a ł o w s k i . )

C o n c o r d .

Niedawne oświadczenie pew­
nego angielskiego uczonego* co 
do możliwości zlania się rasy 
białej z czarną w St. Zjedno­
czonych, ma wszelkie cechy 
prawdopodobieństwa. Wziąw­
szy pod uwagę stopień „wybie­
lenia” Murzynów podczas 
dwóchsetletniego ich pobytu w 
Ameryce, nasuwa nam obawy, 
że się tak stać może.

Czyja to wina? Francuskie 
przysłowie „chercher la fem- 
me”, zdaje się tu być nielogi- 
cznem; ponieważ nie kobiety, 
ale mężczyzn rasy białej tu wi­
nić wypada. Gdyby tu w grę 
tylko białe kobiety wchodziły, 
zapewne rasa czarna byłaby 
tak czarną, jaką przybyła z A- 
fryki, chociaż nie po swej wo­
li. Rasa mieszana powstaje z 
popędów profligacyjnych męż­
czyzn rasy białej. Kobiet czar­
nych tu winić nie można. Jeże­
li uważamy siebie za rasę ideal­
ną, za szczyt doskonałości fi­
zycznej i umysłowej; (mniej­
sza o to czy słusznie czy nie), 
naturalnem dążeniem jest lu­
dzi rasy niższej i pogardzanej, 
aby zbliżyć się do tej doskona­
łości środkami legalnymi czy 
nielegalnymi: — rezultat ten 
sam. Od nich zależy poprawa 
ich rasy, one to tylko mogą u- 
czynić. Gdyby mężczyźni rasy 
czarnej o to się pokusili, zapew­
ne spotkaliby się z ,lynchem”. 
Potomstwo mieszane, gdy doj­
dzie do wieku dojrzałego i wi­
dzi się dużo odmienne od swych 
czarnych hraci, a dużo zbliżone 
do białych, zwykle pogardza ni­
mi, zawiera małżeństwa z po­
dobnemu sobie, albo przez po­
nowne skrzyżowanie krwi z bia 
łym produkuje potomstwo jesz­
cze bielsze.

W ten sposób zbliża się przez 
parę generacyj do białych tak 
dalece, że trudno rozpoznać do 
jakiej właściwie rasy należy; 
zwłaszcza, że mamy tu dużo lu­
dzi z Południowej Europy o po­
dobnym wyglądzie. Najpierw- 
szym objawem tego zmieszania 
się ras, będzie zupełny zanik 
rasy czarnej. Biali jeszcze dłu­
go utrzymują się w czystości 
Krwi i zajmowaniu dominują­
cego stanowiska. Takich rzeczy, 
jak tracenie mężczyzn i kobiet 
małych, na korzyść czarnych, 
przez legalne małżeństwa, — 
jeszcze przez długi czas nie bę­
dzie. Będzie to tylko tak zwa­
ne „side linę”, dla mężczyzn 
oiałych o tendencjach fornika- 
corskich, niechcący sami spro­
wadzają na swą głowę to, cze­
go się biała rasa obawia. Gdy 
rasa mieszana dojdzie do tej 
prawie białej doskonałości i li­
czebnie przeważy rasę czysto 
białą, wówczas nastąpi poważ­
ne dla białych niebezpieczeń­
stwo. Biali bowiem zajmując 
dominujące stanowisko i ogra­
niczając, jak jest obecnie w 
modzie, liczbę swych urodzin, 
prawdopodobnie spadną liczbo­
wo. Natomiast rasa mieszana 
zajmując podrzędne stanowi­
sko, (jak obecnie immigranci 
z Europy), nie będzie ograni­
czała urodzin swych dzieci. — 
Dzieci zwykle tam są, gdzie nic 
innego mieć nie można. Gdzie 
jest bogactwo, służba, automo­
bile, zabawy, podróże; tam nie­
ma dzieci, a jeżeli są, to jedno 
lub dwa najwyżej. — Bogaci 
swych fortun rozdrabniać nie

O fiara
Zaburzeń.
Raleigh Fdwards, 

lat 42. leży martwy 
na trawniku przed 
budynkiem sądu w 
Shelbyville, Tenn.. 
zakłuty na śmierć 
przez żołnierza pod­
czas odparcia ata­
ku lynezerów usiłu­
jących dostać w 
swoje ręce młodego 
diuzyna oskarżone­
go o napaść na bia­
łą dziewczyn?. — 
Dwóch ludzi zginę­
ło podczas walki, a 
jwóch innych zmar­
łe z. rai: w szpitalu, 
(Klisza Int. New).

Stratford — on — Avon, 
i miejsce urodzenia Shakeśpea- 
j re’a, jest dlą Anglika najsław- 
| niejszą wioską, dla Niemca mia 
steczko Weimar, gdzie się uro­
dził Goethe, a dla Amerykani­
na Concord w Massachusetts, 
mała miejscowość, gdzie żarnie 
szkiwali sławni autorzy, jak 
Emerson, Thoreau, Hawthorne 
i Alcott i gdzie odbyła się pierw 
sza poważniejsza bitwa o nie­
podległość Stanów Zjednoczo­
nych.

Concord zmienia się bardzo 
mało Z roku na rok. Starodaw­
ne domy, które się jeszcze za­
chowały, wskazują na purytań- 
ski początek miasteczka. Nie 
tak jeszcze dawno temu pow­
stała irlandzka osada w pobli­
żu stacji kolejowej, a w oko­
licy widać liczne farmy, dobrze 
zagospodarowane, mówiące o 
zamożności ich właścicieli, któ­
rymi są albo immigranći, albo 
też ich synowie.— Wszyscy ci 
jednak przybysze przyjęli zwy 
czaję pierwszych osadników.— 
Wyborcy różnego pochodzenia 
biorą udział w zgromadzeniu 
miasteczka. Tego rodzaju for­
ma rządu lokalnego została za­
początkowana w Nowej Anglji. 
Wszyscy obywatele miastaczka 
mogą brać udział w ogólnyc 
zgromadzeniach obywateli da­
nej miejscowiści i głosować i 
wypowiadać swoje poglądy. — 
Nie reprezentanci, ale lud sam 
t. j. obywatele głosujący, ms 
w swem ręku władzę prawo­
dawczą w zakresie spraw lokal­
nych.

Nad tą uroczą miejscowością 
i jej okolicami panuje zupełna 
cisza. Thoreau powiada, że lu­
dzie spędzali nieraz cały dzień 
nad brzegami strumienia, prze­
pływającego przez Concord, i 
nie zauważyli, w którą stronę 
woda płynie; tak bowiem spo­
kojnie woda płynie w tym stru­
mieniu. A wzdłuż brzegu ciągną 
się stodoły, domy, ogrodzone 
pola — co wszystko bardzo 
przypomina wieś europejską.

Concord założony był w ro­
ku 1635. Była to pierwsza dalej 
w głąb lądu wysunięta osada w 
Nowej Anglji. Mieszkańcy zda­
je się zawsze byli zadowoleni 
ze swej cichej doliny. Niezależ­
ność i lekceważenie uznanego 
gdzieindziej porządku rzeczy 
to charakterystyczne cechy 
mieszkańców Concordu. W dniu 
19 kwietnia, 1775 roku, a za­
tem wówczas gdy niezadowole­
nie kolonj i amerykańskich by­
ło już dość wyraźne, angielsk’’ 
generał Gage wysłał oddzia1 
wojska do Concord, gdzie kolo­
niści nagromadzili duże zapasy 
broni i amunicji. Wieczór przed 
wymarszem wojska w stronę 
Concord amerykański patrjota 
Paul Revere wyjechał na ko­
niu z Bostonu do Concord, by 
ostrzec całą okolicę o zamierzo­
nym napadzie ze strony angiel­
skiej armji.

Ubrani w jasne czerwone u- 
niformy i przyzwyczajeni do o- 
twartej walki w zwartych for­
macjach. Anglicy brani byli na 
cel pojedyńczo przez kolonistów, 
wprawionych do innego sposo­
bu walki w wojnie z Indianami, 
polegającego na tern, by się u- 
krywać o ile możności i prażyć 
nieprzyjaciela z nienacka. Pc 
małej potyczce pod Lexington 
angielskie wojsko wyruszyło dc

chcą i schodzić na helotów. — 
Sukces biologiczny zwykle nie 
chodzi w parze z sukcesem so­
cjalnym. Społeczeństwo zwykle 
wynagradza celibat i bezdżiet- 
ność, — karze prolifierne ro­
dziny.

Gdy rasa mieszana zaimie 
za jakie 500 czy 1,000 lat do­
minujące stanowisko, z powodu 
swej liczebności: uchwyci wła­
dzę kraju w swe ręce i ustano­
wi praWa sobie dogodne. Dla­
czegóż by nie? Słusznie im się 
to będzie należeć, — Będą dum­
ni ze swego mieszanego pocho­
dzenia i będą mieć rację pod 
tym względem. Gdy zabraknie 
materjału czysto białego do za­
wierania małżeństw, ci co będą 
chcieli założyć ognisko domo 
we, będą brać materjał jaki b°- 
dzie pod ręką, mianowicie: ma 
terjał mieszany; zwłaszcza że 
wygląd ich fizyczny prawie nie 
będzie się różnił od rasy czysto 
białej. Ci co nie mogą pogodzić 
się z myślą, że kiedyś ich odle­
gli potomkowie będą mieli w 
swych żyłach domieszkę krwi 
czarnej ,muszą powziąść pew­
ne kroki zaradcze, aby nie do­
puścić do tego i to natychmiast, 
inaczej będzie to „finis” dla ra­
sy białej. Segregacja Murzy­
nów i umieszczenie ich w paru 
stanach (naturalnie z prawami 
federalnemi w 'całej pełni) — 
gdzieby mogli sami tylko czar­
ni mieszkać, — prawdopodob­
nie byłaby najradykalniejszym 
środkiem. Obawiam się, że już 
jest za późno. Powtóre czy mi­
lionerzy amerykańscy mogliby 
się obejść bez negierskiej służ­
by?

Konglomeracja była już zna­
ną w starożytności, precedens 
pod tym względem ma Egipt. 
Starożytni Egipcjanie nis byli 
czem innem, tylko mieszaniną 
Mamitów i pewnym procentem 
krwi murzyńskiej. Malowidła 
i rysunki po nich pozostałe naj­
lepiej o tern świadczą; zdradza­
ją ich pochodzenie negraidal- 
ne.

Gdy biblijny Jakób osiedlił 
się z synami w Egipcie, już 
ludność Egiptu mogła być ho- 
mogentyczną, zlaną w jedność 
z obydwóch ras. Mieli ku temu 
dość czasu. Państwowość Egip­
tu liczy się na dziesiątki tysię­
cy lat. Początkowo mogli nie­
wolnicy biali zawierać stosun­
ki seksualne z niewolnicami 
czarnymi, później mieszanina 
ta coraz szersze zataczała krę­
gi, aż dosięgła stopni tronu Fa­
raonów. Konglomerat analogi­
czny do egipskiego możnaby o- 
becnie znaleźć w Etyopji (Abi- 
synja). Czy domieszka krwi 
negroidalnej zaszkodziła Egip­
cjanom? Wcale nie. Egipcjanie 
byli najwięcej cywilizowanym 
narodem w starożytności; po­
zostawili po sobie dzieła monu­
mentalne, w postaci piramid, 
świątyń artystycznie zbudowa­
nych itp. Znali się na astrono­
mii, matematyce, architektu­
rze, ekonomji; mieli swoją pi­
sownię hieroglificzną, wówćzaę 
gdy inne rasy kaukaskie pogrą­
żone były w cieniach barba­
rzyństwa. Jeżeli Egipcjanom 
nie zaszkodziła domieszka krwi 
murzyńskiej, nie zaszkodzi i 
nam. Obawiam się jedynie, że 
może jej być nieco za wiele. — 
Ale co nas to Polaków wszyst­
ko obchodzić może! Nie byli-

| śmy instrumentalni w sprowa 
dzaniu Murzynów do tego kra- 

j ju i nie możemy, ani chcemy 
j ich rugować stąd. Qui et prr 
; quo.

Concord, gdzie jednak zostało 
zmuszone do cofnięcia się ze 
stratami. Sądząc ż liczby ucze­
stników bitwa ta nie była wiel­
ką, ale była początkiem walki, 
która zakończyła się niepodle­
głością Ameryki.

Po uzyskaniu niepodległości 
Concord znów zajaśniał, ale już 
na innem polu. Może się to nie­
jednemu wydawać dziwnem, że 
łagodnego usposobienia Emer­
son ze swą wiarą w inspirację 
natury mógł być uważany za 
buntownika w swoim czasie.— 
Po skończeniu studjów teologi­
cznych przekonał się, że jego 
religijne wierzenia stały mu na 
przeszkodzie do jego dalszych 
Studjów naukowych i filozoficz 
nych. Wobec tego porzucił teo- 
logję i zawód pastorski i oddał 
się całkowicie filozofji i stu- 
djom naukowym. Filozofji E- 
mersona nie można przedstawić 
W jednem zdaniu, a nawet choć­
by w artykule. Jedno jednak 
można powiedzieć ogólnie, że 
podstawową ideą w jego umy­
śle była łączność z naturą.

Hawthorne niedługo po oże­
nieniu się przeniósł się do Con­
cord, gdzie napisał „Mosses 
from an Old Manse”. Dom. w 
którym zamieszkiwał, znajdu­
jący się na polu bitwy pod Con­
cord, stoi dotychczas.

Alcott, inny z autorów, któ­
rzy zamieszkiwali w Concord, 
był idealistą i społecznym re­
formatorem. Jeżeli idzie o dzi­
siejsze pokolenie, to znany jest 
najlepiej dzięki książkę, napi­
sanej przez jego córkę, p. t. 
Little Women”, w której znaj 

dują się doskonałe opisy życia 
wiejskiego.

Różne anegdotki i miejscowe 
zwyczaje przechowują się do­
tychczas w Concord.— O Pani 
Emerson przechowało się na­
stępujące opowiadanie. W piw­
nicy miała duży słój, napełnio­
ny wiśniami i wódką. Wiśnie 
zgorzkniały po jakimś czasie. 
Pani Emerson nakarmiła kury 
temi wiśniami, w rezultacie cze 
go popadały wszystkie plecami 
,na ziemię i pozdychały.— Aby 
jednak zataić przed mężem fi­
lozofem swój uczynek, oskuba­
ła kury i zamierzała przygoto­
wać z nich ucztę. Biedne kury 
jednak nie pozdychały w isto­
cie rzeczy, ale tylko były pija­
ne i w opinji pani Emerson wy­
glądały zupełnie nieżywe. Gdy 
Emerson przyszedł do domu 
ujrzał na dziedzińcu rozgdaka- 
ne kury do najwyższego stop­
nia i zupełnie nagie.

Niektóre rodziny w Concord. 
które się wzbogaciły, dotych­
czas mieszkają w domach, naj- 
nienć zbudowanych w tej osa­
dzie. Nierzadko można widzieć 
Dierwszej klasy automobil, prze 
chowywany w stajni starej lub 
stodole. Mieszkańcy nie trosz­
czą się o to, że wyglądają pro­
wincjonalnie i trzymają się nie­
mal z uporem dawnego proste­
go sposobu życia. W gromadzie 
kobiet, które przychodzą do 
sklepu na zakupno jarzyn, trud 
no by było obcemu powiedzieć, 
która z nich jest bogata, a któ­
ra Uboga.

Prawdopodobnie w żadnym 
innym zakątku Ameryki nie ob 
chodzą świąt z takim entuzjaz­
mem, jak w Concord. Niektóre 
i tych świąt, a raczej sposób ich 
obchodzenia, mają swój począ­
tek w starodawnych uroczysto­
ściach europejskich, inne znów 
są czysto amerykańskie.

W dniu pierwszego maja dzie 
ci zbierają najwcześniejsze 
kwiaty do koszyków, następnie 
•awiesźają koszyki na klam­
kach u drzwi, pociągają za 
dzwonek i kryją się. Mieszkań­
cy danego domu obowiązani są 
odszukać owe dzieci. Tym, któ­
rzy urodzili się w Europie, przy 
pominą to przeróżne sposoby 
obchodzenia pierwszego maja 
w Eurppie.

Dzień Dziękczynienia, święto 
czysto amerykańskie, zostało 
zapoczątkowane w stanie Mas­
sachusetts w roku 1621. W li­
stopadzie oweirt roku koloni­
ści w Plymouth urządzali spe­
cjalne uroczystości i obchody 
w celu podziękowania Bogu za 
doskonałe zbiory. Do wzięcia 
udziału w tych uroczystościach 
zaproszono także Indjan. Uro­
czystość ta obchodzona jest w 
ostatni czwartek listopada i 
Dzień Dziękczynienia uznany 
jest obecnie w całym kraju i 
przez kościoły protestancki, e-f

Jeżeli ktoś chce być zawie­
dzionym i nieszczęśliwym, — 
niech sobie szczegółowo obmy­
śli i uplanuje, jak w przyszłoś­
ci będzie używał i rozkoszował 
się w dobrach doczesnych.

Niejednego martwią i zatru­
wają mu życie przyszłe, możli­
we nieszczęścia, które jednak 
nigdy nie będą miały miejsca; 
gdy cię dotknie nieszczęście bę­
dzie wówczas dosyć czasu na 
kłopotanie się jak z niego, wy­
brnąć.

Nie człowiek urząd, lecz u- 
rząd człowieka powinien szu­
kać.

* * *
Chrześcijańska miłość bliź­

niego wymaga: miłości bliźnie­
go a brzydzenia się tylko jego 
występkiem.

&
Kto sam doświadczył niesz­

częścia, ten najszczerzej może 
współczuć z bliźnim w jego 
smutnej doli.

#6
Komu najwięcej powierzono 

władzy, ten zwykle mało ją wy­
korzystuje: — najbardziej rwie 
się do władzy ten, któremu, ja ­
ko nieodpowiedniemu, nikt nie 
chce władzy powierzyć.

piskopalny i rzymsko-katolicki.
W Concord Boże Narodzenie 

i Dzień Dziękczynienia są naj- 
ważniejszemi świętami rodzin- 
nemi równocześnie. Indyki, któ 
re stanowią najważniejszą po­
trawę w Dzień Dziękczynienia, 
w dawnych czasach chowały 
się dziko w Ameryce w wielkich 
ilościach i były najważniej­
szym przysmakiem dla koloni­
s t ó w .

W miesiącu maju można wi­
dzieć w salonikach wielu do­
mów purpurowe kwiaty rośliny 
Rhodora.—- Kwiat jest bardzo 
rzadki i znaleźć go można tyl­
ko w wielkich gęstwinach 
drzew. Kwiat ten posłużył E- 
mersonowi za temat do jego 
poematu, który jest jednym z 
najlepszych jego utworów po­
etyckich. Prawdopodobnie jest 
to najpiękniejszy sposób, w ja­
ki można uczcić i w jaki sposób 
czczą pamięć wielkiego człowie­
ka w Concord F .  L .  I .  S .

T H E  N E W  H I R E D  M A N

1 Na W olną Chwilę.
Ks. T. S. Ligman.

Im ktoś uczciwszy, — tem 
skromniej o sobie myśli.

Czytający powinien każdą 
myśl głębszą tak sobie prze- 
studjować, by, po przyswojeniu 
jej, uważał ją za swoją własną.

Tylko w normalnie zdrowem 
ciele znajdują się wszelkie pier­
wiastki, konieczne na leczenie 
ran, zadanych niebacznie orga­
nizmowi.

Wiedza, nieuwzględniająca w 
praktyce uczciwości, prawości i 
sprawiedliwości, — jest raczej 
szczwanością, chytrością i prze- 
biegliwością, niż rzeczywistą u- 
miejętnością.

Tęcza to dziecko burzy i po­
gody.

Ironja losu każę nam zacho­
wywać prawa, kiedy my woli- 
my raczej ustanawiać je dla 
drugich.

Nieraz drobnostka może czło­
wieka wynieść wysoko lub po­
grążyć w miernocie.. S; * *

Czytelnik zadawalnia się czę­
sto cudzem myśleniem za sie­
bie.

NA SEZON ŚWIĄTECZNY
K u p c ie  dziś p ię k n ą  i p o ż y te c z n ą  

k s ią ż k ę  o t r e ś c i  r e l ig i jn e j ,  ś licz n ie  
i l u s t r o w a n y .  w  e l e g a n c k i e j  o p r a ­
w ie i w ię k s z e j  ro z m ia rz e .

Z a k u p iliś m y  o g ro m n y  z a p a s  te j 
k s ią ż k i  n a  w a r u n k a c h  n a d e r  k o ­
rz y s tn y c h  i d la te g o  m o żem y  S za ­
n o w n e j P u b lic z n o śc i o f ia ro w a ć  po 
b a je c z n e j n is k ie j  cen ie .

$ « r . 0 0  za
Sztukę

Z w y k ł a  c e n a  w y n o s i ła  
$ 3 .0 0  z a  s z t u k ę .

P ra w id ła  Życia  
Chrześcijańskiego

N ad zw y c za j w a ż n a  tr e ś ć , o b e j­
m u ją c a  c a łe  p r a k ty c z n e  życie 
c h rz e ś c ija n in a , a  d la  w s z y s tk ic h  
s ta n ó w  p o ż y te c z n a  1 p o trz e b n a , 
p o leco n a  p rz e z  O jca  św . P iu s a  X go. 
P rz e sz ło  500 s t r o n ic  d ru k u , f o r ­
m a t 11x8^5 ca li. O zdo b io n e  -2 ca ło - 
S tro n n e m i ry c in a m i w ie lo b a rw n e -  
mi i w ie lu  i lu s t r a c ja m i .  (K a z n o ­
d z ie je  i k a te c h e c i  z n a jd ą  w  te j 
k s ią ż c e  o b f ity  i ce n n y  m a te r ja ł  do 
sw y c h  k a z a ń  i n a u k ) .  C en a  ty lk o  
$1.00.

s p r z e d a ż  w  a d m in is tr a c j i

DZIENNIKA CHIGAGOSKIEGO
1455-57  W . D IV lM O tf U L IC A  

C h ic a g o , I l l in o is .
(P o z a  C h ica g o , p o c z tą  50 c e n tó w  
w ię c e j*  n a  o p ła c e n ie  p rz e s y łk i) .

“ OCZY” FLOTY.

Krzyżujące się promienie potężnych reflektorów na statkach wojennych, tych “oczu” floty amerykań­
skiej, uczyniły z nocy dzień W San Francisco. Flota zawinęła do tamtejszego portu na tygodniową wizytę.

(K lisz a  In t.  N ew s).

W śró d  M in a re tó w  
i W sp o m n ie ń ...

(Korespondencja Własna z Istambułu).
Wysoko, na kilka metrów w 

górę wznoszą się bryzgi rozbi­
jającej się fali Morza Czarnego 
o brzeg nad Bosforem. Wita 
nas tutaj spieczona słońcem, 
ogołocona z roślinności skała 
brzegu azjatyckiego i jakby 
dla kontrastu przeniesiona nie­
widoczną ręką przepiękna oaza 
europejskiego brzegu.

Wysmukłe cyprysy strzeliś­
cie wzbijają się ku niebu, świe­
ża zieleń pinij łagodnie pieści 
wzrok, spływając na pogodnie 
rozlany błękit wód Bosforu. I 
niebo śmieje się swym jasnym, 
niezapomnianym błękitem i 
słońce zda się uśmiechać pogo­
dnie, rzucając swe rozżarzone 
promienie w twarz malutkiemu 
statkowi „Regele Caroł I”, na 
którego pokładzie tkwię nieru­
chomo, zapatrzony przed siebie 
— w b łęk it...

Na chwilę zatrzymujemy się, 
aby przyjąć pilota, który wpro­
wadzić nas ma do Istambułu, 
no i oczywiście przyj mierny na 
statek kilku policjantów turec­
kich, którzy zaopatrzą naszfe 
paszporty w pieczęcie Państwa 
Tureckiego1. Z chwilą pojawie­
nia. się policji tureckiej na  stat­
ku — zmienia się zasadniczo 
nastrój podróżnych. Niebywała 
grzeczność, przesadna uprzej­
mość i szybkość w załatwianiu 
interesantów — oto cechy, z 
1 tóremi niezbyt często spotyka^ 
liśmy się przez ostatnie 14 go­
dzin, przez czas: naszej podróży 
małą łupiną „Regele Caroł I.”

Tuż nad wodą zbiegają nad 
Bosforem mury, z wody poważ­
nie wystając szerokiemi, okrą- 
glemi basztami. T01 stara forte­
ca, strzegąca wejścia do Istam­
bułu. . Po stronie europejskiej 
zwie się Rumeli-Hissar, po a- 
zjatyckiej zaś Anadolu-Hissar. 
1 rzez Bosfor przeciągano tu on­
giś olbrzymi łańcuch, który 
wzbraniał dostępu statkom ob­
cym. A jednak Turcy zwycięży­
li tę przeszkodę, przeciągając 
swe łodzie małym potokiem gór 
skim aż xlo odnogi Morza Mar­
murowego — Złotego Rogu i 
stamtąd zaatakowali i zdobyli 
miasto.

Statek wolno przechodzi 
przed wspaniałym pałacem suł- 
1 niskim. Białym marmurem 
spada on ku błękitowi Bosfo­
ru, wznosząc się jednocześnie 
tarasami ogrodów na skaliste 
wybrzeże.

Na pokładzie stoi grupa, mło­
dych ludzi. Podchodzę do nich. 
Rozmawiają po polsku. To stu­
denci Polacy, którzy ukończyli 
praktyki wakacyjne w Rumu- 
nji, jadą teraz na, odpoczynek
i. . . zwiedzenie południa..

Świetna myśl z temi prakty­
kami zagranicą!

Akademicki Związek Zbliżeń 
Międzynarodowych „Liga” szu­
ka. przez długi czas możliwości 
ulokowania w okresie wakacyj 
w Polsce praktykantów studen­
tów cudzoziemców. Medycy 
praktykują w szpitalach, stu­
denci politechnik w fabrykach, 
wreszcie prawnicy, czy handlów 
cy w prywatnych lub państwo­
wych przedsiębiorstwach han­
dlowych. Naturalnie, że studen 
ci Polacy dtostają również takie 
praktyki zagranicą.. Zależy to. 
od ilości praktykantów danego

kraju. Jeśli np. Rumunów w 
Polsce jest 20tu, to Polaków 
również 20tu znajdzie w Ru­
mun j i praktyki wakacyjne. G- 
zowiązuje więc — jak widzimy 
— wzajemność.

Nie trzeba chyba podkreślać 
olbrzymiego znaczenia tych wy 
miennych praktyk. Poznanie in 
nych krajów, zbliżenie wzajem­
ne między młodzieżą, a wresz­
cie możność podróżowania — to 
są korzyści olbrzymie.

— Jedziemy do Aten 1 — o- 
świadczają mi.

Rozmowa jednak się nie klei. 
Bo oto przed nami wyrasta w 
ozdobie swych meczetów Istam­
buł, miasto, z którem tak wie­
le wspomnień się kojarzy w 
duszy każdego Polaka,

Jest w niem przecież cała 
dzielnica polska Adampol, naz­
wana tak od imienia wieszcza 
Mickiewicza, który tu, nad Bos 
forem zmarł. Nie zdołał ufor­
mować legjonów. Przypomnieć 
się musi każdemu ciężki okres 
niewoli, kiedy -to Turcja przy­
garnęła polskich wygnańców 
politycznych, kiedy powstań­
com pozwoliła osiedlić się na 
swej ziemi i nawet wyznaczyła 
rozbitkom polskim pensje. Na­
wet dziś jeszcze niektórzy, stale 
tu osiedli Polacy pobierają od 
Turcji wynagrodzenie.

— Tak! Tak! — szepczą ła­
godnym pluskiem fale Bosforu, 
uderzając o mały nasz statek.

. . .na. starym cmentarzu an­
gielskim spoczywają tu  zwłoki 
Langiewicza, dyktatora z pow­
stania styczniowego.

— O miasto, które oddajesz 
cześć przeszłości polskiego cier­
pienia, — miasto, któreś tuliło 
okrutny, miniony ból — bądź 
pozdrowione miasto z nad mo­
drych fal Bosforu, miasto wy­
smukłych minaretów i tajemni­
czego czaru południa i ■wscho­
du. J a n u s z  L a s k o w s k i .

T estam en t.
— Panie buchalterze, nisz pan. Bę­

dziemy spisywać mój testament.
— Panie szefie, pan tak zdrowo 

wygląda!
— Pst... cicho. Chcesz pan, żeby 

Urząd Skarbowy usłyszał? Żeby mi 
łupnęli podatek od zdrowego wyglą­
du? Co do testamentu, to teraz takie 
czasy. Może trzeba będzie majątek 
na żonę przepisać, może mnie szlag 
trafi przez tego Kugelkopfa, pan wisz, 
co on mi napisał? Napisał mi, żebym 
swoje upomnienia o zapłatę weksli 
pisał na higienicznym papierze, bo 
inaczej nie wie, co z temi świstkami 
robić, taki kawał chama! Pozatem 
może być szlag z powodu Ubezpiecza­
nia, Kasa Chorych, podatki, pan ze 
swoją podwyżką i wogóle cholera wi 
z jakiego powodu! Więc pisz pan!

— Fiszę, co mam robić.
— „Cały interes ze składem apte­

cznym zapisuj? mojemu synowi Cbai- 
mowi veł, jak on tam ma na oficjal­
ne imię? acha, Mściwojowi, Pod wa­
runkiem, że wybije trzy zęby temu 
Kugelkopfowi...

— To on posiedzi w areszcie.
— Niech posiedzi. To otwarcie te­

stamentu będzie po trzech tygod­
niach. Więcej za pobicie nie dosta­
nie?

— Przypuszczani.
— „Uwadze mego syna polecani, że 

niezależnie od napisów na słojach, 
wszędzie jest sól glauberska, bo wła­
ściwe specyfiki zabrał komornik. 
Niech więc sprzeda !e ostrożnie leki, 
bo trudno całej Franciszkańskiej i 
pół Nalewkom dać na przeczyszcze­
nie....

— Psiakrew, ja wczoraj wziąłem 
sody... to też była sól glauberska?

— Nic się pan nie niepokój, czysta 
sól. Ale piszemy dalej: „Synowi Da­
widowi zapisuję patentowaną maść 
mojego wynalazku. Niech się tylko za­
stanowi, jak ją nazwać: czy to ma 
być cudowny środek na piegi, czy na 
grypę, czy może przyprawa do zupy? 
Niech wypróbuje...

— Dobrze, że wiem.
— Pisz pan dalej: „Córce mej Re­

ginie zapisuję meble Ludwiki i obraz 
Rembraudta i prywatnie powiada­
miam, że Rentbrandt jest mocno po­
dejrzany, ale zato Ludwiki s? napew- 
110 fałszywe. Gdyby się czuła po­
krzywdzona. to przypominani jej, żeby 
a konto spadku wprawiła sobie w tym 
roku dziewięć złotych zębów, dobrze, 
że więcej niema, co?

—Nie liczyłem. ‘
— Myśl'?. .Ja pana trzymani do li­

czenia moich długów, a nie zębów 
córki! Fisz pan dadej: „Żonie mojej 
zapisuję mieszkanie i akcje. Prywat­
nie radzę jej, żeby drugiemi wytape- 
tcwała pierwsze....

— Mnie pan nic nie zapisze, panie 
szefie?

— Acha, dobrze, że mi pan przypo­
mniał! „I polecam mojej żonie, aby 
natychmiast usunęła buchaltera, bo 
kradnie..?

— Fanie szefie!
—Co się pan denerwujesz? Ja .jesz­

cze policji nie wzywam...
„Mucha?*
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< • «• Z  BRUNON0  WA B O H A T E R  M O R S K I .
“W

Wspaniałomyślne osoby spra­
wiły do kościoła św. Brunona 
nowe szaty kościelne. Temi szar­
fami są złoty ornat, który spra 
wiła panna Anna Niżnik; drugi 
ornat koloru ezerwono-złotego 
sprawił pewien parafjanin. Po 
jednej dalmatyce sprawili pań­
stwo Michał i Juljanna Ozmina, 
i panna Florentyna Wyszyńska. 
Kapę ofiarowali pp. Franciszek 
i Juljanna Labuda i pani Roza- 
lja Biniek. Stulę w darze złożyli 
pp. Paweł i Apolonja Klisie- 
wicz, a welon sprawiła pewna 
rodzina. Tym zacnym ofiaro­
dawcom należą się słowa serde­
cznego uznania i podzięki. Cby 
więcej takich było.

W tym tygodniu będzie spro­
wadzona do kościoła brunonow 
skiego nowa chrzcielnica, któr„ 
jest darem pp. F. Chromik. 
Cześć im za to!

X. dr. Aleksy S. Górski, jesł 
bezwąt. ienia wdzięczny bruno- 
ncwiancm za ich ofiarę, jaką 
zleżyli w kopertach gwiazdko 
wych na potrzeby parafialne. 
W imieniu własńem, jak rów­
nież w imieniu swych księży 
asystentów, śle on wszystkim 
życzenia najpomyślniejszego 
Nowego Roku i błogosławień­
stwa Bożego.

Na posiedzeniu Skautów bru- 
nonowskich, X. proboszcz dr. 
A. S. Górski, rozdał im podarki 
świąteczne, w wieczór wigilij­
ny, z których chłopcy byli wiel­
ce ucieszeni i uradowani.

Chór św. Cecyłji, ped wpraw 
ną dyrekcją organistki punnj 
Franciszki A irtel, który co nie­
dzielę w ciągu całego roku 
swym pięknym śpiewem chwal. 
Boga i w uroczystość Bożego 
Narodzenia odśpiewał melodyj­
ne a tak miłe sercu polskiemu 
kolendy, przy wtórze skrzypiec 
p. L. Putlaka i T. Giemskiego.

„Niespodziewany Gość” — o- 
brazek sceniczny w 2ch aktach 
Osoby: Pani Bogacka, matka •- 
W. Dudczyk. Ryszard, jej syn
— T. Pabula; Dobroczyńska, u- 
boga wdowa — B. Rymek; Bo 
leś i Józio synowie, J. Dominik 
i P. Głowiak; Ubogi gość, — G. 
Klucznik; Gwiazdorek — E. Ma 
zur; Antoś, sługa — H. Prożek; 
Goście: H. Fendzior, A. Kawa, 
E. Brzoznowski, J. Paliga, W. 
Mordawska, I. Książkiewicz, A. 
Haber, G. Petka i M. Mucha; 
Aniołowie: F. Szmyd, F. Sen- 
dzik, T. Ziomek, A. Nykiel, F. 
Lesiak, J. Czacher, I. Morda­
wska, I. Paprocka, F. Klasło. 
L. Nowaczyk, C. Lepecka, A. 
Myśliwec, I. Łabędź, J. Para­
dowska i A . Cygan ; 5., ,Dary 
Nowego Roku”. Osoby: Stary 
Rok — S. Hilburger; Nowy Ro­
czek 1935 — K. Głowiak; Pa- 
zie: L. Kotwas, P. Butkiewicz, 
S. Mrozińska, J . Rymek, D. 
Kudła, M. Mikuła, W. Dobro­
wolska i F. Lesiak; Szczęście
— H. Rusek; Gwiazdki szczę­
ścia : M. Piętkowska, A . Ny­
kiel, S. Fałat, G. Dzierwa, L. 
Zwolińska, L. Czerniec, L. 
Byczkcwska, R. Ochał, B. 
Szczupaj, S. Liszka, I. Marci­
niak, E. Serepuk, L. Malicka, 
A. Mrozińska, B. Paliga i F. 
Szyper; Pomyślność — W. Gło­
wiak ; Wieńce pomyślności: L. 
Pierzchała, S. Szarlej, V. Ja­
błońska, A. Sobyra, J . Nykiel, 
D. Putlak, A . Dziekan i H. Ba­
ra; Pokój — H. Data; Taniec: 
L. Szydłowska, G. Szczygieł, 
R. Cegielska, I. Rzemińska, L. 
Bagińska, M. Koszyk, V. Droź- 
dzińska i G. Filipek; 6. „Łako­
my” — Komedyjka w jednej 
odsłonie. — Osoby: Feluś — W. 
Zdziarski; Oleś — R. Wójcik; 
Wacio — S. Opoń; Sabcia — 
R . Czyż; Elżbietka — F. Gą­
sior; 7. Żywy obraz — 50 A- 
niólów; Witaj Jezus i Pójdźmy 
wszyscy do .stajenki — śpiewy.

z A

Rycina przedstawia podobiznę statku New 3orku, którego odważni marynarze, narażając własne życie na wielkie niebezpieczeństwo, opuścili się na małej łodzi ratun- 
kowej na wzburzone fale oceanu, aby ratować swych towarzyszy morskich z tonącego statku Saito, małego frachtowca, odbywającego podróż z New Yorku, do Bremen. 
Dramatycznej tej scenie przyglądali się pasażerowie z dwóch innych statków oceanicznych — Europa i Amanta — które pospieszy na pomoc tonącym.

Przegrupowanie Sił Ma Być 
Podstawa Do Trwałego Pokoju.

Nowa Teorja Starego D yplom aty C zeskiego, B enesza.

i  Co Słychać Na Polonji f

Czcigodnym Siostrom Feli­
cjankom. należą, się słowa uzna­
nia za dekoracje Żłóbka, i ołta 
rzy w kościele św. Brunona, na 
święta Bożego Narodzenia.

Nabożeństwo dziękczynne na 
zakończenie starego roku, w 
poniedziałek najbliższy, odbę— 
ozie się o godzinie 7 :30 wieczo­
rem. Zanieśmy korne modły 
przed tron Najwyższego i po- 
cz ękujmy Mu za łaski otrzy­
mane i prośmy Go o dalsze w 
Nowym Roku.

Msze św. w dzień Nowego 
Roku, wr przyszły wtorek, od­
będą się według zwykłego po­
rządku niedzielnego, mianowi­
cie: o ftej, 7:30, 9ej, 10:30 i o
lżej w południe.

•iś*
Ze względu na pierwszy pią­

tek miesiąca,, w przyszłym ty­
godniu, księża będą słuchali 
spowiedzi św. zrana dzieci, a 
po południu i wieczorem star­
szych.

W dzień Bożego Narodzenia 
odbył się w kościele św. Bruno­
na chrzest synka pp. Wojciecha 
i Józefy Urzędowskich, które­
mu nadano imię Ryszard. 
Chrzestnymi byli Władysław 
Rąpała i Stanisława Rzepczyk.

Dorocznym zwyczajem na, 
Brónonowie odbyło się w nie­
dzielę ubiegłą przedstawienie 
świąteczne, w sali parafjalnej, 
które urządziły dzieci szkolne 
pod kierownictwem Wielebnych 
Sióstr Felicjanek. Piękny byl 
program, który się wszystkim 
niezmiernie podobał. Były wy­
stępy, które trzymały widza w 
ciągiem napięciu. Wszyscy za­
chwycali się talentem dziatwy 
i wszyscy podziwiali bystrość 
umysłu dzieci, które bez zaci­
nania, bez usterek pięknie de­
klamowały, śpiewały, pląsały i 
grały wykonując produkcje mu 
zyczne. Za opracowanie tak 
pięknego i zajmującego progra­
mu należy się uznanie serdecz­
ne i szczere Siostrom Felicjan­
kom, które nie mało poniosły 
trudów i mozolnych praktyk, 
zanim dziatwę należycie do wy­
stępu przygotowały i przyznać 
musimy, iż dopięły« celu, gdyż 
praca i zabiegi ich uwieńczone 
zostały pożądanym rezultatem. 
Wykonany został następujący 
program:

1. Żywa Choinka — 42 mal­
ców; 2. A Yułetide Ćandle 
March — 16 Boys; 3. Christ- 
rnas Letters — 14 chłopców; 4.

L I T E R A C I  K R A K O W S C Y  

P R Z Y  P R A C Y .

Młodzi literaci krakowscy 
przygotowują cały szereg no­
wych książek.

Leon Kruczkowski kończy 
zapowiedziane „Pawie pióra,” 
stypendyści Polskiej Akademji 
Literatury, Józef Polczek i 
Marjan Gzuchowski, ogłoszą 
niebawem tom nowych poezyj, 
Wojciech Skuza, młody poeta 
ludowy, odda za parę tygodni 
do druku pierwszą próbę pro­
zaiczną, to jeśt powieść z ży­
cia współczesnego włościań- 
stwa. Kazimierz Czachowski 
opublikuje trzeci tom swojego 
„Obrazu współczesnej literatu­
ry polskiej,” w którym znajdą 
się opracowania krytyczne pi­
sarzy współczesnych aż ponaj 
młodsze pokolenie.

Praga. Czechosłowacja, 27go 
grudnia.— (Havas). — Edward 
Benesz, czechosłowacki min. 
spraw zagranicznych, w artyku 
le zamieszczonym w piśmie nie 
mieckiem „Prager Presse”, pół- 
oficjalnym organie rządu cze­
skiego, oznajmia, że najważ- 
niejszemi wydarzeniami mija­
jącego roku, 1934, były prze­
grupowania sił, pracujących 
wytrwale dla pokoju.

— Obecnie musimy zapom­
nieć o mniejszych zagadnie­
niach — pisze wybitny dyplo­
mata czeski. — Zasadniczą kwe 
stją do rozwiązania będzie u- 
normowanie stosunków państw 
europejskich do Niemiec”.

Benesz twierdzi dalej, że e- 
wolucja spraw ogólnoświato­
wych i europejskich, zdążać bę­
dzie do polepszenia sytuacji po­
litycznej i ekonomicznej. Dla 
Benesza najważniejszem wyda­
rzeniem w 1934 roku jest prze­
grupowanie sił, pracujących 
dla utrwalenia pokojń. Mała

Ententa, blok bałkański, blok 
bałtycki, opierając się na za­
chodzie na Francji i na wscho­
dzie na Rosji sowieckiej, — to 
najważniejsze wyniki konsoli­
dacji europejskiej.

Blok ten dąży, mówi dalej 
Benesz, do sprowadzenia Pol­
ski i Niemiec na drogę tej sa­
mej współpracy i dla przyjęcia 
tych samych metod porozumie­
nia, i w celu wynalezienia za­
sad współpracy tych państw^ z 
Włochami i Europą środkową.

Benesz mówi dalej, że jest 
nadzieja polepszenia sytuacji w 
Europie ponieważ od chwili 
powstania nowej organiza­
cji w Europie, posiadła ona już 
poważny wrpływ na bieg wy­
padków-' europejskich, co uwy­
datniło się na dwóch ostatnich 
sesjach Ligi Narodów. Wobec 
tej zmiany, jest również na­
dzieja utrzymania pokoju, któ­
ry w ostatnich kilku miesiącach 
zdawał się być poważnie zagro­
żony.

W dniu onegdajszym imieni­
ny obchodzili: panowie Adam 
Wieliński, i Adam Gola oraz 
panie: Ewa Krukow-ska, Ewa 
Rusinek i Ewa Molińska.

r SŁO W NIK I
P o  Z n iż o n e j  C e n ie :

Słownik języka polskie- C « tgC 
go, Rykaczewskiego. . .

(1155 s tro n , tw a r d a  o p ra w a )

Słownik polsko-angielski i an ­
gielsko-polski, w ydania $ 1 .0 3
Smulskiego, Cena ........ v "
(R o z m ia r  k ie sz o n k o w y , w y ra ź n y

d ru k , m ię k k a  o p ra w a ) .

Słownik kieszonkowy polsko-an­
gielski i angielsko-polski, przez
S .Z . I W .  B„ $ 1 . 0 0

(K ie sz o n k o w y  o 922 s tro n ic a c h , 
s k ó rk o w a  o p ra w a ) .

T y lk o  n a  k r ó tk i  c z a s .
D o n a b y c ia  w  A d n iin ia tm c j i
D z i e n n i k a  C h i c a g o s k i e g o ,  

1 4 5 5  W. DIYISION ULICA 
Chicago, Illinois.

1 ‘Pierwsza Pani”  Evanstonu Nie Żyje.
Panna Kornel ja  Gray Lunt, 

znana jako ^pierwsza pani” 
miasteczka Evanston, której 
ojciec, zmarły Orrington Lunt 
pomógł zorganizować, zmarła 
w swoim domu wczoraj wieczo­
rem, o godzinie 10:30', po krót­
kiej chorobie na wadę serca. 
Panna Lunt licźyła przy zgo­
nie lat 91. Zachorowała nagle 
w ubiegły poniedziałek po nie­
dzieli spędzonej na przygotowa­
niach do celebracji świąt Boże­
go Narodzenia.

Przy łożu konającej byli: pa­

ni Małgorzata Lunt Gardner, 
siostrzenica; panna Rachaela 
McFerran, koleżanka zmarłej i 
jej sekretarka; Horaca F. Lunt 
z Denver, Colo., siostrzeniec i 
pani Merritt Morehouse, z 
Mansfield, Ga.

Panna Lunt, którą uważano 
za liderkę w świ-ecię towarzys­
kim Evanston, mieszkała w 
Anchorfast, własnym domu 
mieszkalnym p. nr. 1742 Judson 
avenue, który jej ojciec zbudo­
wał w roku 1872 po wielkim po­
żarze chicagoskim.

A n i  j e d n e g o  „ b l a t f u s a ” .  

S e a t t l e ,  W a s h .  —  T u t e j s z y

departament policji szczyci się, 
że ani jeden z 600 patrolowych 
w mieście nie ma płaskich stóp 
(blatfus).

E k s p l o z j a  g o r z e l n i .

Whitesburg, Ky. — Eksplo­
zja kotła do pędzenia wódki 
przyprawiła o śmierć trzech 
braci w pewnym domu w Big 
Cowan Creek.
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KROW A ZDECHŁA NA  
W IDOK KOM ORNIKA

Radom. -— Janina Gajewska, 
właścicielka niewielkiej działki 
gruntu pod Radomem, zaciąg­
nęła swego czasu pożyczkę. — 
Gdy poczęła zalegać z procen­
tami, zarząd Kasy uzyskał wy­
rok i pewnego dnia w zagro­
dzie zjawił się komornik z Ra­
domia. Na widok urzędnika za­
panował powszechny popłoch.

Komornik postanowił zająć 
krowę i w tym celu udał się do 
obory, lecz tu nastąpiła nieo­
czekiwana scena. Jałówka wy­
trzeszczyła oczy na urzędową 
osobę i jej teczkę, a gdy p. ko­
mornik dotknął się zwierzęcia, 
przerażone bydle wydało z sie­
bie jęk rozpaczy i padło tru­
pem, trzepnąwszy na pożegna­
nie kopytkami.

Ekspertyza weterynaryjna 
wykazała, że krowa zdechła na 
atak serca, spowodowany stra­
chem. Właścicielka jałówki u- 
pomniała się o odszkodowanie 
od zarządu Kasy, który po­
średnio spowodował śmierć 
krowy przez przysłanie komor­
nika.

Stów. Alumnów Wyższej 
Szkoły św. Trójcy zwołuje re­
gularne posiedzenie na jutro w 
piątek, dnia 28go grudnia, do 
sali zwykłych zebrań. Po posie­
dzeniu nastąpi program.

Następne zebranie Tow. Je­
dność Polaków odbędzie się w 
przyszły czwartek, dnia 3 sty­
cznia, w isali Kaz. Lacha.

Ostatnia lekcja i próba ope­
ry „Halka” jaka będzie wy­
stawiona w Milwaukee Wis- 
consin, dnia 30go b. m., 
przypada w następny ' piątek 
wieczorem punktualnie o godzi­
nie 8mej w sali J. Stefanika. 
.Wszyscy śpiewacy obowiązani 
przybyć na wyżej wymienioną 
lekcję gdyż otrzymają bilety 
podróży i ostatnie wskazówki 
tyczące opery „Halka”. Obec­
ność każdej i każdego jest sta­
nowczo wymagana. Więc wszy­
scy biorący udział w operze 
„Halka” w Milwaukee, Wis. na
lekcje w piątek, dnia 28go b. m.

>v:
Tow. Rat. Parafj i Strzelce 

Wielkie, urządza wieczorek na 
zakończenie starego reku, połą­
czony z wspólną kolacją i nie­
spodziankami, w sobotę, dnia 
29go grudnia, w małej sali ob. 
Stefanika. Początek o godzinie 
6-tej wieczorem.

Bal Sylwestrowy, który u- 
rządza Posterunek 4-ty Teod. 
Roos>evelta, Polskiego Legjonu 
Weteranów Amerykańskich, w 
poniedziałek, dnia 31go grudnia 
w sali Zjednoczenia, budzi wiel­
kie zainteresowanie w zespo­
łach wsterańskich jakoteż i 
wśród Polonji Chicagoskiej. — 
Komitet zabawy z p. Tytusem 
Kochańskiem, komendantem 
Posterunku ńa czele zaprasza 
Polonję o współudział.

Kółko\Am. im. Ossolińskich, 
No. 12 Z. P. K. L. W. w A- 
meryce, urządza zabawę 31go 
b. m., w malej sali ob. J. Stefa­
nika, 1401 W. Superior ul. —

Wszyscy członkowie i sympaty­
cy są proszeni.

Tow. Bratniej Pomocy Wio­
ski Mała, pow. Ropczyce, urzą­
dza bal z „Weselem Wiejskiem” 
dnia 30go grudnia. Początek o 
godzinie 4tej po południu.

Pan Antoni Pociask, znany 
na północno-zachodniej stronie 
miasta przedsiębiorca pogrze 
bowy, otrzymał za staraniem 
ks. Szczepana Bubacza, probosz 
cza parafji św. Szczepana, z 
Rzymu, ze stolicy chrześcijań­
stwa, od Ojca św. Piusa XIgo 
dla Klubu Niedźwiada, którego 
jest prezesem, błogosławień­
stwo dla członków i członkiń i 
kopję tego błogosławieństwa, 
z autografem papieskim, opra­
wioną w ozdobną ramę.

R ozw ój P olsk iego  
T eatru A m atorskiego  

w  Francji.
Doceniając znaczenie, jakie 

ma teatr dla zachowania pol­
skości i mowy polskiej na ob­
czyźnie, należy z uznaniem 
podkreślić rozwój amatorskiej 
sceny polskiej wśród wychodź- 
twa polskiego we Francji. Do 
najbardziej ruchliwych pod  
tym względem okręgów należy 
okręg Zw. Teatralnych w zagłę­
biu Montceau les Mines. Dość 
wspomnieć, że przed kilku laty 
jedno z kół tutejszego zagłębia 
zdobyło zw-iązkową nagrodę na 
konkursie w Waziers, konkuru­
jąc zwycięsko z wyrobionemi 
kolami teatralnemi na północy 
Francji.

Ostatnio w Montceau les Mi­
nes Magny odbył się konkurs 
teatralny o puhar Konsulatu 
R. P. i „Narodowca”, do któ­
rego stanęło 5 kół. Pierwszą 
nagrodę, puhar Konsulatu R. P. 
w Lyonie, przyznano kołu tea­
tralnemu w Magny. Drugą na­
grodę, puhar „Narodowca”, 
zdobyło koło z Montschanin. — 
Dalsze nagrody rozdzielono po­
między inne koła, biorące u- 
dział w konkursie.

Automobiliści z powiatu Cook 
w 1932 roku zapłacili $7,906,635 
podatku za licencje.

OGŁASZAJCIE SIĘ
W  “DZIENNIKU 
CHICAGOSKIM”

Z Tow. Pomocy 
Naukowej.

W najbliższą niedzielę, dnia 
30go grudnia, o godzinie 3:30 
po południu, odbędzie się kwar­
talne posiedzenie Tow. Pomocy 
Naukowej, na plebanji św. Trój 
cy, pnr. 1118 Noble ul.

Na posiedzenie są proszeni 
wszyscy członkowie i członki­
nie, jakoteż reprezentanci i re­
prezentantki towarzystw i or- 
ganizacyj,, oraz wszyscy dobrze 
myślący rodacy i rodaczki w 
Chicago, którzy by życzyli się 
zapisać do tego tak wielce po­
żytecznego, dla naszej kształ 
cącej się wyżej młodzieży pol­
skiej niezamożnej, zrzeszenia.

Z końcem starego roku, za- 
piszcie się wszyscy na członków 
i miejcie tę miłą satysfakcję w 
Nowym Roku, iż należycie do 
najszlachetniejszego towarzy­
stwa w Chicago, bo co może 
być piękniejsze jak przyczynie­
nie się do utrzymania naszej 
niezamożnej młodzieży w na­
szych własnych wyższych pol­
skich szkołach katolickich. — 
Prosimy więc wszystkich na to 
posiedzenie, a kto nie może 
przybyć, niech nadeśle swą o- 
fiarę, dolara lub więcej, podług 
możności, na adres: Polish Edu- 
cational Aid Society, 1118 No­
ble Street, Chicago, a przez to 
stanie się członkiem na rok 
1935. — Wojciech J. Danisch, 
prezes; Józef J. Koszycki, sekr. 
prot.

W ielki P ożar  
w  V alparaiso .

V a l p a r a i s o ,  I n d . ,  2 7 .  g r u d n i a .

Pożar wybuchł ubiegłej nocy w 
historycznym budynku sądo­
wym powiatu Porter niszcząc 
ważne papiery i zagrażając 
Przez pewien czas dzielnicy 
handlowej.

Ogień wybuchł na drugiem 
piętrze krótko po północy i w 
pół godziny później budynek 
przedstawiał morze płomieni. 
Straż ogniowa z Gary, Crown 
Point i Chesterton pospieszyła 
na scenę, ale przybyła zapóźno, 
aby mogła skutecznie stawić 
czoło rozszalałemu żywiołowi. 
Szkodę oszacowano na $150, 
100.
C z y t a j c i e  D z i e n n i k  C h i c a g o s k i .

NOW A SIEDZIBA NAJWYŻSZEGO SĄ D U .

Nowy gmach Najwyższego Sądu Stanów Zjedli. w Washingtonie. W tym budynku, najwyżsi sędzio­
wie decydują o konstytucyjności wielu nowych praw i rozstrzygają sprawy związane z “Nowym Ładem”.

(K lisza lut. News).

Będzie Ulga Dla 
Nas.

Wiatr południowy przyniesie 
nam ulgę już dzisiaj, uwolni 
nas od temperatury niżej zera, 
jaka nadciągnęła z Alaski. Za­
powiadają iż temperatura pój­
dzie znacznie w górę i że śnieg 
sprawi zmianę.

Gdy w budynku sądów fede­
ralnych termometr wskazywał 
temperaturę trochę wyżej ze- 
raz, na lotnisku chicagoskiem 
zarekomendowano 3 stopnie ni­
żej zera.

Ale ulga jaką dla nas zapo­
wiadają nie długo trwać będzie. 
Jutro wieczorem fala mroźna 
nas znów nawiedzi. Jednak tak 
źle nie będzie jak w Eleveth 
Lakę, N. D., gdzie dziś mają 
34 stopnie niżej zera.

Zanotowano wczoraj w Mun- 
delein, Melrose Park i Western 
Springs 8 stopni niżej zera; w 
Evanston, Wilmette, Kenil- 
worth i Winnetka 2 stopnie ni­
żej zera; w Glencoe 5 stopni ni­
żej zera; w Highland Park i 
Lakę Forest zero; w Wauke- 
gan 3 stopnie niżej zera; w Oak 
Park, River Forest, Forest 
Park i Elmhurst zero; w Cice­
ro, Berwyn i Willow Springs 2 
stopnie niżej zera; w Home- 
wood, Harvey i Flossmoor ze­
ro.

OSTRZEŻENIE 
Z ZAPROSINAM I.

Warszawa. — Charakterys­
tyczna sprawa, znalazła się 
przed paru dniami na wokan­
dzie Sądu Okręgowego. W pro­
cesie tym chodziło o zniesła­
wienie członków rządu, które­
go miał się dopuścić Edward 
hr. Plater podczas prywatnego 
przyjęcia w swoim domu.

Przed paru miesiącami dc 
majątku Edwarda hr. Platera 
przybyli rewidenci podatkowi 
celem przeprowadzenia rewizji 
ksiąg wprowadzonej przez hra­
biego gorzelni. Po skończonej 
rewizji hr. Plater poprosił u- 
rzędnika do pałacu na obiad. 
Podczas obiadu wywiązała się 
dyskusja na temat aktualnych 
spraw politycznych. Gospodarz 
poddał krytyce szereg zarzą­
dzeń rządu, surowo oceniając 
postępowanie ministrów. U- 
rzędnicy wysłuchali tego spo 
kojnie, i po obiedzie opuścili 
dom, dziękując gospodarzow. 
za gościnę.

Po paru dniach zupełnie nie­
spodziewanie wpłynęło do pała­
cu wezwanie na rozprawę są­
dową. Na rozprawie okazałe 
się, że hr. Plater jest obwinio­
ny o zniesławienie członków 
rządu, którego miał się dopuś­
cić podczas obiadu z urzędnika­
mi. Oskarżenie zostało oparte 
na zeznaniach urzędników, któ­
rzy przedstawiali wystąpienie 
hrabiego jako bardzo groźne 
dla porządku publicznego.

Sąd po zapoznaniu się z ca­
łokształtem sprawy wydał wy­
rok, uniewinniający hr. Plate­
ra.

T a j e m n i c z e  m o r d e r s t w o .  

W i c h i t a ,  K a s .  —  O p a l  G i -

deon, aresztowana w Chicago w 
Dzień Dziękczynienia w związ 
ku z poszukiwaniem wdowy 
po „Baby Face” Nelsonie, zo­
stała znaleziona nieżywa, za­
strzelona w zagadkowych oko­
licznościach. Władze areszto­
wały jej męża, którego poślu­
biła przed dwoma dniami.

Z b r o d n i a  n i e  p o p ł a c a .

Sosnowiec. — Aresztowano 
sprawcę dokonanego przed kil­
ku dniami w legie pod Ząbko­
wicami morderstwa. Mordercą 
jest włóczęga z Będzina, Wac­
ław Popiel.

SŁOWNIK BURT A

P O L S K O -A N G IE L S K I

A N G IE L S K O -P O L S K I
ułożyli Profesor Collier i W. 
K ierst. Dwie części w jednym 
tomie. 825 stronic. 5x7% cali. 
Cena $2.00. Do nabycia w biu­
rach Dahennika Chicagoskiego, 
1455 W. D irision ulica, Chica­
go. Ili
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SERCE WIELKOPOLSKI-POZNAŃ. WÓZ G W IA ŹD ZISTY .

„Porządny Poznań”, „czysty 
Poznań” — oto słowa, jakiemi 
się określa stale to miasto, jed­
no z najbardziej ambitnych 
miast polskich. — Rzadko jed­
nak kiedy podkreśla się fakt, 
że serce Wielkopolski, — jej 
umysłowe centrum, jest także 
ośrodkiem o dużej estetyce no­
woczesnego miasta. Nie będzie­
my tu pisać o zabytkach Po­
znania, o których rozwodzi się 
każdy przewodnik po grodzie 
Przemysława. Nie będziemy tu 
pisać o pięknych postępach pol­
szczenia tego miasta, które 
strąciło osad pruski i nabiera 
coraz bardziej oryginalnego, 
swoistego oblicza, Chcemy po­
patrzeć raz na Poznań, jak na 
miasto ładnie rozplanowane, 
pelłne zieleni, miasto, zbliżające 
się najbardziej bodaj wśród 
miast naszych do typu znanego 
zagranicą: miasta-ogrodu.

Zieleń podkreśla urok Pozna­
nia. Prosto biegnąca lin ja  ulicy 
Zwierzynieckiej od mostu, zwa­
nego Kaponierą, kończy się 
skupieniem zielonego Ogrodu 
Zoologicznego, — który każdy 
rzetelny Poznaniak zwie „Zoo­
logiem”. Pozostaje przy tej 
nazwie, choćby istniał już i u- 
tarł się modny skrót: „Zoo”. 
Ogród Zoologiczny poznański 
był przed powstaniem analo­
gicznego ogrodu w stolicy Pol­
ski jedynym ogrodem na mia­
rę europejską w Polsce. Jest 
on dalej oazą dzieci, jednem z 
płuc Poznania.

Tuż za Teatrem Wielkim oraz 
przed Uniwersytetem, który 
rozsiadł się w downej Akade- 
mji Wilhelmowskiej, częściowo 
w dawnym żarniku cesarskim 
(dziś rezydencja Pana Prezy­
denta R. P.) oraz w budynku 
zachłannego „Ostmarkenverei- 
nu” (Komisja Kolonizacyjna), 
który próbował rugować pol­
skość z ziem zachodnich — roz­
ściela się dywan zieleni. Jeden 
park dochodzi do gmachu Te­
atru Wielkiego, a drugi rozpo­
czyna się za nim. Przy tych 
plantach poznańskich buduje 
się monumentalne gmachy Po­
znania, a więc przedewszyst- 
kiem gmach Wyższego Stu- 
djum Handlowego, dalej Dom 
Akademicki, imponujący świet­
nością i składnością swojego 
urządzenia. Bo robota poznań­
ska jest dobra, solidna, ceni so­
bie komfort i wygodę życia.

I dalej poza tą  lin ją plant 
spotkamy wielkie wolne prze­
strzenie, które świadczą, że 
miasto ma się gdzie budować. 
Na wzigórzu, zwanem Winiara- 
mi, pobudowali się szeroko ko­
lejarze i tramwajarze w ma­
łych domkach jednorodzinnych 
wśród drzew i zieleni. Tam po- 
wstaje nowa kolonja poznań­
ska. Rośnie również inne płuco 
Poznania: Sołacz, gdzie wokoło 
pięknego parku roi się od ład­
nych will. Dziś dochodzą one 
aż do uroczego Golęcina. Roz­
budowuje się Poznań ku bło­
niom Grunwaldzkim, dalej poza 
Ogrodem Botanicznym, który 
daje tak piękny obraz skrzęt- 
ności ogrodników poznańskich. 
Wszędzie wynurzają się domy, 
stawiane już to przez prywat­
nych ludzi, już to przez magi­
strat. Uderza tu fakt, że o ile 
np. w Krakowie powstają do­
my czynszowe, wznoszone 
przez kapitał prywatny, to w 
Poznaniu buduje się przede- 
wszystkiem domy i wille pry­
watne, zwykle jednorodzinne, 
oraz liczne gmachy z subwen- 
eyj gminy.

W samem centrum dzisiej­
szego miasta znowu jedna kępa 
zieleni: Park Marcinkowskiego, 
a w pośrodku ładnej dzielnicy 
Łazarz — Park Wilsona, posia­
dający przepyszną palmiarnię, 
jedną z największych w Euro­
pie. Całe urządzenie ogrodu 
Wilsona przynosi chlubę po­
znańskiej sztuce ogrodniczej.

Na innym krańcu miasta, na 
t. zw. Wildzie, wielkie tamtej­
sze błonia wildeckie dają sze­
roki oddech stolicy Wielkopol­
ski, a zamknięcie tej połaci 
Poznania, t. zw. Dębiec, kolonja 
małych, schludnych domków, 
to jeden cudowny park o pięk­
nych okazach starodrzewu.

Z tego krótkiego zestawienia 
widzimy jasno, że Poznań po­
siada ze wszystkich miast Pol­
ski najwięcej wypustów i plam 
zieleni, że tonie w niej i roz­
budowując się we wszystkich 
kierunkach, nie traci z oka fak­

tu, że pomiędzy rzędami will i 
kamienic należy pozostawić 
miejsce na drzewa i rabaty 
kwiatowe. Planowość budowy 
w tern schludnem i rządnem 
mieście może być wzorem dla 
innych miast polskich.

Nad1 pięknie uporządkowa­
nym brzegiem Warty kwitnie 
w lecie bujne życie sportowe. 
Pływactwo i wioślarstwo te u- 
lubione sporty Poznania, a osa­
dy wioślarskie Poznania nie­
jednokrotnie dawały się we zna­
ki najlepszym polskim osadom. 
Warta jest jednym z naj­
wdzięczniejszych szlaków do 
uprawiania tego sportu. Raczej 
wąska, ale nader wartka (stąd 
jej nazwa), płynie od Poznania 
wśród brzegów, pełnych ziele­
ni. Wyjazd Wartą w stronę 
Puszczykowa stanowi jedną z 
najbardziej popularnych wy­
cieczek wioślarskich.

Puszczykowo to rozerwoar 
zdrowia i oddechu dla przecięt­
nego Poznańczyka, który ucie­
ka tam na wiosnę, w lecie i po­
godnej jesieni zaraz w każdą 
niedzielę rano. Pociągi są stale 
przepełnione, dowodząc najle­
piej, jak ludność Poznania od­
czuwa potrzebę zachłyśnięcia 
się powietrzem. Inni jadą da­
lej, do Ludwikowa, drugiej 
miejscowości popularnych wy­
padków wycieczkowych. Lasy 
w Ludwikowie nad ogromnem 
jeziorem należą do najpiękniej­
szych w Wielkopolsce, tej krai­
nie lasów i jezior. Sosny stoją 
tu smukłe i proste, jak maszto­
we sztuki, las jest schludny i 
uporządkowany, chciałoby się 
powiedzieć niemalże wysprzą­
tany. Nad przepięknem jezio­
rem biwakuje w letnią niedzie­
lę tłum, dochodzący do dobrych 
kilkunastu tysięcy ludzi. Uwi­
jają się łódki i kajaki, tysiące 
pływaków próbuje swych sił na 
cichych falach jeziora. Obecnie 
całe otoczenie jeziora weszło w 
skład Parku Narodowego, któ­
ry ma chronić piękne ustronie 
od wszelkiej komercjalizacji i 
zamachów wyrębu.

Poznań, który rozrasta się 
ustawicznie na wszystkich swo­
ich peryferjach, powiększa licz­
bę ludności i buduje coraz to 
bardziej imponujące gmachy — 
ma jedną miłą cechę wielkiego 
miasta: wygodę w wydostaniu 
się z jego murów na niedzielę. 
Komunikacja ze wszystkiemi 
ośrodkami czy to w stronę prze­
miłego historycznego Leszna, 
czy Kościana, lub ku granicy 
niemieckiej nad urocze jeziero 
ChodZieskie, czy wreszcie ku 
Kujawom ku przepięknemu 
Gopłu i Kruszwicy, — czy ku 
Strzelnu — jest niebywale ułat­
wiona. Wyjazd na niedzielę dla 
mieszkańca Poznania jest rze­
czą łatwą i dostępną. A wielko­
polska prowincja, której wielu 
nie docenia, jest naprawdę pięk­
na.' W każdem miasteczku przy­
wita nas schludność, porządek, 
ładnie urządzony hotel. Wszę­
dzie widzimy dbałość o kulturę 
i wygodę. Tegoż podróżowanie 
po Wielkopopołsce należy do 
szczerych przyjemności.

Od chwili, gdy Poznań wszedł 
w skład wolnej Polski, rozra­
sta się coraz bardziej, widać po­
stęp na każdym kroku. Dowio­
dła tego Powszechna Wystawa 
Krajowa, a do zyskania dla Poz­
nania stanowiska wielkiego 
miasta przyczynił się w wiel­
kiej mierze Uniwersytet Poz­
nański, który stał się magne­
sem dla młodzieży z całej dziel­
nicy. Dzisiaj uniwersytet ten 
jest czytnikiem wielkiej wagi 
w życiu u my słowem miasta i z 
niego to wypływa inicjatywa 
budzenia życia kulturalnego.

Poznań to nietylko miasto 
wielkiej przyszłości, miasto do 
gruntu żywe i pracowite — to 
również miasto, mogące się po­
chlubić realnemi dokonaniami, 
miasto, dbające o 3wój wygląd 
i kształt urbanistyczny, o swo­
ją swobodę rozrustu, o szero­
kość swojego oddechu. I gdy 
spojrzymy z tej strony na Poz­
nań, uznamy, że jest on nietyl­
ko czysty i porządny, ale także 
piękny i estetyczny. Dr. Z. G.

Zmiana w  gabinecie 
meksykańskim.

Meksyk-miasto. — Przybycie 
byłego prezydenta Ortiza Ru- 
bio z Kalifornji dało powód do 
pogłosek o Ważnych zmianach 
w gabinecie Prezydenta Carde- 
naza.

Drogą przez pola, zrzadka 
poprzecinane krzakami, szedł 
wieśniak, ubrany w stary ko­
żuch.

Śpieszył się bardzo, bo dużo 
jeszcze drogi miał do domu, a 
było już dobrze popołudniu.

Chciał koniecznie przed zmie­
rzchem zdążyć, gdyż z zabłyś- 
nięciem pierwszej gwiazdki za­
siadali zawsze do świętej wie­
czerzy wigilijnej.

Byłby się w taki dzień nie 
wybrał w drogę, gdyby nie to, 
że trafił mu się dobry zarobek, 
a w chacie była wielka bieda.

Tymczasem poczęło sypać 
śniegiem, i zerwała się wichu­
ra. Coraz mocniej ciął wicher, 
i coraz więcej sypało śniegiem.

Wreszcie powstała straszna 
kurzawa i zamieć. W powietrzu 
kręcił się śnieg i ten, którym 
sypało, i ten który wiatr zmia­
tał na ziemi.

Na dwa kroki przed sobą nic 
dojrzeć nie było można.

Wieśniak stracił ślad i za­
błąkał się w polu.

Wcale nie wiedział, czy do­
brze idzie, czy źle ,ale szedł 
wytrwale, bity śnieżycą to w 
twarz, to w plecy.

Zmierzch zapadał szybko.
Człowieka obmotała biała 

mgła, jakgdyby już na całym 
świecie nic innego nie było.

'Spoglądał co chwila w niebo. 
Ale i tam nic nie dostrzegał, 
prócz śniegu.

Napewno gwiazdka dawno 
już zaświeciła, i wszyscy z wi- 
gilją na niego oczekują napróż- 
no.

A on tymczasem nietylko, że 
nie zdąży z pierwszą gwiazdką, 
by podzielić się opłatkiem, ale 
może nawet i o północy jeszcze 
w domu nie będzie, i do kościo­
ła na pasterkę się spóźni!

Już 50 lat żyje na świecie, a 
jeszcze nic mu się takiego nie 
wydarzyło, coby mu nie pozwo­
liło zasiąść do uroczystej wie­
czerzy i śpiewać:

„ B ó g  s i ę  r o d z i “ .

Zmartwił się tak szczerze, że 
nie myślał o tern, iż zabłąkanie 
w śnieżycy może mu grozić 
śmiercią, ale tylko o tern, że nie 
uczci Dzieciątka Betleemskie- 
go, jak należy.

I wtedy Pan Jezus, widzący 
wszystko, co się na ziemi dzie­
je, zwrócił się do Apostoła Pio­
tra  i rzekł:

— Cośby trzeba poradzić, a- 
by ten biedaczyna rychło do do­
mu się dostał, bo idzie wcale w 
przeciwną stronę, a północ się 
zbliża.

Pomyślał święty przez chwi­
lę.

— Wiem już co poradzę — 
rzekł. — Ten wóz gwiaździsty 
z nieba zdejmę i człowieka do 
domu zawiozę.

Zdjął święty Piotr z nieba 
gwiazdy, nazywane „Wielkim 
wozem". Potem zaprzągł do te­
go woza dwa rumaki z obło­
ków. Siadł niby woźnica na 
przedzie wozu i na ziemię się 
opuścił, w ową zamieć śniego­
wą.

— A dokąd to idziecie, dobry 
człowieku? — zagadnął zbłą­
kanego wieśniaka.

— Do domu, do Zielonej.
— A toć całkiem naodwrót 

obraliście drogę. Siadajcie, to 
was podwiozę.

Siadł uradowany chłop i ze 
zdumieniem wielkiem ' patrzy, 
jak dwa białe rumaki lecą z 
wozem niby wicher przez pola.

A tymczasem i śnieżyca u- 
stała!

Cisza zaległa, jak w koście­
le.

Nad głowami jadących uka­
zało się szafirowe niebo, a na 
niem aż gęsto się stało od 
gwiazd.

Chłopa opanowała dziwna u- 
roczystość.

Niebo i gwiazdy wydały mu 
się tak piękne, jak nigdy.

Wzniósł oczy w górę i jął po­
dziwiać te mrugające złote 
światełka.

— Kędyż tam owy „Wóz" 
na niebie ? — myśli sobie — bo 
to on okurat w tej porze nad 
moją chatą błyszczy.

Ale co to? Choć obraca gło­
wą na wszystkie strony, nigdzie 
na niebie niema „Wozu” z 
gwiazd.

Wtem konie poderwały w 
bok, i wieśniak aż zdrętwiał ze 
strachu: zjeżdżały z brzegu 
wprost na rzekę, a rzeka nie 
była pod lodem!

Jednak pod nogami rumaków 
nie rozstąpiła się fala.

Wóz przesunął się po wodzie, 
jak po tafli lodu, i nawet obra­
zu tych gwiazd w niej odbitych 
nie zmącił.

— W imię Ojca i Syna! — 
zdążył się tylko chłop przeżeg­
nać.

A oto i chata przed nim na 
wzgórku!

Oto już stoją przed wrotami.
— Ostańcie z Bogiem! — 

mówi woźnica do chłopa.
Śmignął batem, i konie por­

wały znów, jak wicher.
A wtedy dopiero opamiętał 

się chłop.
Patrzy, a toć wóz nie drogą 

się toczy, jeno po niebie wzno­
si się do góry.

Zamiast kół ma cztery bły­
szczące gwiazdy, zaś rumaki to 
wcale nie rumaki, a tylko dwa 
białe obłoki, wydęte przez 
wiatr.

Życie M ałego  
i W ielk iego Św iata
Wartość robót wykonanych 

przez Cywilny Korpus Konser­
wacyjny do 30. września sza­
cuje się na $291,000,000. Ro­
bert Fechner, dyrektor korpu­
su, oznajmił o tem dając w ten 
sposób odpowiedź przeciwni­
kom programu, którzy twier­
dzą, że pieniądze wydawane na 
te roboty idą na marne.

'/C '<C
Liczba osób zatrudnionych 

przy robotach zapomogowych 
w Illinois w listopadzie prze­
kroczyła 100,000 po raz pierw­

szy w historji Nadzwyczajnej 
Komisji Ratunkowej. Ogółem, 
we wszystkich powiatach pra­
cowało przy tego typu robo­
tach 104,080 osób.

* * *
W Washingtonie dowiedzia­

no się wczoraj, że Biały Dom 
podjął kroki mające na celu 
wstrzymania praktyki używa­
nia fotograjfji Prezydenta F. 
Roosevelta przez pewną dys- 
tylarnię do celów reklamowych. 
Kwestję tę podniesiono w 
związku z ogłoszeniem, jakie 
ukazało się w gazetach w pierw 
raą rocznicę zniesienia 18-ej 
poprawki.

O fia r a  M szy  Ś w ię te j
Msza św ięta je s t niezgłębioną prze­

paścią różnych cudów, gdyż w świę­
te j E ucharystii, a  zwłaszcza w Ofie­
rze Mszy św iętej, odnaw ia się, a 
względnie pow tarza wcielenie Chry­
stusa, Jego narodziny, dziecięctwo, 
życie i mękę, Jego krw aw ą ofiarę 
krzyżową, zm artw ychw stanie i wnie­
bowstąpienie. W żywotach miljonów 
Świętych Pańskich, Męczenników i 
Wyznawców, uczestniczących w ofie­
rze Eucharystycznej od pierwszych 
Zielonych Świąt, t. j. Zesłanie Ducha 
świętego i posilających się Euchary- 
stycznem Ciałem i K rw ią, znajdzie- 
my całą ilość w ydarzeń n ad n a tu ra l­
nych, widzeń, zachwytów, proroctw , 
mocy tajem nych i  uzdrowień cudow­
nych. lecz z drugiej strony także i k a r 
doraźnych i strasznych, a dośw iad­
czali tych cudów zarówno chrześci­
janie, jak  poganie i Żydzi.

P o sta ra j się o książkę p. t. „O fia­
ra  Mszy Św iętej”. J e s t  piękną, pou­
czającą i pożyteczną, w eleganckiej 
oprawie. Je s t teraz na sprzedaż w 
biurze D ziennika Chicagoskiego, 1455 
W. Division ulica, Chicago, Illinois, 
po bajecznie niskiej cenie, $1.00 za 
egzemplarz. Zwykła cena wynosiła 
aż $3.00. F orm at książki, 11x8% cali. 
Przeszło 500 stron  druku, ilu strow a­
nych. Poza Chicago, pocztą. 50 cen­
tów na opłacenie przesyłki. (P.R.M .)

New York uchwalił $38,000,000 
na zapomogi.

New York. — Wydział bud­
żetowy uchwalił wczoraj $38, 
498,00*0 na sfinansowanie akcji 
zapomogowej w styczniu i lu­
tym.

350 Niemców wyjechało 
do Saary.

New York. — Linjowiec 
„Deutschland” odpłynął wczo­
raj do Europy zabierając 350 
byłych mieszkańców Saary, 
którzy pojechali głosować w 
plebiscycie zapowiedzianym na 
13. stycznia. Około 150 z nich 
było z Chicago. Rząd niemiecki 
płaci im koszta podróży.

3  o f i a r y  e k s p l o z j i  w  k o p a l n i .

Cerro de Pasco, Peru. —
Przedwczesna eksplozja dyna­
mitu w tutejszej kopalni mie­
dzi zabiła trzech robotników 
1,400 stóp pod ziemią.
G a n n a  W a l s k a  w  N e w  Y o r k u .

New York. — Ganna Walska, 
znana śpiewaczka, przybyła z 
Paryża, aby spędzić święta w 
New Yorku.

X. D ziekan  M ik o ła jczak  
P ra ła tem .

Milwaukee, Wis., 27. grud­
n i a .  —  X. dziekan Jan Mikołaj­
czak, proboszcz paraf j i św. Mi­
chała w Berlin, Wis., stanowy 
kapelan Legjonu Amerykań­
skiego, został wywyższony 
przez Ojca św. do godności pra­
łata.

Odznaczenie to spotkała kap­
łana, który znany jest, kocha­
ny i szanowany przez wszyst­
kich w Berlin i okolicy. Nowy 
prałat, rodem w Milwaukee, był 
poprzednio asystentem w paru 
parafjach polskich w Milwau­
kee, a w Berlin proboszczuje od 
dziewięciu lat.

PRACA
POTRZEBA <lziewczyny z okolicy do 
ogólnej domowej pracy, zajęcia  się 
dzieckiem, do domu na noc, $4.00 ty ­
godniowo. Karton, 4244 No. Spaul- 
ding Ave. ______  '

POTRZEBA do fLmocy m atce, reko­
m endacje wymagane. J . K ora, Tele­
fon Jun iper 7314- __________ ______
POTRZEBA balw ierza n a  p ią tk i i 
soboty. 1214 N. W estern  Ave.

POTRZEBA do pomocy .matce, nie­
ma prania, do doimu na noc, $4.00 ty- 
godnioiwo. Telefon Rogers Pairk 9815.

K UPNO  1 SPRZEDAŻ  

ROZMAITE

D robne O głoszen ia  
P O Ż Y C Z K I

PŁACIMY gotówką za w aran ty  po­
datkowe, polskie bondy i bondy real- 
nościowe z N orthw estern 1 Home ban­
ku. Peoples Inycstm ent Co., pokój 550, 
1200 N. A shland Ave. ttsx

W Ę G iiE ! W  tysiącach domów, tan ie  
bez sadzy T ropica ir węgle są używa­
ne. G w arantujem y wtagę i ciefko. —- 
Screening $4.75; Minę run, $5.75; 
Lum p lub egg. $6. N orthern  Ooal Go. 
3 telefony, Republic 0600, Law ndale 
7366, M errim ac 2524. 2
“W IN ESUG AR” kalifo rn ijsk ie  wino, 
za $1 galon. 2720 S. Spaulding Ave.
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P O D Z I Ę K O W A N I E .

Niniejszem składam najser­
deczniejsze podziękowanie 
wszystkim krewnym, znajo­
mym i przyjaciołom, którzy w 
jakikolwiek sposób przyczynili 
się do upiększenia pogrzebu 
najukochańszej żony, m c  jej, śp.

Konstancji Płatoszyńskiej 
a mianowicie Wiel. ks. probosz­
czowi Janowi Drzewieckiemu, 
C. R., ks. Franciszkowi Uzdro- 
wskiemu, C. R., ks. Józefowi 
Capiga, C. R. i ks. Janowi Ra- 
tajczykowi, C. R. za odprawie­
nie ceremonji żałobnych.

Jeszcze raz składam serde­
czne staro-polskie „Bóg zapłać”.

Antoni Platoszyński. mąż.
1 ( O g ł . )

po długiej i ciężkiej chorobie, pożegnał się z tym św iatem , opa­
rzo n y  św. Sakram entam i, dnia 25-go grudnia, 1934 roku, o go- 
izin le 7-tej rano, w podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dpiai 28-go grudnia, o godzi­
nie 9 :3O rano, z domu żałoby pnr. 3340 N. Springfield Ave. do 
kościoła św. W acław a, a stam tąd na cm entarz św. W ojciecha.

Na ten sm utny obrządek zapraszam y wszystkich krewnych 
i znajom ych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Julja (z domu Szatkowska), żona: Marcjanna, córka: Raj­
mund, syn : Eugenjusz Mąnczkowski, z ięć ; b racia i siostry, w raz 
5 całą rodziną.

Pogrzebowy Skaja, Keystone 0502. 27

W szystkim  krew nym  i znajom ym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż mój, ojciec i b ra t nasz, ś. p.

S ta n is ła w  C h o le w c z y n sk i

f

W szystkim  krewnym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż  najukochańszy m ąż 
mój, ojciec i  b ra t nasz,

8. P.
LUDWIK GOTTFRIED

członek Tow. NajSw. Im ien ia  
Jezus przy p a ra f  j i św. R om a­
na. Tow, Gimnastycznego Sokół 
Polski! Bra.tnia Dłoń Nr. 1 ; 
Tow. Kosynierów  Polskich N r. 
1406 Z. N. P.. —  po ciężkiej 
chorobie, pożegnał się z tym  
św iatem , opatrzony św. S ak ra­
mentam i, dnia 25-go grudnia, 
1934 roku, o godzinie 1-szej r a ­
no, w średnim, wieku.

P*ogrzeł) odbędzie się  w p ią ­
tek, dnia 28-go grudnia, o go­
dzinie 9:30 rano, z zakładu po­
grzebowego, pnr. 2654 W. 21-sza 
ulica, do kościoła św. Romana, 
a s tam tąd  n a  cm entarz Z m ar­
tw ychw stania Pańskiego.

N a ten  sm utny obrządek za ­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w  ciężkim żalu  po­
grążeni :

Katarzyna, ż o n a ; Ferdynand, 
Edwin, Czesław i Roman, syno­
wie : Józef i  S tan isław , bracia-; 
Bronisława i Bronisława Gott- 
firied, Franciszka Gabańska, 
bratowe; Marjanna i Józef De­
ja, Józefa i Józef Migać, Kata­
rzyna i  Piotr Budnik, sziwa- 
głerki i szwagrowie, wraz z ca­
łą  rodziną.

W szystkim  krew nym  1 znajo­
mym donosimy tę  sm u tną  w ia­
domość, iż najukochańsza cór­
ka  i s iostra  nasza,

8. P-
ANTONINA SOBARNIA

po długiej i  ciężkiej chorobie,

I pożegnała się zł tym  św iatem , 
ilnia 25-go grudnia, 1934 roku, 
o godzinie 10:55 wieczorem, w 
kwiecie wieku.

Pogrzeb odbędzie się w sobo­
tę, dn ia  29-go grudnia, o godzi­
nie 9 :30 rano, z  domu żałoby 
pnr. 715 S. A lbany Ave. do ko­
ścioła M atki Boskiej Bolesnej 
(O ur Lady of Sorrow a), Jack ­
son i A lbany Ave„ a  s tam tąd  
na  cm entarz św. W ojciecha na 
parcelę fam ilijną.

I
 Na ten  sm utny obrządek za­

praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w  ciężkim żalu  po­
grążeni :

Marjanna (z domu Podo- 
lu ch ), m a tk a ; S tan isław a, Ma­
rjanna i W ładysław a, s io stry ; 
Jan , b ra t, w raz z ca łą  rodziną.

Pogrzebowy Szczepan J. Sen- 
dziak. L aw ndałe 3670.

t

■Wszystkim krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż  najukochańsza m a t­
ka i  siostra nasza,

8. P.
KATARZYNA PRZYBOCKA

po długiej i  ciężkiej chorobie, 
pożegnała się z tym  światem, 
opatrzona św. Sakram entam i, 
dn ia  26-go grudnia, 1934 roku, 
o godzinie 3-ej rano, w  śred ­
nim wieku.

Pogrzeb odbędzie,się w sobo­
tę, dn ia  29-go grudnia, o godzi­
nie 9:30 rano, z domu żałoby 
pmr. 4534 So. H onore ul. do ko­
ścioła N ajsł. Serca P an a  Jezu ­
sa, a  s tam tąd  na  cm entarz 
Z m artw ydhw stania Pańskiego.

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y wszystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu 
pogrążen i:

Jan, Andrzej, Franciszek, 
Władysław i Stanisław, syno­
wie; Stefan,ja i Helena, córki; 
Anna Przybocka, synowa ; Ag­
nieszka Stachowicz, Kozalja 
Wróbel, siostry, wraz z całą ro­
dziną.

Pogrzebem zajm uje  się Wol-’ 
niak, 4604 So. Lincoln ul. Tele­
fon L afayette  1313. 27

W szystkim  krew nym  i  znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza cór­
ka i  siostra nasza,

8. P.
KAZIMIERA DOBOSIEWICZ
po długiej i  ciężkiej chorobie, 
pożegnała się z tym  św iatem , 
opatrzona św. Sakram entam i, 
d n ia  26-go grudnia, 1934 roku, 
o godzinie 1 :15 rano, przeżyw ­
szy 18 la t  i 11 miesięcy.

Pogrzeb odbędzie się w sobo­
tę, dnia 29-go grudnia, o godzi­
nie 8 :30 rano, z domu żałoby 
pnr. 1919 W. D ivision ul. do 
kościoła św. Trójcy, a stam tąd  
n a  cm entarz św. W ojciecha.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajom ych, w ciężkim żalu 
pogrążen i:

Kazimierz i Janina Dobosie- 
wiez, rodzice: Walenty, Zyg­
munt. Edward i Rajmund, bra­
cia ; Franciszka, Jadwiga, Sta­
nisława, Helena, siostry; Sta­
nisław Zawilenski, szwagier; 
Stanisława, siostrzenica; R a j­
mund, siostrzeniec, wraz z całą 
rodziną.

W szystkim  krew nym  1 znajo­
mym dónosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż  najukochańszy m ąż 
mój i  ojciec nasz,

' 8. P.

+

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza cór­
k a  i s iostra  nasza,

8. P.
ROZALIA SURÓWKA

członkini Tow. K sięcia Józefa 
Poniatowskiego, g rupa 662 Z. 
N. P. D ziału  M ałoletnich, —  po 
k ró tk iej lecz ciężkiej chorobie, 
pożegnała się z tym  św iatem , 
opatrzona św. Sakram entam i, 
d n ia  26-go grudnia, 1934 roku, 
o godzinie 8:55 wieczorem, 
przeżywszy la t 14.

Zwłoki spoczyw ają w  zak ła­
dzie pogrzebowym M ichała Ko­
walskiego, pnr. 1735 W. 18-ta 
ulica.

Bliższe szczegóły o pogrzebie 
podamy ju tro .

I
W  ciężkim żalu  pogrążeni:
Michał i Helena Surówka, 

rodzice, wraz z całą rodziną.

Pogrzebowy Michał Kowal­
ski, Telefon C anal 0471. '

DO W YNAJĘCIA
SKŁAD do w ynajęcia z m ieszkaniem 
lub bez. 1947 H e rrey  ul., blisko Da- 
men Ave. In fo rm ac je : 2112 Oortez 
ulica, 2gie piętro. 29

DO W ynajęcia ogrzew ane 6 pokojo­
we m ieszkanie $30.00. — 1501 N. 
P au lina  uł. Telefon H um boldt 0107.

31
DO W ynajęcia osobne umeblowane 
pokoje, można gotować, $2 i wyżej. 
Osobne noce, 50c. 543 N. A sh lan d
Ave.

MAŁY pokój do w ynajęcia, 2112 Oor- 
tez ul. P ryw atny  dom .

PRAC A
ZAPISZ SIĘ ZARAZ 

Naucz się fachowego szycia sukien, 
robienia deseni lub szycia na paro­
wych m aszynach o pojedyńczej igle, 
,,merrow”, robienia hemistitching itd. 
Najlepsza m etoda i najn iższa opłata.
C H IC A G O  S C H O O L  

216 W. JACKSON BLVD. 
T e le f o n  D e n r b o r n  0092..

POTRZEBA w spólnika do o tw arcia 
p iw iarni, likierów. Mam sklep we 
w łasnym  domu. Po dalsze in form a­
cje proszę dzwonić A rm itage 2612.

POTRZEBA dziewczyny 18 letniej 
albo przeszło do ogólnej domowej p ra ­
cy, dobry dom, pozostać na  noc. Te­
lefon Keystone 1206. / ___________ 27

POTRZEBA kobiet do przebierania 
szmat, m uszą być doświadczone, 1801 
No. Leayibt ul. > 28

POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej pracy, dobry  dom, Samson, 
5455 Waisfotingtan B’lvd.
POTRZEBA p iekarza  n a  trzecią  rę ­
kę n a  Moc, albo dobrego chłopaka 
który urnie dobrze pracować. 3358 
So. O&Skley Ave. W ilczyński.

POTRZEBA w s p ó ln ik a  r a c h m is t r z a  
(reglstered  albo public acooumtant), 
podając w iek i doświadczenie. Zgło­
szenia listow nie tylko, D ziennik Ohi- 
cagoski, 1455 W. D irision  ul., rwd 
lite ram i J-J.-2. 28

POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
pracy dómtotwej. Niema gotow ania.— 
3827 Fililmore ul. R aginsky. 28

POTRZEBA dziewczyny do pracy do­
mowej. Mały aipa.rtamemit, $4. W ener, 
2640 Le MojttiiMłul.

POTRZEBA rzeźnlka. Musi znać 
swój fach . 2363 Iow a ul.

ZAMÓWCIE dzisiaj, a  otrzym acie Ju­
tro . " I W ,  $6; "Egg” , $6; “Minę 
run” , $5.75; “Screening”, $4.75. — 
W ilm ington M ining Oo. C edarerest 
2454. 27

R Z Ą D O W Ą  C E N Ę  

Płacim y za s ta re  złoto, złote zęby. — 
WnTszaiwkki Złotnik, 1617 Robey ul.

W IE L E  ciepła. AfaJo popiołu- Zna­
kom ity zastępca Pooahom tas; "B lack 
Gold”’ “Lump” łub  “Egg” $6. “Mima 
R un”, $5.75; “ Screening”, $4.75. —  
G randy  M ining Oo„ Cedatcrest 1131.

2

ODJEŻDŻAM do K alifom jl. oddam 
za bezcen śliczny „seal coat” $65.00. 
Telefon Edw egater 5390.

RZECZY DOM OW E
B A E R  S T O R A G E

N ie  z w l e k a j ,  g d y ż  c e n y  n a  m e b l e  idg , 
w  g ó r ę .  W i e l k i  w y b ó r  g a r n i t u r ó w  d o  
p o k o j u , ' j a d a l n i  i s y p i a l n i ,  o r a z  p l e c y  
i d y w a n ó w .  S p ł a t y .  O t w a r t e  w i e c z o ­
r e m  d o  lO e j ;  w  n i e d z i e l e  d o  4 te j .

B A E R  S T O R A G E
1027 M IL W A U K E E  A V E . 

p r z y  W e s t e r n  A v e ,

ShRZBDAM kom binacyjny piec $6.00, 
kom binacyjny Heatroia, ogrzewacz, 
Hot. B last i do odpadków. 1611 No. 
W estern Ave.

NA SPRZEDAŻ niewycZyszczony g a r­
n itu r parloroww $12.50. F rieze $19.50. 
9x12 dyw any $5.00. W ilton $7.00. — 
C arr Bros., 4407 M adison ul. O tw ar­
te w ieczoram i w torki, czw artki, so- 
l» ty . Gotówką łub  n a  sp ła ty . 29

SCHAULER S tw age. 4644 N. W estern 
Ave. Meble — 4 pokojowe kompletne, 
$59; nowe, używ ane g a rn itu ry  p a t­
io rowe, do sypialni, jad a ln i ,$29; im­
portow ane Ohinese O rien tal desenio­
we dywany, $10, $15, $25. Gotówką 
lub w arunki. Otwainte dziennie do 9ej. 
niedzielam i do 5ej. 2

THOR m aszyna do. prania;, ja k  nowa, 
$10, — 3448 N orth  Ave., Isze, 28

I N T E R E S A
NA PR ĘD K Ą  sprzedaż skład  cukier­
ków, niem a konkurencji, ren t tani, 
sprzedam  za w aszą cenę. — Monroe 
6327. 29

DOM Y I ZAM IANA
NAROŻNIKOWY skład  pnr. 1900 W. 
17-ta ul. i 5 mieszkań do sprzedania 
lub zamienię za donn na. południowej 
stronie. 464 W. 26ta uł.— Vietory 
2498. 8

DO W ynajęcia lub na  sprzedaż dobry 
narożnik, nadający  się na p iw iarnię 
i salę. 62 stóp fron tu . — 1100 N. 
Wood ul. Jestem  na  m iejscu. 29

T O D A Y ’S  C R O S S  W O R D  P U Z Z L E
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ANTONI CHUDZICKI
członek Tow. F ab jan a  Sebastja- 
na  Klonowlcza i  Tow. R ze­
mieślników  Polskich Nr! 1 Gr. 
1119 Z. N. P. — po krótk iej lecz 
ciężkiej dhorobie, pożegnał się 
z tym  św iatem , opatrzony św. 
Sakram entam i, dnia 26-go g rud ­
nia, 1934 roku, o godzinie 11-ej 
rano, wT średnim  wieku.

Pogrzeb odbędzie się w  sobo­
tę. dnia 29-go grudnia, o godzi­
nie 9 :30 rano, z zakładu pogrze­
bowego A. R. Poterek, 5753 
F ullerton  Ave. do kościoła św. 
.Takóba, a  stam tąd  na  cm entarz 
św. W ojciecha, na parcelę f a ­
m ilijną. _

Na ten  sm utny obrządek z a ­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pog rążen i:

H elena (z domu M arszalkie- 
wicz), żona: Zofja i Zygmunt, 
dzieci; Józef, Stefan, Włady­
sław, braciai; (Selwina, siostra, 
w P o lsce), w raz z ca łą  rodzi­
ną.

B e rk sh ire  6400-6401. 28

f

Wszystkimi krw enym  i  znajo ­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój i  ojciec nasz '

S. P.
JAN PIEŃKOWSKI

po krótk iej chorobie, pożegnał 
s ię  z  tytm. św iatem , opatrzony 
św. Sakram entam i, d n ia  26-go 
grudnia, 1934 roku , o  godzinie 
11:00 wieczorem, w  podeszłym 
wieku.

Dom żałofby p. nr. 1538 W est 
lfkta. ulica.

BMższe szczegóły o pogrzebie 
podamy później.

W ciężkim żalu pogrążona:
Józefa, żona, w raz  z całą ro ­

dziną.
Pogrzebem zajm uje się Mi­

chaił Kowalski, 1735 W. 18ta 
ulica. Telefon Ganal 0471.

4—C ant
9—A playing card

10— N ot s tr ic t
11— A rosary  bead
12— Idle c h a tte r
14— A ta li perennial woody p lan t
15— Gold color
16— To sh a tte r
18— R adium  (sym bol)
19— A C anadian province 
21—W hole
23—N o t cold
25—To be in debt
27—To recover
29—Noncom mission ofłicer (abbr.)
31—To d epart
82—Old Norse lite ra ry  worka
34— A State o t th e  U. S. (abbr.)
35— M atures
37—A kind ot type
39— E m lts
40— A le tte r  of th e  Greek a lphabet
41— A. point of th e  com pass
42— Beclouds
43— M ountain passes

DOWN
1— A  sha llow  cha n n e l
2— The n u t of th e  oak
3— Affirmatire
4— A nation 
• —A  chopping tool

7— Open to view
8— To reąu ire  

10—R estrlc ted
13— Steam ship (abbr.)
14— To m elt
17—M outh-like openings (biol.) 
20—Definite article  
22—C entury  (abbr.)
24—S hort poems
26— U tters
27— A v a g ran t
28— Publlshes
30—Sharp
81—D ress
32—Sabie (abbr.)
36—Conclusion
38—A pasture
40—P rin te r’s  m easure

Answer to previou« puzzle
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W E DO OUR PART

N O T A T K I

REPORTERA
Nowy D elegat Zgrom adzenia 

XX. Zm artw ychw stańców .

Budżet Rady szkolnej wynosić 
ma $43,000,000.

Dnia 9go stycznia, 1935 ro­
ku odbędą się publiczne prze­
słuchy. w sprawie przyszłorocz­
nego budżetu Rady szkolnej w 
sumie wyżej podanej. Przyjęcia 
budżetu tego spodziewają się w 
przyszłym miesiącu po żądaniu 
przesłanem na ręce członków 
Legislatury stanowej, aby ci 
wyznaczyli opodatkowanie oby­
wateli na $43,000,000, na po­
krycie budżetu.

* * *
S t a n ą ł  w obronie tego, który go 

postrzelił.
Jan Simiewicz, z p. nr. 1649 

ul. North Paulina, wczoraj sta­
wał przed sędzią McCarthy’em 
w sprawie swego teścia, Jana 
Skawińskiego, oskarżonego o 
napad z morderczem narzę­
dziem w ręku. Simiewicz tłóma- 
czył: „Zapewno zachowywałem 
się tak, że Skawiński zmuszo­
ny był mnie postrzelić stając w 
obronie własnego życia”. Sę­
dzia słysząc takie zeznanie na­
padniętego skazał obu na zapła­
cenie po $25 kary.

* * *
Postrzelony przez policjanta 

bandyta nie żyje.
Albert Petrylak, lat 21, z p. 

nr. 4954 South Avers avenue, 
postrzelony w dzień Bożego Nag­
rodzenia przez zastępcę poru­
cznika policji Jana S. McCar- 
thy’ego, ze stacji New City 
zmarł wczoraj w szpitalu przy 
więzieniu miejskiem, po opera­
cji. Porucznik McCarthy po­
strzelił młodego Petrylaka, gdy 
ten usiłował obrabować tawer­
nę Antoniego Zygmuntowicza, 

• p. nr. 4321 South Marshfield
a v e n u e .

* * *
B y ł y  s z e f  p o l i c j i  c h i c a g o s k i e j  

umarł.
Jan McWeeney, lat 77, który 

był szefem policji chicagoskiej 
podczas urzędowania burmi­
strza Cartera H. Harrisona od 
roku 1911 do 1913 zmarł wczo­
raj na wadę serca w swoim do­
mu p. nr. 4215 West End ave- 
nue. Pan McWeeney został po­
licjantem chicagoskim w ro­
ku 1885, a zrezygnował jako 
szef podczas inwestygacji pro­
wadzonej w sprawach szuler­
skich. W roku 1915 wrócił ja­
ko kapitan, a w roku 1920 znów 
zrezygnował aby zostać stró­
żem w garażu. /

* * *
Jutro ważne posiedzenie 

d a m s k i c h  k r a w c ó w .

W piątek, dńia 28go grudnia 
klub oświaty damskich kraw­
ców odbędzie swe przedroczne 
posiedzenie o godzinie 8mej 
wieczorem, w Sokolni pnr. 1062 
North Ashland avenue, na któ- 
rem przeprowadzone będą wy­
bory administracji i inne waż­
ne sprawy. Obecność wszyst­
kich członków j-est obowiązko­
wa. Proszą również tych dam­
skich krawców co jeszcze do 
klubu nie należą, aby przyszli 
na to posiedzenie i zapisali się 
na członków. Klub ten stara się
o własny lokal.

* * *
Kongresman Sabath padł ofiarą 

wypadku automobilowego.
Kongresman Adolf J. Sabath, 

pani Sabath i ich córka oraz ich 
zięć, pp. Roy Kolarowie zosta­
li wstrząśnieni lub też okale­
czeni w wypadku automobilo­
wym, jaki wydarzył się w dzień 
Bożego Narodzenia kiedy ich 
maszyna kolidowała z inną na 
ulicy Lakę, na zachód od Elm- 
hurst. Czwórkę tą przewieziono 
do Chicago po ferjach świąte­
cznych spędzonych w domu 
Kcngresmana w Algonąuin. Po 
udzieleniu pierwszej pomocy 
lekarskiej Sabathowie i Kola­
rowie wrócili do Algonąuin.

w * *
Konwencja prokuratorów 

na stan Illinois.
Trzydniowa Konwencja pro­

kuratorów na stan Illinois, na­
leżących do stowarzyszenia Il­
linois State’s Attorneys Asso- 
ciation otwarta zostaia dzi­
siaj rano, w hotelu Morrison, 
przy udziale 70 prokuratorów. 
Mowy powitalne dzisiaj wypo­
wiedzą burmistrz Kelly i pro­
kurator stanowy Courtney, po 
czem przemawiać będą także 
prof. Newman F. Baker z Uni­
wersytetu Northwestern; pro­
kurator stanowy R. E. Mason z 
powiatu Winnebago; Jan Lan-

desco z Illinois Parole Board i 
prof. Jan H. Wigmore ze szkoły 
prawa przy Uniwersytecie 
Northwestern. Sędzia Paweł 
Farthing, niewidomy i członek 
najwyższego sądu stanu Illinois 
przemówi na dorocznym ban­
kiecie prokuratorów dzisiaj wie­
czorem także w hotelu Morris- 
son.

'<<*
M i r a g l i a  p r z e k a z a n y  b y ł  ł a w i e  

w i e l k o p r z y s i ę g ł y c h .

Jan Miraglia, lat 19, z p. nr. 
2015 Emerson avenue, wczoraj 
przekazany był ławie wielko- 
przysięgłych jako oskarżony o 
morderstwo, przez przysięgłych 
koronera powiatowego, którzy 
badali sprawę śmierci Stanisła­
wa Frankowskiego, lat 22, z p. 
nr. 1936 Armitage avenue. 
Frankowski, eks-student na U- 
niwersytecie Michigan i eks- 
futbalista został postrzelony i 
fatalnie okaleczony podczas 
kłótni przed salr taneczną pnr. 
2023 Milwaukee avenue, w ubie­
głą sobotę wieczorem. Stefan 
Frankowski, brat Stanisława 
zeznał wczoraj na inkweście ko­
ronera powiatowego, że Mirag­
lia pokłócił się ze Stanisławem, 
gdy ci przypadkowo spotkali 
się na sali tańca. Miraglia za­
prosił Frankowskiego do walki 
i gdy obaj spotkali się przed 
salą Miraglia sięgnął po rewol­
wer i strzelił do swego oponen­
ta dwukrotnie. Frankowski u- 
marł w poniedziałek w szpitalu 
Matki Boskiej z Nazaretu.

* * *
G w i a z d o r  b a w i ł  t a k ż e  w  2 2 g i e j  

w a r d z i e .

Starym zwyczajem rozpoczę­
tym przez burmistrza A. J. Cer- 
rnaka, Demokratyczna Organi­
zacja w 22giej wardzie, której 
komitymanem i aldermanem 
jest Henryk Sonnenschein, za­
jęto się rozdaniem podarków i 
koszyków gwiazdkowych. Pre­
zesem organizacji wardowej 
jest poseł do Legislatury stano­
wej Piotr P. Jezierny. Człon­
kowie tej organizacji dostar­
czyli 1,800 koszyków z żywno­
ścią oraz rozdano 1,000 ubrań,
po 20 w każdym precynkcie.* * *
N a u c z y c i e l a  m ł o d y c h  r a b u s i ó w  

z a m k n i ę t o  w  k o z i e .

Józef Bejzer, lat 31, z p. nr. 
4548 South Springfield avenue, 
były więzień, parolowany w 
maju po odsiedzeniu 9ciu mie­
sięcy kozy za nagad kryminal­
ny, w niedzielę zeszłą został po­
nownie aresztowany z dwoma 
kolegami, z których jeden liczy 
zaledwie 14cie lat a których on 
(Bejzer) był nauczycielem i 
którym przewodniczył w ra­
bunkach na południowej stronie 
miasta. Bejzer i Charles Dea- 
cey, lat 20, z p. nr. 3819 ul. 
West 45ta stawali wczoraj 
przed sędzią miejskim Lam­
bertem K. Hayes, w sądzie dla 
chłopców i ten przekazał .‘bu 
ławie wielkoprzysięgłych po na­
łożeniu na każdego podsądne- 
go $9,000 kaucji. Ryszard 
Busch, z p. nr. 4543 South llar- 
diing avenue, lat 14, oddany był 
yCladzom mającym opiekę nad 
małoletnimi przestępcami. Bej-

GW IAZDKA DLA DZIATW Y W  POW IATOW YM  SZPITALU.

Rycina przedstawia dzieci w powiatowym szpitalu zainteresowane zabawkami, jakiemi je obdarzył 
Gwiazdor. Widzimy na rycinie małego Franciszka Kren w krześle, dozorczynię Helenę Damer i Phyllis 
Lyon, która otrzymała lalkę.

X .  P R O B O S Z C Z  S Z C Z E P A N  K O W A L C Z Y K ;  C .  R .

Z powodu wezwania do Rzymu dotychczasowego Delegata 
Zgromadzenia XX. Zmartwychwstańców i Zarządcę Generalnego 
Dziennika Chicagoskiego, X. T. Liigmana, C. R., na stanowisko 
■>chelastycznego dyrektora w Głównym Domu, nowym delega­
tem Zgromadzenia na Stany Zjednoczone i Kanadę mianowany 
został X. Szczepan Kowalczyk, C. R., proboszcz paraf j i p. w. św. 
Tacka w Avcndale. Nowy Ksiądz Delegat obchodził wczoraj imie­
niny, więc na plebanji zebrali się wczoraj bardzo licznie konfra- 
trzy z życzeniami zarówno z okazji imienin, jak i mianowania 
X. Kowalczyka., C. R. Delegatem.

zera w maju b. r„ parolowano 
i oddano w opiekę Karolowi Ko­
walskiemu, grosernikwoi, pnr. 
4559 South Maplewood avenue.

w
W i n i e c k i  i  O r l i k o w s k i  

G w i a z d o r a m i  w  3 5 e j  w a r d z i e .

Demokratyczny komityman 
Leon J. Winiecki oraz alder- 
man Władysław J. Orlikowski 
w 35tej wardzie, tudzież człon­
kowie iich organizacji wardowej 
byli gwiazdorami i rozradowali 
serca 1,500 rodzin dostarczając 
im koszyki gwiazdkowe z arty­
kułami spożywczemi i łakocia­
mi na święta Bożego Narodze­
nia. Oprócz osób rekomendowa­
nych przez pracowników pre- 
cynktowych z tej „gwiazdki” 
także skorzystały rodziny reko­
mendowane przez proboszczów 
Jackowa, Wacławowa, w Cragin 
i Hanson Park.

Jit. C'- CG 
•7C -JC -n-

J u t r o  z e b r a n i e  w  w a r d z i e  3 2 e j .

Regularne zebranie w war­
dzie 32ej odbędzie się jutro, 
dnia 28go grudnia, w sali 
Nicka, p. nr. 1400 ul. Dickson, 
o godzinie 8:30 wieczorem. 0- 
becni powinni być wszyscy 
członkowie Regularnej Demo­
kratycznej Organizacji 32ej 
wardy w sprawie załatwienia 
zaległych podatków oraz opłat 
za bilety z poprzednio urządza­
nych afer.

Ogłaszajcie się w 
“Dzienniku Chicagoskim”

Z B righton P a rk .
Tow. Matki Boskiej Zwycię­

skiej, skupiające się przy para- 
fji św. Pankracego, odbędzie 
miesięczne posiedzenie w przy­
szłą niedzielę po południu, w 
sali paraf jalnej św. Pankrace­
go, przy 40 piane i S. Richmond 
ulicy.

Placówka No. 9. W. A. P. u- 
rządza wieczorek sylwestrowy, 
który się ma odbyć w ponie­
działek, dnia 31go grudnia, w 
sali Szymona Cichonia, naroż­
nik 40ej i S. Sacramento ave.

Członkowie Posterunku No. 
15 zbiorą się w mundurach do 
saii Jana Wróbla, pnr. 3925 S. 
Kełzie ave., w przyszłą niedzie­
lę skąd wyruszą na obchód ku 
czci byłego Prezydenta Wood- 
row Wilsona, który się odbędzie 
W sali Zjednoczenia, a urządzo­
ny staraniem Zarządu Central­
nego Stów. Weteranów Armji 
Polskiej.

Klub paraf j i Maków urządza 
zabawę sylwestrową w ponie­
działek, dnia 31go grudnia, w 
sali J. Wróbla, pnr. 3925 South 
Kedzie ave.

S I W E  W Ł O S Y
T R IN K O L IN E . p rz e z ro c z y s ty  p łyn , n1« 
fn rb a , p rz y w ró c i k o lo r  p o siw ia ły m  
w łosom , u su n ie  łup ież . W p o lsk ich  
a p te k a c h  i s k ła d a c h  d e p a r ta m e n t" ,  
w ych , a lb o  p isa ć : T r in k o lłj ie  l .n b o rn -  
torlcM, 4240 A rm ita g e  Ave., C h ica g o  
T e le fo n  B e lm o n t 1370. C e n a  $1.25. 
p rzez  p o c z tę  $1.35. (O srł.»

Z J a c k o w a .
_______

Już w najbliższą niedzielę w 
sali paraf jalnej odbędzie się 
zabawa instalacyj na Dziewic 
Różańcowych. Będzie na tej za­
bawie dużo uciechy, wobec te­
go wszystkie panny różańcowe 
są proszone o przybycie.

W dzień Nowego Roku na 
ślubnym kobiercu w kościele 
św. Jacka o godzinie 2ej po po­
łudniu staną: p. Józef Mack z 
panną Rozalją Salowską.

Wczorajszemu Solenizanto­
wi czcigodnemu ks. Szczepano­
wi Kowalczykowi, C. R., pro­
boszczowi jackowskiemu, liczni 
konfratrzy składali życzenia z 
okazji imienin i równocześnie 
składali gratulacje z okazji ob­
jęcia urzędu zakonnego, dele­
gata Zgromadzenia K s i ę ż y  
Zmartwychwstańców.

Wieczór gwiazdkowy z róż- 
nemi niespodziankami urządza 
jutro Chór młodszy św. Cecy- 
lji, w sali parafjalnej. Na pro­
gramie tej imprezy są miłe nie 
spodzianki, według przyjętego 
zwyczaj u świątecznego.

Dzisiaj rano z kościoła św. 
Jacka odbył się pogrzeb ś. p. 
Antoniny Pacanowskiej. Po od­
prawionych ceremoniach litur­
gicznych zwłoki zmarłej złożo­
ne zostały na wieczny spoczy­
nek na cmentarzu św. Wojcie­
cha.

Bractwo św. Barbary urzą­
dza zabawę kostkową „bunco 
party” dnia 9go stycznia, w 
sali parafjalnej, począwszy o 
8ej wieczorem. Komitet zapo­
wiada sporą ilość użytecznych 
premji.

Dnia 20go stycznia, odbędzie 
się przed kościołem św. Jacka 
połów na przechodniów, czyli t. 
zw. „Tag Day” na rzecz Domu 
Starców św. Jacka.

Przypomina się tym, którzy 
nie złożyli swej daniny rocznej 
na kościół, ażeby to uczynili 
stanowczo w tym tygodniu, je­
śli życzą sobie być zamieszcze­
ni w sprawozdaniu rocznem, 
które ks. proboszcz wkrótce od­
da do druku.

Zbierane są w przedsionkach 
kościoła św. Jacka ofiary dla 
biednych. Za ofiarodawców od­
prawia się Msza św. w ostat­
nią niedzielę każdego miesiąca. 
Następna Msza św. za tych, 
którzy w t-ym miesiącu złożyli 
albo jeszcze złożą ofiarę na 
biednych odprawiona zostanie 
w najbliższą niedzielę — ostat­
nią w tym roku.

Wspaniały widok przedsta­
wia Żłóbek w naszym kościele, 
okolony choinkami, które są 
cśwdetlane podczas odprawiają­
cych się nabożeństw. Zbliżmy 
się do tego Żłóbka, prośmy 
Dzieciątko Jezus o łaski nam 
potrzebne. Jeśli z ufnością się 
zbliżymy, to Pan Jezus nas wy­
słucha. Popatrzmy jak to Dzie­
ciątko Jezus się uśmiecha, ja ­
kie jest pełne miłości i miło­
sierdzia.

Klub „Unique Sociał Club” 
urządza zabawę gwiazdkową 
w ostatni wieczór tego roku, w 
przyszły poniedziałek, dnia 31 
b. m. w sali parafjalnej. Ucie­
chy będzie dużo.

B ł ę k i t n a  k r e w .

Graf Ruprecht von und zu 
Pillingen, ratując się przed cał­
kowitą ruiną finansową, ożenił 
się z córką bogatego bankiera 
berlińskiego Pikelesa. Z tego 
małżeństwa urodził się syn: 
Gotfryd.

Gdy Gotfryd miał siedemnaś­
cie lat, zwierzy! się ojcu po raz 
pierwszy ze swych długów. By­
ło tego niewiele zresztą: sześć­
dziesiąt marek.

Stary graf, ze względów pe­
dagogicznych uważał, za wska­
zane okazać swe oburzenie.

— Ależ papo, przecież ty, 
będąc w moim wieku, potrze­
bowałeś nieraz znacznie więcej 
niż. ..

— To z lnie co innego! — 
krzyknął cjcćc. — Ja byłem 
młodym c. kratą, a ty jes­
teś małym Żydziakiem!

W  k a s a m i .

Sierżant: — Cóż wy sobie 
myślicie, saper, że ja to jestem 
cymbał ? Myślicie sobie, że mnie 
macie w pięcie? Co?

S a p e r w postaw ie  p o p raw ­
nej : —  T ak  je s t ,  p an ie  s ie rż a n ­
cie, melduję posłusznie! i

Dzisiaj, t. j. w czwartek, dn. 
27go grudnia, w sali zwykłych 
zebrań, o godzinie 8ej wieczo­
rem, odbędzie się przedroczne 
posiedzenie Klubu Pań Królo­
wej Jadwigi. Na tem posiedze­
niu odbędzie się wybór nowego 
zarządu, jak również przyjdą 
pod obrady ważne sprawy wy­
magające obecności wszystkich 
członkiń.

Na Jadwigowie w przyszłą 
niedzielę o godzinie 10:45 ra­
no prymicje odprawi nowowy- 
święcony wychowanek jadwi- 
gowski, ks. Zygmunt Pruszyń- 
ski, C. R„ syn pp. Stanisława 
i Urszuli Pruszyńskich, zna­
nych i poważanych jadwigo- 
wian.

Jak słuchy chodzą, nietylko 
jadwigowianie lecz także liczni 
Rodacy z sąsiednich parafij wy 
bierają się na przedstawienie 
misterjum religijnego p. t. „W 
Noc Betlejemską” pióra ks. Sta 
nisława Świerczka, C. R. w 
przyszłą niedzielę, dnia 30-go 
grudnia, w sali parafjalnej, o

Nowy G eneralny Z arządca 
D ziennika Chicagoskiego.

X .  R E K T O R  M I E C Z Y S Ł A W  N .  S T A R Z Y Ń S K I ,  C .  R .

Z JADWIGOWA

Dotychczasowy Zarządca. Generalny Dziennika Chicagos­
kiego i Delegat Zgromadzenia XX. Zmartwychwstańców na Sta­
ny Zjednoczone i Kanadę, X. T. Ligman, C. R„ został wezwany 
do Rzymu na stanowisko scholastycznego dyrektora w Głównym 
Domu Zgromadzenia. W zastępstwie X. T. Ligmana, C. R., c- 
bowiązki Generalnego Zarządcy Dziennika Chicagoskiego objął 
X. Mieczysław N. Starzyński, C. R. Rektor Kolegjum św. Sta­
nisława Kcstki. X. Rektor M. N. Starzyński, C. R. był dotąd 
asystentem Zarządcy Dziennika Chicagoskiego.

godzinie 7 :30 wieczorem. Przed 
stawienie to urządza młodzież 
jadwigowska z Kółka Drama­
tycznego, którą warto poprzeć, 
bowiem w zupełności na to za­
sługuje. Kto więc jeszcze nie 
ma biletu powinien się o tako­
wy postarać. Bilety nabyć mo­
żna na plebanji i od członków 
kółka.

Jt-w
Dzisiaj wieczorem, o godzi­

nie 8ej, odbędzie się posiedze­
nie Kółka Dramatycznego, w 
sali zwykłej, na które wszyst­
kie członkinie i wszyscy człon­
kowie proszeni są o przybycie. 
Głównym przedmiotem obrad 
będzie przyszło - niedzielne 
przedstawienie.

Ks. prób. Franciszek Dem­
biński, C. R. komunikuje, że 
kto chce być umieszczony w 
sprawozdaniu rocznem, a kolek 
ty rocznej dotąd nie złożył, to 
proszony jest o złożenie tako-
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POBILI REKORDY.

Pasażerowie i załoga samolotu linji Eastern Air Lines po szczęśliwcu] wylądowaniu na lotnisku 
chicagoskiem z Miami. Fla., w którym to locie pobi.o znów rekordy. Eddie Rickenbacker z trzynastu i 
pasażerami odbył ten rekordowy przelot w śnieży.y robiąc dystans ten o jedną godzinę szybciej ani- j 
żeli dotychczosowe wskazywały rekordy.

Z H e le n o w a .
W dniu onegdajszym Tow. 

Młodzieńców Imienia Jezus wy­
brało nowy zarząd w skład któ­
rego wchodzą: Mack Korczyk, 
prezes; Franciszek Kania, wi- 
ce-prezes; Franciszek Gonciarz, 
skarbnik; Jan Podjasek, sekr. 
fin .; Henryk Hałas, sekr. prot.; 
Stanisław Mądro, odźwierny. 
Delegatami do Głównego Zarzą­
du Towe Imienia Jezus i Stów. 
Katolickiej Młodzieży C. Y. O. 
są: Czesław J. Trawiński, Józef 
T. Zurad i Edward Nowak. Ko­
mitet rozwoju tworzą: Cze­
sław J. Trawiński, Józef Proko- 
pek, Mieczysław Jakubek i 
Franciszek Kirplunk. Następ­
ne posiedzenie towarzystwa od­
będzie się w trzecią środę przy 
szłego miesiąca, dnia 23go sty­
cznia. Na tern posiedzeniu od­
będzie się instalacja nowego 
zarządu. Młodzieńcy mający ży 
czenia wstąpienia w szeregi 
młodzieńców helenowskich nie­
chaj się zgłoszą na to posiedze­
nie.

Tow. św. Wincentego a Pau­
lo urządza zabawę dnia 3go lu­
tego, w sali parafjalnej na He- 
lenowie.

W przyszłą środę, dnia 2 sty­
cznia, urodziny obchodzić bę­
dzie pani Agnieszka Gonciarz.

Z K ANTO W A.
W poniedziałek miniony od­

był się z kościoła św. Jana Kan- 
tego pogrzeb ś. p. 'Wiktorj i 
Bieszczad. Po odprawionych će- 
remonjach liturgicznych zwło­
ki zmarłej złożone zostały na 
wieczny spoczynek na cmenta­
rzu św. Wojciecha.

Stan zdrowia chorego alder- 
mana Franciszka Kotkowskie­
go, polepsza się z dniem każ­
dym.

K t o  n i e  p ł a c i

Warszawa. — Według da­
nych warszawskich sądów gro­
dzkich, w ciągu ostatniego pół­
rocza wykonano w stoli około 
2,000 eksmisyj z lokali, liczą­
cych ponad 3 izby.

wej stanowczo w tym tygod­
niu.

Jutro wieczorem o 8ej, w sa­
li zwykłej, odbędzie się posie­
dzenie Osady Zjednoczenia P. 
R. K„ a w niedzielę, dnia 30go 
grudnia, o godzinie 3ej po po­
łudniu, w sali zwykłych zebrań, 
odbędzie się posiedzenie Klubu 
Obywatelskiego im. ks. Józefa 
Barzyńskiego. Jest to przedro­
czne posiedzenie, na które wszy 
scy członkowie są proszeni o 
przybycie, gdyż będzie wybór 
nowej administracji i inne waż­
ne sprawy przyjdą pod obra­
dy.

Dzisiaj rano odbył się po­
grzeb ś. p. Władysława Fran­
kowskiego, onegdaj postrzelo­
nego. Zwłoki zmarłego złożone 
zostały na cmentarzu św. Woj­
ciecha.


